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Pan Knothe 
a wybory w Polsce

Zastępca przewodniczącego nie
mieckiej socjaldemokracji, p. W il
helm Knothe, który dopiero k il
kanaście dni temu powrócił z Lon 
dynu, oświadczy! w Hamburgu 
imieniem swej partii: „Nie ukry
wamy, że zamierzamy walczyć 
przy pomocy wszystkich pokojo
wych środków o każdy metr zie
mi niemieckiej, wszystko jedno, 
czy chodzi o Górny lub Dolny 
Śląsk, czy tei, o Zagłębie Saary“.

Psie głosy nie idą pod niebiosy 
— mówi polskie przysłowie. P. 
Knothe może udawać groźnego w 
Hamburgu, ale nie jest dla nas gro 
zny nad Odrą. Byłoby jednak błę
dem lekceważyć całkowicie zdol
ność wszelakich panów Knothe do 
szkodzenia interesom Polski.

^umieszczamy obok notę szefa 
Solskiej M isji Wojsk, w  Berlinie 
on gen. Sholto Douglasa, dowódcy 
brytyjskich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech. W  tej samej b ryty j
skiej strefie okupacyjnej, w któ
rej p. Knothe wydziera się na te
mat Śląska, znajduje się dotąd po
nad 9 tysięcy wagonów naszego 
najcenniejszego sprzętu przemyslo 
wego, wywiezionego tam przez 
Niemców. Znajduje się w ręku in
stytucji, noszącej dotąd nazwę 
„Urzędu Likwidacyjnego dla grup 
pracy w Generalnej Guberni", 
kierowanej przez hitlerowskich dy 
gnitarzy, którzy dotąd urzędują w  
tej instytucji i trzymają w  swych 
rękach nawet archiwa i dokumen
ty polskich fabryk.

I  dotąd — półtora z górą roku 
od zakończenia wojny — nie mo
żemy otrzymać z powrotem na
szych własnych maszyn! P. Kno
the ma widać wysokich opieku
nów w  brytyjskiej strefie okupa
cyjnej...

Czy ten fakt, czy rosnąca zu
chwałość niemieckich szowinistów 
i tolerancja dla tych szowinistów 
ze strony niektórych władz woj
skowych angielskich nie dyktują 
nam zjednoczenia wszystkich sił 
narodu dja obrony interesów Pol
ski na arenie międzynarodowej?

Czy nie czynią one palącą ko
niecznością utrzymania i dalszego 
zacieśnienia stosunków ze Związ
kiem Radzieckim, z jedynym mo
carstwem, które bez żadnych za
strzeżeń popiera stanowisko Pol
ski w  sprawie naszych granic za
chodnich, jedynym mocarstwem, 
które dąży do rzeczywistego unie 
szkodliwienia niemieckiego impe
rializmu?

Czy zjednoczenie narodu w tej 
sytuacji nie musi dokonać się pod 
kierownictwem tych sił społecz
nych i politycznych, które stwo
r y  Wojsko Polskie, walczące u 
bołtu Arm ii Czerwonej, tych sił, 
które potrafiły znaleźć drogę po 
rozumienia z ZSRR?

° Zy 7  teji ^ ‘ «acji nic jest na- 
w L  obowiązkiem usunięcie od 
ruPnr U na państwo ludzi i kie- 
tyzuia^K ,ktor.e nie 0,1 dz«ś sympa-
tektoram-98“ -6 Z dzisiejszymi protektorami rożnych u
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POLSKA ZADA
zagrabionego przez Niemców
Hitlerowcy w strefie brytyjskie j
przeszkadzają w rewindykacji maszyn

BERLIN, 7.1 (PAP). Szef Pol 
skiej Misji Wojskowej w Berlinie, 
gen. J. Prawiń, zwrócił się w dniu 
27.12.1946 r. do dowódcy brytyj 
skich wojsk okupacyjnych w Niem 
czech, marszałka Douglasa w notą, 
w której podano m. inn.:

W czasie okupacji i w okresie 
wycofywania wojsk, władze nie
mieckie wywiozły z naszych naj
bardziej nowoczesnych i wartościo 
wych zakładów przemysłowych do 
przedsiębiorstw niemieckich, nale 
żących do dawnego koncernu Her
mann Goering - Werke w okoli
cach Waltenstadtu i Salzgitter o- 
koło 9 tysięcy wagonów,"różnego 
rodzaju obrabiarek, maszyn, urzą
dzeń i narzędzi.

Już przeszło od pół roku Polska 
Misja Restytucyjna w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej ' stara sie o

ar-

zwrot tego mienia. Trudności, na

ludzi r i ! J " ŻT h Panów Knothe, 
kierunków, które wszyst-

dzieje i r a c h ^ fałszywe ~  na
mi w polUv’l  y ^Cf ą Z Wp,ywa-
reakcyjnyoK k ó H J f ,°WeJ,-W! aŚniC
znaczających si an.slosask,cll> od- 
I »  sercem dla CZU‘uinistów? niemieckich szo- 

nych? Z k "' 0<*,yska.

imperializmu,
istę’ t 
listę

powinien glosować na liste hi 7 “  
demokratycznego, na -- bIoku

mer 3 nu-

ja k ie  p rzy  tym  napo tyka , są spo
wodowane, naszym  zdaniem , m ię 
dzy in n y m i nas tępu jącym i oko licz 
nościam i:

M ien ie  powyższe z n a jd u je  się w 
posiadaniu  in s ty tu c ji n iem ieck ie j 
„Abwicklungsstelle für Werksgrup | 
pen Generalgouvernement“ .

Instytucja ta, która powstała w ! 
czasie wojny i miała za zadanie 
rozdział zagrabionego mienia, .po
między przedsiębiorstwa w Ńieim 
czech, istnieje, nadal pod starą na
zwą i prowadzi w dalszym ciągu 
swą działalność.

Dziś tak samo, jak w chwili po
wstania, stoją na jej czele tacy iu 
dzie, jak: Lehna, Kaps, Hoffman, 
którzy w ciągu 5 lat okupacji brali 
czynny udział w okrutnej i rabun
kowej eksploatacji Polski i którzy 
spowodowali nie tylko ogromne 
straty materialne, lecz również 
śmierć wielu istot ludzkich.

Ludzie ci, którzy zajmowali wy
sokie stanowiska w partii hitlerow
skiej, są nadal w posiadaniu zabra 
nego siłą i przewiezionego do Nie
miec mienia. W  ich rękach wraz z 
maszynami i urządzeniami znaj-

dują się również dokumenty 
chiwa polskich zakładów.

Podczas gdy dla urzędników poi 
skich dostęp do składu maszyn i 
urządzeń, a specjalnie do wyżej 
wspomnianych dokumentów, jest 
ogromnie utrudniony, funkcjona
riusze niemieccy z»Abwicklungs- 
stelle, posługując się sprytnie tymi 
dokumentami, starają się uniemoż 
liwdć lub opóźnić rewindykację 
Przekonaliśmy się już nieraz, że w 
pełni wykorzystują oni swe moż
liwości.

W swych raportach, na pod sła
wie. których lokalne władze bry ty j
skie wydają opinie, dotyczące zwro 
tu naszego mienia, podają oni roz
myślnie niemieckie nazwy polskich 
miast, nadane w czasie okupacji, 
np. Litzinannstadt zamiast Łódź 
i polskie mąszyny, wywiezione z 
obszarów, przyłączonych do W iel
kiej Rzeszy określają jako pocho
dzące z Niemiec.“

Następnie podane zostały w no

cie inne fakty, świadczące o trudno 
ściach, jakie napotyka akcja re
windykacji mienia polskiego.

„Brak maszyn i urządzeń—czy
tamy dalej w nocie —- opóźnia od
budowę naszego kraju. Robotnicy 
nasi, wywiezieni do Niemiec wraz 
z urządzeniami ich zakładów pra
cy i powracający obecnie do kraju, 
donoszą, że mienie nasze jest częś
ciowo użytkowane w gospodarce 
niemieckiej, częściowo zaś ulega 
zniszczeniu z braku odpowiedniej 
opieki.

Rzecz zrozumiała, że wiadomości 
te wywołują uczucie przykrego roz 
czarowania wśród polskiej ludno
ści, która nie może pojąć, dlaczego 
nasze mienie, znajdujące się w rę
kach aliantów, nie powraca do 
kraju.

\ \  zakończeniu nota podkreśla 
konieczność szybszego wykonania 
uchwał Konferencji Poczdamskiej 
w sprawie zwrotu mienia, zrabowa 
nego przez Niemców.
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i. SZWALBE STANISŁAW
2. SPYCHALSKI MARIAN
3. MICHAŁOWICZ MIECZ.
4. TOŁWIŃSKI STANISŁAW 

JABŁOŃSKI HENRYK
6. ALBRECHT JERZY
7. GAJEWSKI PIOTR
8. RUSTECKI JAN
9. JAGIEŁŁO WŁADYSŁAW

10. BEMGER STANISŁAW
11. ŻMIJEWSKI FRANC.
12. MARCZAK FELICJA
13. ZALEWSKI JÓZEF
14. TULODZIECKI WACŁAW
15. KAZURO STANISŁAW •
16. ŁUKOWSKI STEFAN
17. GAJEWSKA MARIA
18. JEZIERSKI STANISŁAW
19. GOUT TADEUSZ
20. PAŁASZ ALEKSANDER

48 1. spółdzielca 
40 „ gen. dyw. 

lekarz 
spółdzielca 
profesor 
ekonomistą 
prac. spoi. 
tokarz met. 
robotnik 
inżynier 
elektromonter 
robotnica 
ślusarz 
nauczyciel 
muzyk 
szofer 
urzędniczka 
tokarz metal, 
adwokat 
frezer

70
51
37
32
44 
43 
36 
39 
57
50 
55
42 
65
45
43
51 
35 
43

Warszawa
Warszawa
Warszawa
Warszawa
Warszawa

Warszawa
Warszawa
Warszawa
Warszawa
Warszawa

Wawer
Warszawa
Warszawa
Warszawa
Warszawa

Wawer
Warszawa
Warszawa
Warszawa
Warszawa

Przed opuszczeniem Moskwy
marsz. lon t omery będzie przyjęty na Kremlu

MOSKWA, 7.1 (PAP). Pobyt 
marszałka Montgomery w Zwiąż-

Polska w swych nowych granicach
jest silnym i zasobnym państwem
stwierdza ambasador Francji w Warszawie

KAIR, 7.1 (Obsł. wł.).
Jak donosi agencja France 

Presse, ambasador Francji w War 
szawie, Roger Garreau, który prze 
bywa obecnie w Egipcie, udzielił 
długiego wywiadu pismu „Bourse

w którym stwier-Egyptiennę“ , 
dził m. inń 

„Nowa granica na Odrze, oraz 
P®w l.<?̂  Polski starych pro
wincji słowiańskich — Pomorza, 
Prus Wschodnich i Śląska, osta-

list generała Żeligowskiego
do pezfdentu Bieruta

, natKzedł z wielkim opóźnieniem wysiany-z Londy-, J z wiel!kii

„Obywatelu Prezydencie!
Z uczuciem radości siedzilcm za „ , ..  . . . . . .

wi; u, • „  , . . .  Wasz3 podrożą i przemówieniami w Jugosławii. Wy i Wasz Rząd możecie być dumni • i - , , . *
naornm a ■ . . .  urnm> ze w epokowej pracy obalacie błedvnagromadzone w ciągu wieków. Oceni-, ■ . , , . . /  '
Polska ! u, u • . • ■ > • , ą to 1 Przysz}e pokolenia 1 prawdziwaSka i wszystkie słowiańskie narody.

L?czę wyrazy wysokiego poważania . L ŻELIGOWSKI“

Oskarżenie „Londynu”  na sali sądowej
Andersowcy zamordowali ppłk. Hynka
aby zagrabić milion dolarów

tecznie zdruzgotały pruski . mili- 
taryzm, stanowiący 'kręgosłup wo 
jowniczych Niemiec. Należy 
stwierdzić, że jest to najbardziej 
radykalna zmiana granic, jaka 
zaszła w Europie od wielu wie
ków.

W drugim dniu procesu kierownictwa W iN  w  Warszawie zeznawał dalej 
główny oskarżony, Jan Rzepecki. Oświadczył on m. inn.-

Ponad 47 milionów ton węgla
górnicy polscy w 1946 roku

W?glowy'd<wykón Pt° lski Przemysł 
jeszcze prze?!“ ®1 rocznv plan
ubiegłego roku ¿facowM0 k° ńCa 
nad ustalony n a m U , n JUz P0' 
produkcyjny y 3 r ° k 946 Plan 

Obecnie - '
dane cyfrowe0^ 301^ pierwsze
gla w ciągu ; Sr̂ yJ t iC

« 06.733 ton węgla, co o° 2  
wykoname miesięcznego p]anu 

>° proc. Na czoło wysunęły sie 
Jednoczenia: Katowickie, Dąbrów 

któr’ bytomskie i Mikołowskie 
5 - l V p ? 0kc na ły  P' an Z nadw yżką

ku 1946 wynosiło 47.288.006 ton, 
czyli o 1.288.006 ton lub 2,8 proc. 
powyżej ustalonego na rok 1946 
wydobycia 46 milionów ton. (a)

„Utworzenie W iN  było błędem, gdyż nasze poglądy nie odpowiadały 
położeniu. S TW O R ZY LIŚ M Y  N IE JA K O  PO KRYW KĘ POD K TÓ RĄ POD- 
S ZY W A ŁY  SIĘ S IŁ Y  W Y R A ŹN IE  ANTYPOST ĘP o w E t W Y R A Ź N IE  A N - 
J ^ o e m o k r a t y o ź NE. Sugestie w tym kierunku szły z zagranicy. Prze- 
nikały wszystkimi kanałami i również ukazały się wpływy obce.“

„Wystarczyłoby powiedzenie p. Mikołajczyka, że Rzepecki pówinien iść 
na rozmowę z przedstawicielem władz, a»>° stwierdzenie: „Uważam, że sko- 
rzys ac z inicjatywy akcji, inicjowanej P«ez pik . Radosława, jest celowe, bo 
mc lepszego w  najbliższym czasie nie uda się osiągnąć“. Znalazłbym wtedy 
argumenty, aby przekonać ewentualnych oponentów-. N IE S T E TY  PAN  
PREM IER M IL C Z A Ł . Partie, które ujawniły się, zalegalizowały swe orga
nizacje wojskowe, p. Mikołajczyk zalegalizował BCli. A le żołnierze zawodo
wi i młodzież pozapartyjna nie stanowi» troski dla tych polityków, którzy 
kierowali nami przez ostatnie łata.P- P R E M IE R  M IK O ŁA JC Z Y K  N IE  
CZUŁ SIĘ O D P O W IE D ZIA LN Y  Z A  ŻO ŁN IE R ZY  AK. To zadecydowało 
o naszym dalszym łosie...“

'Polska w swych nowych grani 
cuch stanowi o wiele bardziej jedno 
lite państwo, aniżeli przed wojną. 
Stanowi ona również dużo bo
gatszą i dużo lepiej zrównoważo 
na całość gospodarczą, ze wzglę 
dii na to, że posiada całe zagłębie 
węglowe i okręg metalurgiczny 
Śląska, które były dotąd drugim 
arsenałem wojennym agresyw
nych Niemiec.

W wielu kołach wyrażono wą
tpliwości co do możliwości Pol
ski zaludnienia tych zachodnich 
prowincj', z których ludność nie
miecka została ewakuowana. Na
leży stwierdzić, że polonizowanie 
ziem nadodrzańskich następuję.

ku Radzieckim potrwa około tygo
dnia. W ciągu swej wizyty marsza 
łek Montgomery zwiedzi akademie 
i uczelnie armii radzieckiej oraz za 
pozna się ze wszystkimi dziedzina
mi życia w Związku Radzieckim.

Marszałek Montgomery* spędził 
ponad trzy godziny w akademii 
wojskowej im. Woroszyłowa, gdzie 
oficerowie radzieccy zaznajamiali 
gościa z planem nauki.

Podczas obiadu, wydanego na je 
go cześć, wygłosił marsz. Montgo
mery przemówienie, w którym pod 
kreślił konieczność utrzymania 
przyjaznych stosunków między 
Wielką Brytanią a Związkiem Ra 
dzieckim. Następnie opowiedział 
kilka anegdot wojennych.

Wieczorem przybył marszałek na 
przedstawienie do Teatru Wielkie
go, gdzie towarzyszyli mu: marsza 
lek Wasilewski, marsz. Koniew, 
marsz. Goworow i admirał Kuźnie 
cow.

MOSKWA, 7.1 (SAP). W piątek 
marszałek Montgomery złoży 3 
i pół godziną wizytę na Kremlu. W 
sobotę marsz. Montgomery odlatu
je do Berlina w drodze powrotnej 
do Wielkiej Brytanii.

Ostatnie
w ia d o m o ś c i

w SOFIA.—  . . ------------- w | ........... Rząd bułgarski ogłosi! anine
niezwykle szybkim tempie i że to, sfK w stosunku do niektórych przestęp-
c0 najwięksi optymiści uważali za k T óndyn

Rzepecki stwierdził również, że podług otrzymanych przezeń wiarogod- 
nych wiadomości, L U D Z IE  ANDERSA ZAM O RDO W A LI WE W ŁOSZECH  
PPŁK- H Y N K A , ZNANEGO L O T N IK A  EOLSKIEGO, K TÓ R Y  K IE R O W A Ł  
T A M  „LO N DYŃSK Ą“ BA ZĄ  DYW ERSYJNĄ, GDYŻ C H C IE L I ZDO BYĆ  
ZNAJDUJĄCE SIĘ  W  JEGO DYSPO ZYCJI Z  GÓRĄ M IL IO N  PO LARO W .

(Wyczerpujące sprawozdanie z procesu na str. 6 i 8 dzisiejszego
num eru).

możliwe w przeciągu JO lub 15 
lat, zostanie dokonane w ciągu 
najbliższych lat trzech.

Ponad 3 miliony Polaków za
mieszkuje już te ziemie, których 
wielkie centra — Gdańsk, Szcze
cin i Wrocław — niezwykle szyb
ko odradzają się. Zagłębie Śląs
kie, które^ szczęśliwie uniknęło 
zniszczeń wojennych, daje już 
pełną produkcję.

W najbliższym czasie sama tyl 
ko produkcja węgla dosięgnie cyt 
ry 50 milionów ton.

G Ł O S U !

Wedluf  Prowizorycznego podsul
m o waru a wydobycie węgla w ro -1

N A  L IS T Ę
N R

Z A  P O L S K Ę  
Z A  W O L N O Ś Ć

Z A  L U D

Agencja Reutera donosi z 
Aten, ze na południe od Larissy, pomię- 
ozy powstańcami i wojskami rządowymi 
trwają zacięte walki. Powstańcy doko
nali również ataku na przedmieściu La
mii w Tesalii i uszkodzili most, prowa
dzący do miasta. Po walkach, które trwa 
F  “ godzin, oddziały powstańcze zosta
ły odrzucone.

LONDYN. Ageneia Reutera donosi, 
iż król Transjordanii, Abdułkh, przybył 
wê  wtorek do Alexandretty w drodze do 
Ankary, gdzie bedzie gościem prezyden
ta Turcji, Inonu.

RZYM. Radio Rzym podało do wia
domości o zamordowaniu sekretarza or
ganizacji robotniczej. Sciacca. Jest to 
morderstwo 6 sekretarza lokalnych or
ganizacji robotniczych w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy.

PARYŻ. Jak donosi dziennik paryski 
„Ce Soir“  z nastaniem zimy zanotowano 
wielki wzrost przemytu papierosów i ka
wy ze Szwajcarii do Francji. Przemytem 
zajmują się łyżwiarze na pogranicznych 
jeziorach i rzekach.

BERLIN. Jak donosi brytyjska agen
cja prasowa w Niemczech, w nocy z so
boty na niedzielę torpedowiec „Zenith1* 
(1.700 ton) zderzy! się na Elbie z łama
czem lodów. Torpedowiec, który znajdo
wał w drodze do Kilonii. odniósł duże 
uszkodzenie.

LONDYN. We wtorek, dnia 7 hm \v 
szpitalu powiatowym w  Bridgend (Wa-
na), przyszły m  świat czworaczki _ 2
chłopcy i 2 dziewczynki. Niemowlęta sa 

• silne i czują się dobrze. ’

i
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?££?■* La Giardia s wyborach w Polsce
i.\. (PAP). Dnia i ł  bm. j -  „

(nterwencja dypldsnafśw zagranicznych
nie potrafi przeszkodzić krajo in i
w obran iu  dem okratycznej fo rm y rządów

1\Tr \ \7 iT A S  m t S T - '  n  i  / n  A D .  .

LONDYN, 7.1. (PAP), Dnia 14 bm. j 
Zbirze się w Londynie konferencja za
stępców ministrów spraw zagranicznych [ 
wieikicn mocarstw, której zadaniem! 
będzie opracowanie projektu traktat»! 
pokojowego z Niemcami. !

Już dnia fO stycznia jednak rozpocz-I 
i r o z p a t r y w a n ie  postulatów wszyst1 
ł€łT f!aństw - ’interesowanych. Do Lon- 

dynu przybył już brytyjski doradca po
trninl y Puy Wnszniczej radzie kon- 
t.oJnej w Berlinie Sirang, który będzie

ai Wie,k’  Bry!an‘? na

af>aradv z ministrem
i vim  r T  w mj " 1*trem d”  przw okupa-ly jO Kh Hyndem, podczas których be-

¡ t  precyzowane stano-
e , iró w m  ej B,>tanU Oczekiwane 

£ *1 ' ^ h y c « «  przedstawiciel i 
Stanów Zjednoczonych gen. Murphyego.

ANGLIA LANSUJE 
__ SCHUHMACHERA 
Otówny'”  tematem obrad konferen-

sf i j ! w .  zag,adnier!ie, kł<’ ma podpisać traktat pokojowy w imieniu Nie-
" l ’ f C ' CZiy n;lleŻy jUZ w Chwi,i ob«C-
J m & t C d°  u‘worzenia rz*d"

W.elfca Brytania chciałaby widzieć 
przywalę. przyszles<' . rządu Niemiec 
r ? ^  pad u »»cjaWemokratycznej 

dra Schuhmachera, z którym nawiąza
no pewne kontakty podczas jego pobv- 
“  "Londyn ie , jednakże brytyjskie ko-

machef°sdtrJne ° b,aWlają fz Scł»uh- 
ródu m f C,‘ ca,r Poparcie wśród na- rodii niemieckie ?0i jf.ie „  Manle na CJ!£

;oH ,d ' ' tory P°dPlM * traktat poko-

NOWY JORK, 7.1 (PAP). Dziennik 
„P M “ zamieszcza a rtyku ł Fiorello La 
Cuardi: p t „Polska zasługuje na demo
kracie“ .

La Guardia w  ostrych słowach potę
pia interwencję obcych państw w  spra 
w y wewnętrzne» Polski, stwierdzając, 
że interwencje te w płynęły na decyzję 
PSL nieprzy stępieni a do B loku Wy 
borczego.

Przypominając, w  jakich warunkach 
został powołany Rząd Jedności Naro
dowej, La Guardia podkreśla zasługi 
rządu w  odbudowie kra ju , których u- 
koronowaniem jest polityczna utabili- 
zacja, jaką pi-zyniosą w ybory 19 stycz
nia.

Uchwalona ordynacja wyborcza speł 
nia wszelkie w arunki, stawiane wol-

1. oficerowie SS
w policji niemieckiej

BERLIN, 7.1 (PAP), — Jak donosi 
niemiecka agencja prasowa DANA 
7 b. oficerów formacji SS pozostaje w 
służbie policji w Wlesbadenie, miejsco

I z w l^ u  niem!ccUe Partie polityczne 
i związki zawodowe również są prze-
r !7m'' ł u,‘v; i; zenitl rządu przed podpłsa- 
’ *  *»ktatu. Niektóre koła polltycz-

' o lt> ?U ,^ni yT -  prze!v‘duJJ< ' *  traktu
, bedz,c Podyktowany Niem

com pized utworzeniem rządu. Osta- 
ieernt decyzje w tej sprawie jednak 
zapadną dopiero na konferencji moskfew

STANOWISKO FRANCJI 
W kotach politycznych Paryża oma

wia się z zainteresowaniem oroblemy 
i ‘or;e znajdą się na porządku dziennym 
konferencji londyńskiej. y

Francję będzie reprezentował na ter 
komerencji Gouve dc M tiriifle, który 
otrzymał w dmu wczorajszym od pre
miera Bluma nominacje na delegata 
»rancuskleg.i w radzie zastępców mini
strów spraw zagranicznych.

Na konferencji londyńskiej omówio
ne zostaną następujące ważne proble
my: I) sprawa jedności gospodarczej 
Niemsec, J) sprawa jedności poHtycz-
ne|i .11 problem odszkodowań, 4) plan 
produkcil przemysłowej, 5) zagadnle- 
nle pritn«- Niemiec i 6) sprawa rządu 
centralnego,

W Paryżu utrzymuje się, że stano
wisko rządu francuskiego w wielu 
sprawach zsdeżne będzie od sprawozda
nia rady kontroli. Ze sprawozdaniaj PARYŻ, 7.! (Obsl. wl.). 
tego będzie można zorientować się, “ " " ! i — tor ~
czy demflłlaryzacj* i dcnaziłikacja zo
stały nrzenrowarizonc we wszystkich
strefach. W każdym budź razie Fran
cja będzie się domagała długotrwałej 
okupacji Niemiec.

, 1 a o\l VłllV( l l l iv  JUvv
wosci położonej w amerykańskiej stre
fie okupacyjnej.-

Okazuje się, iż jednemu z SS-mariów 
udało się po przedstawieniu fałszywych 
papierów otrzymać stanowisko szefa wy 
działu personalnego policji i on po tym 
zaangażował swoich kolegów.

!oliot-Curie
opuścili Paryż 
w drodze do Polski

PARYŻ, 7.1 (PAP). We wtorek, 
dnia 7 bm. małżonkowie Joliot Cu 
tie. zaproszeni przez rząd polski, 
udali się w podróż do Warszawy,

nym wyborom w kra ju  demokratycz
nym. Protesty, skierowane przez obce 
państwa do rządu polskiego, są n ie 
potrzebne i nie znajdują żadnego u- 
sprawiedł iwieni a. „N ie  jost to bowiem 
chw ila — pisze La Guardia -— do stwa 
rzania jakichkolw iek tarć. Obecne cza 
sy wymagają porozumienia i współ
p racy“ .

Następnie La Guardia przypomina, 
jak  to w  ciągu ostatnich 3 miesięcy 
prasa anglosaska usiłowała wytworzyć 
wrażenie, że podczas wyborów w  Pol
sce nie będzie współzawodnictwa i że 
będzie ty lko jedna lista wyborcza. 
Wszystko to nie odpowiada prawdzie.

W Polsce przynajmniej 4 lis ty  w y
borcze zgłoszono w  bardzo wielu okrę
gach. Partia Mikołajczyka współzawo
dniczyć będzie z blokiem we wszyst
k ich  okręgach. Również we wszystkich 
okręgach, z wyjątkiem* Ziem Odzyska
nych, stają oddzielnie do wyborów; 
Partia  Pracy i PSL — Nowe Wyzwo
lenie.

„K iedy rozmawiałem z M iko ła jczy
kiem - -  pisze w  dalszym ciągu La 
Guardia — nabrałem przekonania, że 
pójdzie on do wyborów oddzielnie. 
Moim zdaniem, jest to wynikiem  rad 
1 nacisku, wywieranego przez pewne 
kola, a nawet powiedziałbrm, przez 
pewne rządy“ .

La Guardia stwierdza, że podobnie, 
ja k  protesty kra jów  anglosaskich by ły  
przedwczesne i niepotrzebne, tak i oce 
na politycznych stosunków w  Polsce 
jest w  w ie lkim  stopniu przejaskra
wiona. ,

„Jest oczywiste _  PisZe l 8 Guar- j
, . że na 2 tygodnie przed wybora- j 

m i temperatura wyborcza jest w.yso- 1 
ka. Nie jest to nowością dla Am ery
kanów. Pozostaje faktem, że ordyna
cja wyborcza pozwala wszystkim par
tiom, a także niezależnym kandyda

tom, na wystawienie własnych list 
przez wypełnienie podania, podpisane
go przez 100 wyborców. Tymczasem w 
Stanie Nowy Jork potrzeba aż 3 tys. 
podpisów dla niezależnego kondydata 
do kongresu,

Dyplomatyczni przedstawiciele w 
Polsce mieszali się i mieszają w  spra
w y  polskie.

Zawsze twierdziłem — pisze La 
Guardia — ¿e byłoby znacznie lepiej, 
gdyby amoasadorowie p ilnow ali inte
resów własnych kra jów , zamiast zaj
mować się mieszaniem w  interesy 
kra ju , w  którym  się znajdują.

Stabilizacja stosunków w Polsce 
jest n iezbędna dla pokoju w  Europie.

Jeśli Polsce da się szanse, stanie ona 
mocno na nogach i może przyczynić 
się w  w ie lk im  stopniu do odbudowy 
całej Europy. Polska ma prawo zorga
nizować swoje wewnętrzne życie bez 
Interwencji z zewnątrz. Naród polski 
Jest zdecydowany na wybór demokra
tycznej form y rządów i  uczyni to.

Naród polski cierpiał bowiem zbyt 
długo i zbyt w iele pod uciskiem i  był 
wjfzyskiwany. Naród ten chce demo
kratycznej form y rządów i jeśli da mu 
się okazję, sam wypracuje swą przy
szłość i w łoży pełny w kład w  dzieło 
utrwalenia pokoju. Naród polski jest 
bowiem szlachetny i zdolny rządzić się 
samodzielnie.“

Min. Putrament w składzie Komisji
majqcej zbadać stosunki w Grecji

T A 1/17 _ . . . . . .
LAKR SUjjCESS, 7.1. (Obsl. wl.). 

Jak donosi agencja France Presse, po
seł polski w Szwajcarii Jerzy Putra
ment zosta| mianowany członkiem 
^ ™ n*;j , . pr* Z radę bezpieczeństwa 

Bałkanach ”  ma zbadi'Ć 8ytuacj? 113 
LONDYN, 7.1. (PAP). -  Z Aten do- 

n,0?1 af €ncJa Reutera, żs rząd francu - 
,do /Jysppzyoji Rady Bezpie - 

czenstwa krązowwk francuskiej floty 
śródziemnomorskiej, w celu przewiezie 
rua członków komisji śledczej, złożonej 
z pizedsUwideli l i  państw, z Francji' 
do urecjl. Komisja ta, która prawdopO'

•0<* n|e będzie się ekiadala z 60 — 70 o- 
sob, będzie posiadała 20-osoibow'y sekreta 
riąt, który opracuje przepisy procedu
ralne. Tłumacze języków bałkańskich 
będą sprowadzeni ze Stanów Zjednocz o 
T ™ ,. Językiem urzędowym będzie an
gielski lub francuski.

PARYŻ, 7.1. (PAP).—George9 Daux. 
proieeor historii na uniwersytecie pary
skim, przewodniczyć będ-zie delegacji 
francuskiej w komisji śledczej ONZ. 
która ma udać się do Grecji. Prócz nie- 
go w skład dekigiacji francuskiej wejdą 2 
urzędnicy ministerstwa spraw zagranicz
nych oraz jeden oficer

K lillN IK A

Milch o so b iśc ie  kazał wieszać
Kałowskie zamiłowanie b. marszałka Rzeszy

NORYMBERGA, 7.1 (Obsl. wl.). — .kurator amerykański Clarc Denney
Jak donosi agencja France Presse, pro- '

W y s ła n n ik  rze d li Ira n c n s id e y o

doprowadzi! do zaognienia sytuac ji w ludochbach
H u id  V k tn n in u  broni x iio p o d llo ln o èd  krùtiii
nosi agencja France Presse, stala^dele- 
e^cja „Jemokratycznej republiki Viet- 
namu w Paryżu ogłosiła dziś naatępu- 
lące ,rzy punkty, dotyczące sytuacji w 
tym kraju. J

„Rząd nasz ma zamiar ściśle wspói-

Europa marznie
Temgeraiura we Włoszech doszła do -10°

PRAGA. 7 1 (PAP)
zanotowano rekordowy mróz 27 sl. C. 
IV bieżącym stuleciu większy mróz na-
"JeJzif Czechy jedynie zima 1929 r, i 
1942 r.

W Niemczech mróz grozi sparaliźowd 
riiem przemysłu, odczuwającego brak 
węgla oraz daje óę dotkliwie we znaki 
ludności. W najgorszej sytuacji znajdu
je s!ę brytyjska strefa okupacyjna.

W? Wroszeeh mróz spowodował licz
ne ofiary wśród ludności, zwłaszcza w 
Genui, gdzie przy mrozie 10 st. poniżej 
zera 5 osób zmarło podczas transportu 
do szpitala. Śnieg pokrywa szczyt We
zuwiusza. Laguna i kanały Wenecji po- 
krviy się częściowo lodem.

W Austrii mrozy doszły do 31 stopni. 
W Wied niu pasuje temperatura 20 stop-

Czechach j ni. Do szpitala zgłasza się wiele osób z
odmrożeniami. Prawie w całej Austrii 
w niedzielę brak było prądu elekiryczne- 
go. gdyż wobec zamarznięcia rzek za
brakło energii wodnej.

fala mrozów, która nawiedziła Euro
pę, dotknęła również Francję. W wielu 
miejscach kraju spadły śniegi. Najwięk
sze chłody panują w' Alzacji, gdzie w 
Strassburgu mróz dochodzi do 7 stopni 
poniżej zera. W północnej Francji barki. 
Wiozące węgiel do Paryża, zamarzły na 
kanałach. Jeśli nie da się usprawnić tran 
sportu kolejowego, zachodzi obawa, że 
w wielu działach przemysłu praca żosta 
nic wstrzymana z powodu braku węgla.

;iil mrozów nie dotknęła jedynie Rivie
ry i Bretanii.

Gen. Marshall odwołany do Waszyngtonu
prztznaie bankructwo polityki USA w Chinach

• £ * .  f n . - r 0’ y rD(rf cds.ławlc,f l l pr« H d>’ nieprzejednanego stanowiska' sk.aj- 
i '• ' rumana w Chinach, został odwo-'nych elementów obu stron ]
tany co świadczy o niepowodzennłu po- 
litykl amerykańskiej na.Dalekim Wscho 
dzie i niemożliwości dopomożenia Chi
nom w utworzeniu zjednoczonego demo 
kratycznego rządu.

Gen. Marshall stwierdził, że jego wy 
siłki dla załagodzenia wojny domowej

Gen. Marshall stwierdza, że porozu
mienia osiągnięte na konferencjach po- 
litycznych rok temu pomiędzy obydwie
ma wojującymi stronami byjy liberal
nym i postępowym dokmnenlem, który 
stwarzał podstawę dla pokoju w Chi
nach I dla odbudowy Chin. Jednak nie
przejednane

pracować z demokratyczną Francją w 
ramach Unii Francuskiej. Rząd Republi
ki Y ietnmtiskiej. którego premierem jest 
Ho Ciii Minii jest jedyny,n rządem, któ 
ry może zapewnić intereŚy narodowe i 
bezpieczeństwo Francuzów, jak również 
przywrócić w ramach Unii F, : .cjsmej- 
pokój i zgodę między dwoma mirodą- 
mi. Wszelka koncepcja, sprzeczna z jed- 
ndlitośćlą Vlotnamu. wszc.kn próba na- 
rzucenia nam innego rządu, aniżeli ten, 
którego premierem jest Ho Clii Minii, 
nie będzie mogła zapewnić pokoju, nle- 
rozdzielnle związaicgo z obopólnym zau 
fantem, który jest najszczerszym życze
niem naszego narodu“ ,

,w  dalszym ciągu oświadczenia delega 
cja stwierdza, że -.porozumienie między 
¡•ranęją i Vietnamem na podstawie za
wal tych umów jest w chwili obecnej 
konieczne, bardziej niż kiedykolwiek".

PARYŻ 7 i (PAP). — pras;] paryska 
omawia deklarację premiera Vletń»mu 
Ho Clu Minha, w której wykazuje on 
chęc nawiązani;, rokowań z Francją.

Dzienniki prawicowe podkreślają, żc 
jest rzeczą wykluczona, by Francja mia 
la nawiązać rokowania z rządem Vlet- 
namu Na len temat komunistyczna „H u 
mamie pisze:

„Staje się rzeczą coraz bardziej jasną, 
ze pewne francuskie kola reakcyjne 
chcą utworzenia w fndochinach rządu 
zorientowanego bardziej m, orawo“ .

„Populalre zaznacza, że niektóre km 
a fraiicuslne poszukują w Imlochinach 
„ilku i eakeyjnyeh mandarynów rep*'®' 
zentujących porządek społeczny od daw 
na prze.irzmiaty. „Frsnc Tireur“ stwier 
ilza. że polityka ministra Moulet może 
doprowadzić do długiej I krwawej woj
ny kolonialnej,

SAIGON, 7.1 (Obsl. wl.). _ jag do
nosi agencja France Presse, w ciągu 
dnia francuski minister kolonii przyjął 
na dłuższym posłuchaniu generałów 
Leclerca i Valluy, z którymi omówił sy 
tnację wojskową w Indochinach. Po
twierdzi! on, że opuści Salgon samolo
tem w środę rano. Minister Mouteł 
zatrzyma się po drodze w Kalkucie ■ 
Portdicherry, gdzie spędzi wieczór i noc

jest głęboko Wstrząśnięty usiłowaniami 
Francji zdławienia wolności • Indochfn. 
Przyjaźń Indii dla Francji została nara
żona na ciężką próbę, Nehru wyraził na 
dzieję, że Republika Francuska powróci 
do użycia pokojowych metod, dając 

wyraz poszanowania wolności.

skarżający w procesie MHcha, prosi Try 
bunal o dopuszczenie do akt tajnej korę 
spondencji między oskarżonym Sau- 
cklem, którą odnaleziono w berlińskich 
archiwach ministerstwa lotnictwa.

Na podstawie tej korespondencji 
stwierdzono, że Milch rozkazał „podjąć 
najsurowsze kroki przeciwko robotni
kom zagranicznym, którzy dopuszczają 
się aktów sabotażu w fabrykach“ . Proiru 
rator amerykański przypomniał, co ozna 
czają „najsurowsze kroki". Milch osobi 
ście rozkazał powiesić bez sądu przed 
wszystkimi zgromadzonymi robotnikami 
młodego ślusarza rosyjskiego, który do 
Puścii się do aktu sabotażu.

Rządy „silnej ręki“ w Palestynie
zitjMwiudu W . Brytania

F U j l  lPA t1  ! nif‘!ri »  Londynie teamów w sprawie
^  nyouJKoi ‘oudypkjęh, rząd lestyny w dniu 21 stycznia, biylypski przy podejmowaniu decyzji w

Pa-

sprawie Palestyny ma kierować się na 
stępującymi wytycznymi:

) natychmiastowe wzmocnienie woj
skowych środków bczpieczeńsiWa w 
ralestynie, prawdopodobnie j przy 
współpracy odpowiedzialnych obywTJ- 
tell , ’

2) żc rząd brytyjski nie angażuje się 
na razie w jakąkolwiek politykę na dal- 
szą metę i pewna forma podziału Pale- 
stY«y może być jedynie projektem, za- 
‘’ ‘ugującym na daleko idące poparcie, 

dj Wielka Brytania w peyynych oko
licznościach może przedstawić to za°ad- 
menic Narodom Zjednoczonym, kierując 

ONZ specjalne zalecenia w tym 
'V2źJ^dzie,

4) oficjalne Ujawnienie decyzji rządu 
brytyjskiego nte nastąpi przed wznowie-

Po poniedziałkowym posiedzeniu ga
binetu premier Attlee odbył 30-minuto- 
wą rozmowę z wysokim komisarzem Pa
lestyny, Sir Alan Cunniiighailiem, Cun
ningham powróci prawdopodobnie do 
Palestyny w przyszłym tygodniu, przy 
czym w wyniku wizyty w Wielkiej B ry
tanii władza jego będzie wzmocniona.

Co się tyczy sprawy bezpieczeństwa 
w Palestynie, koła dobrze poinformowa
ne oświadczają, że „jest nie do pomyśle
nia. aby rząd mógł w dalszym ciągu ze- 
żwalać na pożywanie żołnierzy brytyj- 
skieh . Panuje przekonanie, że wprowa- 
dze.nie prawa wojennego będzie jedynym 
wyjściem, jeśli sama ludność żydowska 
nie weźmie udziału w utrzymaniu po
rządku. W krótkim  czasie okaże się, czy 
współpraca tego rodzaju będzie możliwa.

Czołowi

P ü im o z iv iÄ
PRZYJĘCIA Ml MSZ

Wiceminister Spraw zagranicznych, 
Zygmunt Modzelewski, p rzyją ł w  dniu 
wcaurajszym ambasadora W ielkiej 
B rytan ii w  Warszawie, p. V ictor P. W. 
Cavendish Bentlncka,

♦
Wiceminister spraw zagranicznych, 

dr Stanisław Leszczyeki, przyją ł w  
dniu wczorajszym posła Szwajcarii w 
Warszawie, p. Anton Boy Ganz.

Przyięcie 1
u ambasadora R. P. 
we Włoszech

RZYM, 7,1 (PAP). -  Dnia 6 bm. ab- 
basador Kot wydal przyjęcie dla kolo
nii polskiej w Rzymie. Na przyjęciu 
obecni byli przedstawiciele uchodźców 
z Indii, Afryki i Bliskiego Wschodu wra 
cający obecnie do kraju, oraz liczni księ 
ża polscy przebywający we Włoszech,

Powrót delegatów polskich
z sesji O N Z

Wczoraj powrócili ze Stanów Zjedno 
czonych do Warszawy delegaci polscy 
na Sesję Organizacji Narodów Zjedno
czonych — minister Hilary Minc i mi
nister pełnomocny, Józef Olszewski.

Przybyłych powitali na dworcu mini
ster aprowizacji i handlu,’ Sztachelski, 
podsekretarze stanu, Ministerstwa Prze 
myslu, dyrektor Protokółu Dyploniatycz 
nego MSZ, A, Gubrynowicz, wicedy
rektor departamentu politycznego MSZ, 
dr Tadeusz Żebrowski oraz wyżsi urzęd 
nicy Ministerstwa Przemyślu i SpraW 
Zagranicznych.

Pftzyitiztl
min. Wierbłowskiego

Wczoraj przybył służbowo z Pragi 
do Warszawy, poset nadzwyczajny i mi
nister pełnomocny RP w Pradze,' Stefan 
Werblowski.

—«o»—,

Na Fundusz Wyborczy
Polskiej Partii Robotniczej

Na Fundusz Wyborczy Polskiej Par
t i i  Robotniczej w p łac ili po 3.000 zł to w. 
tow.: Ratuszniak Janina, K ratko Zy
gmunt, Kozłowska Helena, Kosman 
Leon, Chelchowski H ilary, Popiel Mie 
ezystaw, Hofman Michał.

Po 2.000 zł w p łac ili tow. tow.: Buzę 
Edward i Cieślik Adolf.

Tow. Sutomski Władysław wpłacił 
zł 1.000 i  wzywa tow. Królikowskiego, 
k tó ry  w płacił 1.000 zł. Tow. K ró likow - 
skt wzywa tow, Deresza Jana z MZK. 

Tow. tow. Szczepaniak i Zaldel wr,ła

,CiB 5 0 0 » K  K s iw . T e Ic 
k trow n f WlfiżaWbRiej Wfffećił zł l.ooo 
Tow. Jagielski H. w płacił 280 zł.

Transport Juty
z ZSRR

W dniu 4 stycznia br. wpłynął na 
redę gdyńskiego portu sowiecki statek 
* f  „M razjan“ , przywożąc dla przemy
słu włókienniczego ładunek 2.000 ton 
ju ty.

—«O»—

Strajk szoferów
w Londynie

LONDYN, 7.1. (Obsł, wł.). Jak 
donosi agencja „France Presse", 
strajk kierowców samochodów cię
żarowych, w którym brało doty cl 
udziaj 5 tys. robotników, rozsze- 

;s*0 dziś na szoferów wielkiej 
ilości małych przedsiębiorstw.

Sti'ajk ten zagraża poważnie 
zaopatrzeniu Londynu i uważają, 
ze jeśli konflikt nie zostanie ure- 
gulowany do jutra, trzeba będzie 
przerwać regularną dostawę przy
działów mięsnych. Również dosta
wy jarzyn do Londynu gwałtow
nie maleją.

przemawia jako żołnierz, to musi /.ga
nić wpływy wojskowych w Kuomintan- 
gu, gdyż te wpływy wojskowych ozna 
czają słabość rźądu cywilnego w Chi
nach.

ma.
NEW DELHI. 74 (SAP). -  Pandit 

Jawaliuriai Nehru. wicepremier tymcza- 
swego rządu Indii i minister spraw za
granicznych oświadczył, że lud Indii

. . , ugrupowania wewnątrz
i  —8 i  ¡Kuomintangu. zainteresowane w utrzy-

rDllCJU I iO W O J O r S K O  !r)aniu icli feudalnego opanowania Chin
¡n*e miały zamiaru dotrzymania układów. —  ..... - —  . rr_.........—

W pościgu za ła je m m c iy m  Qert Marshall powiedział, że chociaż IMinister przybędzie do Paryża l 
. , przemawia jako żołnierz, to izboczeńcem
WASZYNGTON, 7.1. (Obsł. wl,).

Juk donosi ag. „France Presse", po 
licja dotąd nie mogła aresztować 
tajemniczego łowcy jasnych warko 
czów, który grasuje w stolicy Sta
nów Zjednoczonych.

Ofiarą zboczeńca padło już 14 
kobiet. W kołach kobiecych sensa
cja dosięga szczytu.

W obawie, aby maniak nie u- 
ciekt się do aktów przestępczych, 
władze wysłały w pościg za nim
dwa szwa '

aziaiacze wiciowi
przeciwko politykierstwu PSL
„W ici“  staną się ośrodkiem konstruktywnej pracy

Na zjeździć „Wici“ , o którym w dniu
dłuższym2 śtvcz i WC2ori*JŚ2ym donieśliśmy, z --------

" ■ przemówieniem wystąpi! wiceprezes Za
rządu Głównego „W ici“ ob. Ignar.

wi-

Projekt przymusu pracy
w kopalniach zagłębia Ruhry

minaiuych.

PARYŻ, 7.1, (PAP). Na wtorkowym
posiedzeniu Konferencji Światowej Fe
deracji Związków Zawodowych, która 
zebrała się celem omówieniu kwestii 
braku węgla w Europie powojennej, 

_v  .. .p, .............. . dyskutowano nad wnioskiem wprowa-
trony inspektorów kry -1 <izen,!‘l przymusu pracy w kopalniach

- ‘  - i wę~.a w Zagłęb u Ruhrv.
Rezolucje, które .joędą uchwalone

z.ądu Głównego „W ici“ ob, Ignar,
Wyrazi! on gorące uznanie tym 

ciarzom, którzy po ostatniej wojnie w 
okresie lubelskim podjęli dzieio odbudo 
wy Polski,

Z dalszęgo przemówienia ob. Ignaia
j wynikało, ¿e całkowicie solidaryzuje się 
jz postulatami Zjazdu, aby „W ici“  zol 
1 staiy zdemokratyzowane.

Db. Ignar wskazuje na konieczność 
udziału młodzieży wiejskiej w wykona
niu planu trzyletniego, wzmożenia udżia 
!u w ruchu spółdzielczym, w Żwiązku 
Samopomocy Chłopskiej, upowszechnie
ni*1 oświaty i podkreśla dorobek: jaki ma 
za sobą obecny demokratyczny Rząd. 

..Widzimy przecież, że idziemy na-

przez konferencję, zostaną wysiane do 
Sojuszniczej Rady Kontroli w Beni
nie, do zainteresowanych rządów oraz 
do Rady Społeczno - Gospodarczej
^ . | /.cntŁ, /.e luz-iemy na-

Delegacja francuska wysunęła na tej i przód, że są już wsie zradlofonizowane 
konferencji żądanie zwiększenia przy- i zelektryfikowane, ale aby nasza wieś 
dziaiow węgla z Zagłębia Ruhry dla stała się taką jak najprędzej musimy 
Francji. - dołożyć rąk do tego dzielą“ .

Referat ideologiczny wygłosi! na 
żjeździe ob. Stasiak wskazując- na to, 
że Zjazd obecny zwołany został w re
zultacie ziej polityki Zarządu Głównego, 
która doprowadziła do zatracenia samo
dzielności organizacyjnej Związku, czy
niąc go narzędziem w rękach PSL.

Oli. Stasiak domaga się, aby „W ici" 
brały czynny udział w praca-ch samo
rządów, jakimi są Rady Narodowe, by 
współpracowały zc Związkiem Samopo
mocy Chłopskiej, domaga się szerokie
go udziału młodzieży wiciowej w szere
gach Ochotniczej Rezerwy Milicji Oby
watelskiej, poparcia akcji szkolenia za
wodowego młodzieży wiejskiej przez 
przygotowanie fachowe 400 tysięcznej 
rzeszy młodzieży wiejskiej, która zgod
nie z planem 3-letnim ma przejść do 
przemysłu, przygotowania kadr technicz 
nycli, traktorzystów, elektrotechników, 
mleczarzy, gorzelanych i innych, co 
pozwoli uprzemysłowić wieś, Uaktyw
nienie akcji kulturalno - oświatowej sta

nowi niemniej ważne zadanie 
J S * *  «Jjvvcy były przerywane en- 
14 J * .b yCZinym ^'laskami, szczególnie 
, V prelegent mówił o konieczności 
-scisiej współpracy „W idarzy“- z innymi 
organizacjami młodzieżowymi. Saki 
wznosiła wówczas okrzyki „Niech żyje 
sojusz robotniczo - chłopski“ .

Po referacie wygłoszonym na Zjeź
dzić przez ob. Króla nastąpiła dyskusja, 
w której uczestnicy Zjazdu wskazywali 
na upadek organizacji w terenie wsku
tek błędnej polityki Zarządu Głównego 
i domagali się demokratyzacji „W ici“ .

Po zakończeniu 1 dyskusji, realizując 
życzenia wyrażone przez zebrami mło
dzież wiciową, wybrano Komitet 'Demo
kratyzacji uWici w składzie następn- 
ącym: J Ozga - Michalski, A. A. Król,

L. Stasiak, I. Khmaszewskl, K. Iwanow
ski. Z Tomczykowna, Z. Łyźnnlk. M .

Serejskj, s Jar' 9zek \ - m
W. Chlebny. Następnie uchwalono n  -zo- 
lucję Zjazdu. . L

/



PPR WALCZY I ZW Y C IĘ ŻA
PPR nie idzie do wyborów 

z „kiełbasą wyborczą“, nie obie
cuje gruszek na wierzbie, nie 
goni za popularnością.

PPR przeciwnie — w przed
dzień wyborów popiera żądanie 
Daniny od całego narodu na od
budowę i zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych.

Nie zależy nam na tym, co po 
wiedzą o nas płatni i niepłatni 
a?enci reakcji, mąciciele i mydł
ki polityczne.

Zależy nam na tym, aby histo
ria sprawiedliwie oceniła wielki 
wkład PPR w budowę niepodle
głości i siły Odrodzonej Polski.

PROGRAM PPR TO 
Umocnienie niepodległości, su

werenności i siły Rzeczypospoli
tej Polskiej. Bezwzględna obrona 
granic.

Budowa i umocnienie ustroju 
demokratycznego na fundamen
cie dokonanych reform.

Odbudowa gospodarcza kraju 
w ramach 3-letniego planu, jako 
podstawa do dalszego rozwoju: 

Odbudowa rolnictwa — przez 
stworzenie zamożnych, samo
dzielnych gospodarstw chłop
skich. Przemysłu — przy pełnych 
prawach dla inicjatywy prywat
nej w ramach wytyczonego roz
woju gospodarczego.

Jak najszybsze zaspokojenie 
materialnych i duchowych po
trzeb ogółu obywateli.

Dla wykonania tego progra 
mu żądamy od całego narodu 
wielkiego i ofiarnego wysiłku.

Taki jest program PPR i od 
programu tego PPR nie odstąpi 
niezależnie od tego, czy on się 
komuś podoba,.czy nie.

p p r  n ie  m ó w i  n ic z e g o  
n a  WIATR!

^  solidarnym współdziałaniu 
wszystkich demokratycznych 
stronnictw zrealizowaliśmy epo- 

°we zadania, jakie postawiła 
przed nami historia.

I PR wysunęła hasło bezwzglęc 
nej walki z okupantem o wyzwo 
enie Polski i hasło to wbrew 
londyńskiemu obozowi 

ZREALIZOWAŁA.
PPR wysunęła hasło granic 

na Odrze, Nisie i Bałtyku i ha
sło to

ZREALIZOWAŁA
PPR wysunęła hasło odsunię

cia od władzy obszarniczo - ka
pitalistycznej reakcji, odsunięcia 
od rządów sanacyjnej kliki emi
grantów i hasło to

ZREALIZOWAŁA 
PPR wysunęła hasło reformy 

rolnej i hasło to

ZREALIZOWAŁA.
PPR wysunęła hasło nacjona 

lizacji wielkiego przemysłu i ha
śle to

ZREALIZOWAŁA.
PPR wysunęła hasło oparcia 

aszej P°lityki zagranicznej o so 
„ Z .' WsPółpracę ze Związku

i hasl0 to

z r e a l iz o w a ł a

PPR rzuciła hasło zjednocze
nia wszystkich zdrowych sił na 

rodu i dziś PPR jest wiernym so
jusznikiem w Bloku Stronnictw 
Demokratycznych.

W  dziejach Polski nie było par 
tii czy obozu politycznego, który

warunkach, mimo zaciekłego ó- 
poru reakcji.

PPR ZREALIZOWAŁA TO,
O CO WALCZYŁY POKOLENIA 

To daje nam pewność, że zre
alizujemy wbrew wszelkim trud
nościom to, co zapowiadamy 
dziś, zmieciemy wszystkie prze-

miałby za sobą tak wielki doro-1 szkody „a drodze do siły i po 
bek — osiągnięty w tak trudnych | myślności Odrodzonej Polski.

WALCZYMY O POKÓJ 
I PRAWORZĄDNOŚĆ.

Zapowiadamy walkę ze spe
kulacją, wszelkimi nadużyciami 
i bezprawiem — i ostrzegamy 
wszystkich, którzy liczą na bez
karność. Dosięgniemy ich nieza
leżnie od tego, gdzie się ukry
wają, choćby szukali schronienia 
w naszej partii.

Zapowiadamy bezwzględną li
kwidację faszystowskiego pod
ziemia. Niechaj nikt ze zbrodnia 
rzy nie łudzi się bezkarnością. 
Mamy w kraju wiele zadań, re
alizujemy je po kolei. Od likwi
dacji bandyckiego podziemia roz
pocznie się rozbudowa demokra
tycznych swobód obywatelskich.

Zapowiadamy, że nadal dą

żyć będziemy do zjednoczenia 
wszystkich sił w- narodzie, do 
twórczej pracy, do utrzymania 
swobód i praw kościoła katolic
kiego, do zapewnienia swobody 
wszystkim zrzeszeniom, stoją
cym na gruncie interesów pań
stwa.

PPR NIE M ÓW I NICZEGO 
NA WIATR!

i \ '€ s s i  i r c r m f g f ć f c f c f

Uczeń ślusarski, który wyrósł na
Droga

męża
życioina Władysłarua Gomułki

stanu

y . aj lezał W gruzach, i 
dumni z 
nane.

dz'ś już 
tego,

możemy być 
co zostało doko-

nr
Głosu! nc
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P O K O J U 9
,en Pragnie

S ^ c i ę s t w a"  Ł M  0 K R A c J I

Krośnieńskie —  to kolebka 
przemysłu naftowego w Polsce. 
Stąd wyszło też pierwsze poko 
lenie polskich robotników nafto
wych — twardych, wytrwałych 
„Mazurów“, którzy sławę pol
skiego wiertacza ponieśli aż na 
daleką Jawę czy do amerykań
skiej Pensylwanii. Krośnień
skie — to kolebka polsikiego pro 
letariatu naftowego.

Naftowcy krośnieńscy byli nie 
tylko dobrymi fachowcami swej 
trudnej, górniczej pracy. Byli 
zarazem świadomymi robotnika
mi. Jeszcze za czasów czarno 
żółtej c. i k. monarchii ruch 
klasowy był wśród naftowców 
siłą decydującą.

Już ojciec tow. Wiesława, 
Jan Gomułka, był socjalistą i ak 
tywnym członkiem swego związ
ku zawodowego. Z pracy w ob
cych krajach — szereg lat spę
dził w Stanach Zjednoczonych— 
przyniósł do kraju świadomość 
klasową nowoczesnego robot
nika.

Tow. Wiesław — Władysław 
Gomułka miał 14 lat, kiedy już 
stanęła przed nim konieczność 
pracy zarobkowej. Zaczął pra
cować jako uczeń ślusarski w 
niewielkim warsztacie ślusar
skim Zygmuntowicza w Kroś
nie. I już jako uczeń ślusarski, 
jako kilkunastoletni chłopiec 
brał udział w obchodzie święta 
Robotniczego,'w demonstracjach 
pierwszo m a jo wych.

Szła wtedy światem wielka 
burza dziejowa. Kiedy Wiesław 
miał lat 13 — padł tron Roma- 
nowych. Kiedy był terminatorem 

Zygmuntowicza — zawaliły 
się monarchie Habsburgów i Ho 
lenzollernów. Pierwszy okres 
worzenia się odrodzonej pań

stwowości polskiej — to zara
zem okres formowania się obli
cza politycznego i światopoglą
du Władysława Gomułki.

Wyrastał w odrodzonym pań
stwie ruch robotniczy, walczący 
o prawa i wolność d!a czlowie- 
<a pracy w odbudowanej Rze
czypospolitej. Tow. Wiesław już 
jako szesnastoletni chłopak or
ganizuje Stowarzyszenie Mło
dzieży robotniczej „Siła“, w 
związku zawodowym '— ukoń
czywszy tymczasem termin, za
czął pracować jako ślusarz w 
ednej z rafinerii — przyłącza 

się do lewicy związkowej. Roz
powszechnia na terenie rafinerii 
prasę lewicową, pisuje korespon 
dencję do pism lewicowych.

Mając lat 21 jest Wiesław 
sekretarzem związku zawodo
wego, znanym działaczem lewi
cy na terenie związkowym. Wy
suwa się na czoło aktywu związ 
kowego w Krośnieńskiem.

Reakcja-płaci mu za to prze
śladowaniami. Pierwszego maja 
1926 r., w przededniu przewro
tu majowego, Wiesław zostaje 
aresztowany — po raz pierwszy. 
Ale robotnicy naftowi umieją 
bronić tych, których kochają. 
Kiedy kilkanaście dni później, 
w chwili przewrotu majowego, 
w Zagłębiu Krośnieńskim wybu
cha strajk generalny — na ma
sowych wiecach robotniczo- 
chłopskich jednym z czołowych 
żądań jest żądanie zwolnienia 
Wiesława. I pod naciskiem mas— 
któremu nie ważą przeciwsta
wić się nawet prawicowi pepe- 
sowcy, prokurator zwalnia tow. 
Gomułkę z więzienia.

Przewrót majowy rozpoczyna 
okres stopniowej faszyzacji Pol
ski. Wiesław — działacz lewicy 
związkowej f działacz radykal- 
neS° nurtu ruchu robotnicze- 
go, mobilizuje klasę robotniczą 
do walki przeciwko tej faszyza
cji, w obronie praw i zdobyczy 
klasy robotniczej. W  tym wła
śnie okresie Wiesław poznaje 

bliska, z bezpośredniego do
świadczenia życie wszystkich 
większych ośrodków robotni
czych Polski.

Wiele jest u nas miast prze
mysłowych. Wiele było więzień 
dia działaczy robotniczych w sa
nacyjnej Polsce. Wiesław ob
szedł jako działacz prawie wszyst 
kie centra polskiego proletaria
tu. Wiesław pozna! jako wię
zień polityczny sporą liczbę sa
nacyjnych więzień.

Kierował strajkiem naftowców 
w Drohobyczu w r. 1926. Był 
jednym, z kierowników lewicy 
związków®.]' w Warszawie w r. 
1927. Działał jako sekretarz 
Związku Zawodowego Robotni- 
iów Przemysłu Chemicznego w 
atach 1928— 1931. Wybrany w 

r. 1931 na sekretarza Komitetu 
Organizacyjnego Lewicy Związ
kowej w Polsce, organizuje gór
ników w Zagłębiu Dąbrowskim 
i na Śląsku, metalowców na 
Śląsku, włókniarzy w Łodzi. 
W r. 1936, zaledwie wypuszczo
ny z więzienia, organizuje.jedno- 
litofrontowe demonstracje pierw
szomajowe na Śląsku.

Aresztowany wielokrotnie w 
latach 1926 — 1931, w r. 1932

podczas konferencji robotnikówI Równocześnie Wiesław bierze 
przemysłu włókienniczego w Ło- [ udział w opracowaniu linii ideo

wej PPR. Pierwsza Deklaracja 
Programowa PPR w swej osta
tecznej postaci opracowana zo
stała właśnie przez Wiesława.

Po aresztowaniu przez gesta
po poprzedniego sekretarza Ko
mitetu Centralnego, Pawła Fin
dera, Komitet Centralny wybie
ra tow. Wiesława na swego se
kretarza. Od tego dnia, od 
23 listopada 1943 r. — Wiesław 
kieruje działalnością PPR.

Pierwszy okres działalności 
Wiesława na stanowisku sekre
tarza KC PPR — to organizo
wanie walki zbrojnej z niemiec
kim najazdem. Dziełem Wiesła
wa było stworzenie i rzucenie 
Gwardii Ludowej do walki na 
całym terenie kraju.

Zmiana sytuacji na frontach, 
zbliżająca się chwila wyzwolenia 
stawiały nowe rozleglejsze zb 
dania przed obozem demokracji 
polskiej. Tow Wiesław jest jed
nym z inicjatorów stworzenia 
Krajowej Rady Narodowej, 
zjednoczenia wszystkich sił de
mokratycznych kraju dla wzmo
żenia walki z niemieckim najaz
dem.

Front przechodzi na ziemie poi 
skie. W ostatnich dniach lipca 
1944 r. Wiesław opuszcza War
szawę, by przedostać się do wy
zwolonego już Lublina.

W Lublinie działa już PKWN. 
Rozpoczął się nowy okres bu- 

, do wania zrębów odrodzonej 
państwowości polskiej.

Wiesław koncentruje się na 
zagadnieniach najważniejszych, 
najbardziej kluczowych. Wyku
wa zarysy ideologii politycznej 
demokracji ludowej w Polsce. 
Jest jednym z głównych reali
zatorów reformy rolnej. Jest 
jednym z głównych budowniczych 
odrodzonego Wojska Polskiego, 
które, walcząc u boku Arm ii Czer
wonej, miało wznieść sztandar 
Rzeczypospolitej nad gruzami Ber
lina. Wreszcie — co najważniej
sze — mobilizuje partię do tych 
olbrzymich zadań, jakie czekają ją 
w najbliższej przyszłości.

Rozpoczyna się ofensywa zimo
wa. Cała Polska jest wolna, ca
ła Polska jednoczy się dokoła 
Rządu Tymczasowego, którego 
wicepremierem jest tow. Wie
sław.

Biografia Wiesława z tego 
okresu — to dzieje Polski ostat
nich dwóch lat. #

Zatrzymamy się przy dwóch 
zagadnieniach, szczególnie waż
nych i szczególnie charaktery
stycznych dla działalności tow. 
Wiesława.

Po wyzwoleniu Warszawy 
Wiesławowi powierzono zadanie 
przygotowania zburzonego mia
sta, aby znów stać się mogło 
Stolicą Rzeczypospolitej.

Było to fantastyczne wproś' 
zadanie: miasto bez mieszkań 
bez domów, bez ulic, bez wody, 
jez światła i bez gazu należało 
zamienić w ośrodek władz pań
stwowych, zaludniony przez dzio 
siątki tysięcy pracowników, zdol
ny do normalnego funkcjonowa
nia.

Wiesław nie ugiął się przed

dzi zostaje ciężko ranny przez 
policję i następnie aresztowany. 
Wyrok: cztery lata więzienia. 
Zwolniony przedterminowo z po
wodu ciężkiego stanu zdrowia, 
zostaje znów aresztowany w 
przeddzień Pierwszego Maja 
1936 r. Tym razem wyrok brzmi: 
7 lat więzienia. Krosno i Pińsk, 
Warszawa i Katowice, Łódź i 
Łęczyca, Białystok, Rawicz i 
Sieradz^ — we wszystkich tych 
więzieniach tow. Wiesław brai 
udział w życiu więźniów poli
tycznych, wchodził do kierow
nictwa wspólnoty więziennej i 
przede wszystkim — uczył się, 
skoro tylko na to pozwalały wa
runki.

Wojna uwalnia Wiesława z 
więzienia. Wiesław bierze udział 
w Robotniczych Batalionach Obro
ny Stolicy. Wkrótce po kapitu
lacji Warszawy — tow. Wiesław 
przekracza linię Bugu. Za Bu
giem w tym okresie grupy dzia
łaczy lewicowych opracowywa
ły plany oporu przeciwko Niem
com. Stąd w odpowiedniej chwi
li bojowcy wracali na teren Ge
neralnego Gubernatorstwa,, aby 
realizować plany akcji. Powrócił 
również i Wiesław.

Powrócił w rodzinne strony— 
na Podkarpacie, gdzie rozpoczął 
od razu działalność organiza
cyjną.

Natychmiast P° powstaniu 
Polskiej Partii Robotniczej, Wie
sław przystąpił do pracy w jej 
szeregach. Nacisk główny — na 
organizowanie grup bojowych. 
Główna troska — zdobycie 
broni.

W r. 1942, tow. Wiesław na 
wezwanie Komitetu Centralnego 
Polskiej Partii Robotniczej przy
jeżdża do Warszawy. Obejmuje 
stanowisko sekretarza warszaw
skiej organizacji PPR. Była to 
chwila ciężka i odpowiedzialna. 
Organizacja warszawska była 
tuż po ciężkich ciosach, zada
nych jej przez masowe areszto
wania. A równocześnie — Niem 
cy zastosowali terror masowy. 
Pięćdziesięciu Polaków — prawie 
wyłącznie członków PPR — za" 
Wisło na niemieckich szubieni
cach. Trzeba było za wszelką 
cenę odpowiedzieć na niemieckie 
zbrodnie. „W  magazynie orga
nizacji warszawskiej — pisze 
jeden z uczestników akcji — 
było wtedy czternaście grana 
tów. Te czternaście granatów 
właśnie Wiesław rzucił do akcji 
i właśnie Wiesław dopilnował, 
aby na miejsce, akcji tra fiły “ . Bom 
by bojowców Gwardii Ludowej 
padły na Cafe Club i Dworzec 
Główny. Był to pierwszy tego 
rodzaju akt odwetowy w ’ War
szawie — akt dokonany przez 
PPR, akt dokonany przez Wie
sława.

Na posiedzeniu Komitetu Cen
tralnego z 31.12.1942 r. Wie
sław powołany zostaje do KC 
PPR. Jako członek KC kieruje 
organizacją warszawską, War
szawą Lewą i Prawą Podmiej
ską, reorganizuje aparat tech
niczny i partyjną prasę pod
ziemną. J

tym zadaniem. I podołał mu. 
Jeśli dzisiaj Warszawa jest mia 
stem żywym, tętniącym pracą, 
jeśli jest ona rzeczywistą Stoli
cą państwa — zawdzięcza to 
ona w niemałym stopniu twar
dej woli i wytrwałości tow. Wie 
sława.

Kiedy utworzone zostało M i
nisterstwo Ziem Odzyskanych— 
na jego kierownika powołano 
Wiesława. Zadanie było znów 
fantastyczne — już na skalę nie 
jednego miasta, lecz jednej trze 
ciej Państwa.

Całe połacie Ziem Odzyska
nych leżały odłogiem. Brak byio 
transportu, by skierować tam 
potok polskiego osadnictwa. Brak 
było polskiego aparatu admini
stracyjnego na miejscu. Całe 
miasta leżały w gruzach, setki 
wsi było zniszczonych i spalo
nych. Kilka milionów Niemców, 
pełnych nienawiści do Polski sta
nowiło przeważną część ludno
ści. A tymczasem zadąfiie było 
jasne i niedwuznaczne: Ziemie 
Odzyskane musiały być zasie
dlone i zagospodarowane w jak 
najkrótszym czasie.

Dziś na Ziemiach Odzyska
nych mamy cztery z górą milio
ny Polaków, przemysł Ziem Od
zyskanych pracuje dja Polski, 
w przyszłym roku Ziemie Od
zyskane będą już samowystar
czalne pod względem żywnoś
ciowym, aparat państwowy pol
ski działa na tych ziemiach nor
malnie, zapewniając ich miesz
kańcom spokój i bezpieczeń
stwo. Protektorom Niemiec wy
darto z rąk argument, że Pol
ska nie potrafi zagospodarować 
Ziem Odzyskanych.

Że tak jest — znowu jest w 
tym wielki wkład pracy, myśłi, 
uporu, siły woli tow. Wiesława.

Gdzie przed krajem i przed 
państwem staje zagadnienie naj
trudniejsze, wymagające naj
większego wysiłku, tam pracą 
tą — pracą potrzebną i pożytecz 
ną dla całego narodu — kieru
je właśnie tow. Wiesław.

Tow. Wiesław — działacz ro
botniczy, który potrafił zastoso 
wać jasną myśl naukowego so
cjalizmu do konkretnych zagad
nień Polski naszych dni, który 
potrafił przetłumaczyć ogólne 
wskazania robotniczej walki na 
język polskiej rzeczywistości, 
działacz, .który potrafił połączyć 
w jedną nierozerwalną całość
radykalizm i śmiałość reforma
torskiej myśli ruchu robotnicze
go z gorącym ukochaniem nie
podległości narodu, z głębokim 
poczuciem łączności z całym na
rodem, z jego przeszłością i 
przyszłością.

Tow. Wiesław — uczeń .ślu
sarski z Krosna, który pracą i 
walką wyrósł na czołowego mę
ża stanu Polski, który stał się 
niejako wcieleniem nowych sił 
społecznych — klasy robotniczej 
i mas ludowych — biorących na 
swe barki odpowiedzialność za 
losy kraju.

Partia nasza, Polska Partia 
Robotnicza, dumna jest z tego, 
że właśnie tow. Wiesiaw jest 
jej czołowym kandydatom przv 
wyborach do przyszłego Sejmu 
Rzeczypospolitej.
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W Kralu, gdzie iud jest u siebie
Oniegin i Tatiana

Misłrze muzyki rosyjskiej \vv- 
Marii wpływ na cały sztukę eu
ropejski/, cóż więc dziwnego, że 
'• naszych wieczorów przeznaczo
no Kilka na teatry operowe?

W największym z teatrów, lvin, 
który nm największy na święcie 
scenę, idzie Eugeniusz Oniegin.
"  idzialcm go oczywiście wiele ra 
zy, ale zawsze jest jednakowa przy 
jemnoseiy słyszeć urocze melo
die Czajkowskiego, przy tym  spo
dziewani się wiele po -inscenizacji, j rurze 
■k oi liyeli szczegółach folkloru, kto I organistę, 
re ino.,na zobaczyć tylko w kra
ju, gdzie powstały.

Olbrzymia scena pozwala wybu
dować dom i park prawie auten
tycznych rozmiarów, proporcja wy 
shpujycyeh artystów nieomal, , >k 
xv P-jzaóu. Dekoracja uderza dzi 
kim wprost realizmem, każda traw 
ka, każdy sęczek w drzewie odma
lowany jest z fotograficzni/ dokhnl 
ilością, w parku ustawia się praw
dziwe krzaki z przymocowanymi 
jagodami, kobiety nastawiają su 
ruowar i smażą konfitury. Sale ba 
Iowę imponujące.

Ale to, co najpiękniejsze, lo l, a 
lety. Historyczna strona przedd.a- 
wicnia opracowana jest ¡ifs ly- 
chanyiu nakładem pracy, rezulta
ty są wspaniale. Stroje dam uh 
balu, to niezrównane kreacje ów
czesnej mody. wzorowane zresztą 
ściśle na muzealnych obrazach, 
iłialą balową suknię Tatiany i 
jej czerwony toczek z piórem znaj
duję potem \\’ Tretiakowce na por 
trecie Tropi mowa z roku 1857.

Świetne brzmienie instrumen
tów pod batutą AlewJadowa i n ie
zrównana reżyseria Melcera i hte- 
panowa sprawiają, że całość jes! 
bardzo interesująca, choć komplet 
młodych śpiewaków nie zawsze dy
sponuje pięknymi głosami.

,l'o p-irn dniach oglądamy znów

wy entuzjazm i jest wywoływana 
bez końca.

M Tbilisi oglądamy piękny ope
rę narodową „Dalsi“ , co znaczy 
„Zmierzch", jakoż ukoją rozgrywa 
się nocy i o zmierzchu. Autorem 
jest Zacłuiriusz Paliaszwili. Po
nieważ po raz pierwszy spotykam 
się z tym nazwiskiem, chce zebrue 
więcej szczegółów ■/. życia“ a rty 
sty.

Paliaszwili pochodził z ludu roi 
;o w Gruzji i kształcił się na 

‘onieważ wykazywał 
niezwykle zdolności, został, jak 
tu często bywa, wysiany do Mo
skwy do konserwa ton um a polem 
zagranicę. Wtedy zapoznał się z 
polifonią Bacha i Palestriny. Po 
powrocie do kraju, lalami odby
wa piesze wędrówki po rodzin
nych górach, ażeby notować zu 
pomocą fonografu pieśni i melo
die ludowo. Zebrał ich około pię-, 
ciusel, muzeum starannie do dziś 
przechowuje płyty, opracowania 
wzbogaciły skarbiec muzyki o jm - 
Mej. Tc dwa wpływy: europej- 
skicli mistrzów polifonii obok lu
dowej, ojczystej piosenki, ukształ
towały jego arlyslycznę indywi
dualność. Stworzy! kilka oper, za 
najlepszą uchodzi „Abi,salom i E- 
teri".

Prosta treść sprzyja zrozumie
niu, bo operę śpiewano oczywiś
cie w języku gruzińskim. Zwraca 
uwagę doskonała sopranistka. A - 
rie opery wzbogaciły na stale re- 
>erluar śpiewaków, jak aria teno

ra „do wina“ i treny żałobne nad 
trupem ukochanego, oparte o zwięk 
szoną sekundę drogą muzyce arab 
sklej.

Nasza opera zawsze b yk  zanie
dbana pod względem aktorskim i 
reżyserskiin. jeżeli nawet miała 
dobrych śpiewaków i wspunkiyeh 
jak Drabik, dekOrulorów, Tutaj, 
jak wszędzie w teatrze radziec
kim. kładzie się ogromny nacisk 
na właściwe akcenty w grze śpie
waków i na reżyserię scen zb io 
rowych i mniejszych zespołów. O- 
pera. to jest także teatr, złuda sce
niczna doprowadzona jest do naj
dalszych możliwie granic, a mu
zykalna publiczność rf-aguje czuj 
nie na sposób śpiewania i nujdrob 
niejsze nawet usterki w interpre
tacji.

Wielka widownia opery w Mo
skwie ma u pięter, i około tysiąca 
pięciuset miejsc. Ludna jest dru
ga scena operowa, złota i niebie
ska.. nieco mniejsza, bo loże wzno 
szą się na trzy piętra w górę.

Kiedy jesteśmy na „Onieginie",

Tak kazał: Daiime,.
Krujatue dni Wamra 
na procesie Fischera

Jedynie zeznania śpiewaczki opery 
poznańskiej — Kaweckiej zwróciły 
wczoraj uwagę o»k. Daume Na ogól 
okazuje on zupełny brak zainteresowa
nia dla przewodu sądowego. Z wyraźną 
niechęcią zakłada na uszy słuchawki. 
Twarz jego wykrzywia się czasem g ry 
masem pogardy | niechęci, zwłaszcza 
wtedy, kiedy niowu Jest o mordach do
konywanych z własnej inicjatywy przez 
gestapowców czy ss-manów. Przyczy
ną pogardy nip jest bynajmniej etyka 
lub też wrail we sumienie oskarżone - 
go.

Daunia po prostu nte uznaje w żad
nej ilzedzitTe inicjatywy własnej. Jego 
osobę Sra i me charakteryzuje anegdot
ka, krążąca (podobno autentyczna), w
kuluarach sądowych.

Opowiadają, ¿e Dtturtłe otrzymał w 
okres:© swojej kariery rozkaz zastrze
lenia JO PfUtKÓw. po dokonanej egseku 
cji przeliczy) trupy i okazało się, -że... 
ofiar było 31. Tej nlesprnwk-: I woścl nic, «i i - n  ■’ “ "tkOjri u n i i  mc

Mielkn lożę tiu wprost sceny zu j- - mógł Daiime znieść, Zagroził swoim
nmją min isij'owie.
sylwetkę i nurze:

Odróżniamy 
gospodarzu z

przed poru dni. wiceministra De- 
knnozowa i kilku innych, których 
nazwisku nam podają. Kilku ko
biet. które również zajmują stano
wisku ministrów czy wyższych u- 
rzędników. siedzi pośrodku i' z bo
ku.

Vt szyscy w skupieniu słuchają 
muzyki i śpiewu, oceniając w ie l
ki wysiłek plastyków, m uzyków , 
tancerzy i śpiewaków, którzy ca
łą swoją sztuką uwydatniają' ro
mans pięknego Oniegina i roman
tycznej Tatiany, Bajka triumfuje 
na dalej lin ii. Tu n ik t jeszcze o 
taśmowej produkcji Jcałralnej nie 
ńJyśli. - Wanda Melcer

podwładnym karą dyscyplinarną zu za- 
oicle „te j nieszczęsne), niewinnej ofia
ry “ . Nade wszystko bowiem uznawał 
dyscyplinę | ścisłość w wykonywaniu 
rozkazów wfadz zwierzchnich.

Jakie to były władze, jaka to była 
partia, jakie były je j dezyderaty, stało 
się przedmiotem dyskusji ua przed po - 
ludniowej sesji dnia wczorajszego.

Dbrynea Fischera ad w. Chmurskl zlo 
“ dezenie w sprawie działalności 

NSDAP v Warszawie, Adw. Chmurskl 
próbuje ^udowodnić, źe partia nazistów - 
aka w G. G. miała cbarak i©r raczej cha 
rylatywtiy, stawiając sobie za zadanie 
opiekę nad kobietami niemieckimi, dz:«ć 
mi, szkolnictwem i id. Otjroika Fischera 
akcentuje, źc parta tu istplala na k re 
mu Polski nil i'0'lai i o Z- i , n

sadniczo dyskusji na temat programu , 
działalności NSDAP. Organizacja ta zo
stał« przez Trybuna! Międzynarodowy I 
opinię całego, świata oceniona ¡ potępio
na. Działalność charytatywna była tylko 
maską, pretekstem do realizowania pro
gramu wytępienia ludności żydowskiej,
« w późniejszym 
polskiej.

Gdy Geifert postawił 
krzyżyk

Świadek min. Rek, porusza w swoich
zeznaniach sprawę aresztowania przez; 
gestapo adwokatów warszawskich w 
'oku 1940. Gdy referent Gebert klerów- 
" "  dustitzamtu (wydziału prawnegonik »-■. y „  ^ uoiuui U W U ¡yj A

podporządkowanego administracji dy 
stryktu) wezwał do siebie adwokatów, 
rozmowa prowadzona była w tonie to 
warzyskim i nleobow i ą su j ąc y m. Po
Przesłuchaniu Geliert Stawia! tylko przy 
ule Których nazwiskach,., krzyżyk. W 

dni .Później nastąpiły masowe a- 
icsztowama wśród adwokatury war
szawskiej.

»»Honor“ niemieckiego 
oficera

Następny świadek, profesor Arnold 
opisuje swoje przejścia, w roku 1943. 
gdy był aresztowany jako zakładnik i 
osadzony przez kilka dni na Pawiaku, 
Profesor wraca! /, kompletu tajnego 
tramwajem z Pragi do Warszawy wraz 
ze swymi Uczniami. ByI to okres łapa- 
nek. Ponieważ poprzedniego dnia włas
ne zaaresztowano ludzi z tegoż tram- 
M H ’ Pf°f- wierzył, że dziś jakoś spo
kojnie dojedz!« do domu.

iramwaj na-moście zatrzymano, a pa 
o , 5 i W ,?ab{ f no. M o  zakładników na 

Na1pH* « * 1“  1»  przesłuchaniu, 
zażądano od więźniów podpisania »roto

Oskarżona mieszkała w r. 1939 w Ani 
nie w willi, której, większą część zajmo 
wali żołnierze Wehrmachtu. Tragicznej 
nocy świadek Kawecka usłyszała' jęki, 
płacz oraz okrzyki w języku niemieckim. 
Gdy wyjrzała z okna, zobaczyła przera
żającą scenę. Na podwórzu stall ludzie 
przeważnie rozebrani, Niemiec, którego 
tytułowano majorem, odczytał wyrok 
śmierci. Tłum ludzi runą) ua ziemię w 
strasznej rozpaczy, Słychać było ol>rzy 
ki I błagania: „Dajcie nam dwa dni cza 
Su, a znajdziemy ' bandytów". 12-letni 
chłopak skazany na śmierć krzyczał: — 
„Tato, chcę żyć!".

Na rozicax Daumego
Po kilku minutach św, Kawecka us!y 

szata pleśń, którą zaintonował jeden ze 
skazanych: — „Kto się w opiekę odda 
Panu swemu" — i salwy z karabinów.

Następnego dnia, gdy św. wyszła 
przed dom, panowała kompletna cisza. 
Tylko krew spływająca z ganku I porzu 
cone ubrania skazańców świadczyły o 
•niedarynó odbytej egzekucji.

O 7 rano przyszli żołnierze Wehrrnach 
tu do swoich biur. Gdy Kawecka zapy
lała ich, dlaczego nie próbowali ocalić 

j ludzi z ’Waw-ra, wiedząc, że są niewinni, 
wehrmachtowcy odpowiedzieli: — „M y
śmy tu nic nie mieli do gadania. P rzy
jechał wysoki dostojnik Daume, on to 
zarządzi!, na to nic można już było po
radzić“ . Nazwisko Daume słyszało się 
od wszystkich Niemców, którzy miesz
kali w poszczególnych domach polskich.

Po zeznaniach świadków prok. Sawi
cki poda! wniosek o uznanie S. A. oraz

winien wimer 
byl odpowiedzieć na pytanie, czy „rzv ■
/M.Mfp «Un rlr-L fs»*-/ t r » i i , l ../.; .i J r J

administracji niemieckiej na terenie G.G.
do Stadtshaupimanów włącznie za ze - 
spoty zbrodnicze, Przedstawiciele obro
ny sprzeciwili się (emu. Adw. Chmuroki 
obrońca Fischera, stwierdził, że S. A. 
na terenie G. G. nie prowadziła żadnej 
działalności pfzestg'pc'zej,

Dyskusja zasadnicza na temat rozsze-

me Polski od roku 1926 «a; zezwoleniem 
i aprobatą rządu sanacyjnego. 

Prokurator Sawicki sprzeciwia się za-

-1-. narzeczoną" subtelnego
Rim kiego - Korsakowa. Pogłębia 
na psychologia występujących do 
staci sprawia, przy skomplikowa
nym libreeic, wrażeń >j dziwaczne
go bogactwa, prawie rozrzut rości. 
Kwietny marsz opiyciióków i 
kwartet w końcu drugieg-i akia, 
bardzo piękną pieśń Lubuszy łie/ 
akompaniamentu na początku 
pierwszego, wreszcie taniec kurne 
w trzecim, to prawdziwe perły.

Ale tańce w operach ZSRR to 
nie są zwykłe „wstawki baleto
we", to całość pięknie związana 
i starannie obmyślana, to Gatr w 
doskonałym gatunku. Kiedy po
lem oglądamy balet „Don Kichot", 
w którym występuje znana war
szawskiej publiczności balefmca 
Dirdinska, musimy zdać sobie sprn 
Me ze specjalnego miejsca, jakże 
zajmuje w ZSRR balet.

Doskonali tancerze uprawiają na 
ogół taniec klasyczny. klórv ta n 
traktowany jest i oceniany nieor 
ina* jak wyczyn sportowy. Od 
tancerza wymaga się maksymal
nej sprawności technicznej, kon
cepcja artystyczna nic dosięga 
poziomu wykonania. Ulubiona pa 
ra artystów, występująca w roz
maitych strojach i popisująca się 
najrozmaitszymi skokami, pirtieta 
mi i niezwykłą wytrzymałością 
wzbudza szalony, wprost żywioło-

ludność krainy Julijskiej
protestuje przeciw ogołacaniu przemysłu 
przez wojska alianckie

tor«aniza ,nia aktu '  oskarżenia Mkoik-iyh, 'wczo- 
w U i l  H i , “  kazdy odpo* fajszą sesję przedpołudniową. Po dniu 
W7 , ■ jutrzejszym nastąpi przerwa dwutygod-

Nw.adek Arnold zauważy), że pod poi | ulowa w procesie Fischera i wspóloskar
skim egzemplarzem znajduje się pod ko 
P*ą> niemiecki protoko) o treści różnej, 
który przesłuchiwany automatycznie 
podpisy wpl. Z egzemplarza niemieckie - 
go naturalnie wynikało, ż© podpisani 
przynależą do ruchu oporu.

Gdy pref. Arnold odmówił podpisania 
tego rodzaju dokumentu, chcąc uprzed- 
rijo przejrzeć dokładnie napisany przez
Niemców elaborat, sędzia niemiecki
krzykną! z oburzeniem:

— „To pan nie wierzy honoro-wi nie
mieckiego oficera“ .

Prof. Arnold dzięki staraniom rodziny 
został zwolniony wraz z trzema towa - 
rzyszami z więzienia. Koledzy zdofiato- 
wah mu na pamiątkę plakat z jego na
zwiskiem jako rozstrzelanym dnia 14 
grudn.a 1943 r. w egzekucji publicznej.

BELGRAD, 7.1 (PAP). Radio belgrodz 
kie stwierdza, że z miasta i portu Pola, 
odbywa się wciąż usuwanie urządzeń 
przemysłowych i nawet zapasów żyw
ności.

W związku z tym mieszkańcy zorgani 
zownii wiec protestacyjny oraz wysiab 
delegację do jugosłowiańskiego zarządu 
Wojskowego strefy B

Delegacja, złożona z 20 Chorwatów
młAlitn liłAtWłochow, przedłoży!« rezolucję, która 

gtosi:
„Antyfaszystowscy obywatele mia

sta Poía stwierdzili, źe ich prośby o 
powzięcie kroków przez aliancki za
rząd wojskowy przeciwko usuwaniu 
urządzeń przemysłowych i Innych mu- 
terlatów z naszego miasta nie daty do
tychczas żadnego wyniku. Aliancki za
rząd wojskowy codziennie wydaje ze
zwolenia na usuwanie tych urządzeń 
i materiałów. Co więcej, zarząd ten 
przydziela policję dla ochrony ludzi, U- 
suwających urządzenia przemysłowe 
przed ludnością antyfaszystowską. Z 
budynków, zajmowanych przez żołnie
rzy armii alianckich, usuwa się drzwi, 
okna i nawet deski z podłogi.

Ludność antyfaszystowska miasta 
Pola prosi jugosłowiański zarząd woj
skowy.^ by poinformownl rząd jugo
słowiański o sytuacji w tym mieście, 
ażeby ten rząd mógł zwrócić się do 
rządów alianckich o położenie kresu 
tej polityce".

Szef jugosłowiańskiego zarządu woj
skowego, gen. Holevac. podkreślił, że 
jugosłowiański zarząd wojskowy już 
protestował przeciwko usuwaniu urzą
dzeń przemysłowych z Pola, jednakże

dotychczas iinglo-amerykański 
wojskowy nie okazał żadne i

zarząd
--------- v - -  j chęci przyj

ściu z pomocą mieszkańcom miasta.
Wskutek tego nl«r»cjc::,-.;nego stano

wiska pogarsza się aytimsja mieszkań-

eów. zwiększając bezrobocie i inne tru
dności gospodarcze.

Gen. Ko.eviic przyrzekł złożyć od po
więdnę sprawozdani© rządowi jugosło
wiańskiemu.

Krwawe zajścia w Pola
lysiączne ńuniy ukttfl k i*  na pogrzebie ofiar

żonych.

BEUzRAD, 7.1 (PAP). Zu truni- 
11,1,111 ■> robotników, zabitych w star 
nu z polu ją w porcie Pula, postę- 
powaty tysiączne t)ufnv robotni
ków.

Zajście miało miejsce w  c h w ili,  
gdy robotnicy przeciM'slttWiji się u- 
suruęciu mządzeri fabrvcznvcli' w 
Pola, mieście poftowyni. o ku p o w a 
nym przez władze brytyjskie i prze 
niesieniu ich do Triestu.

Ludność Pola wystosowała me
moriał do sojuszniczych władz oUń 
paeyjnydi. w którym protestuje 
przeciwko terrorowi w stosunku do

ludności Pola, żi/da ukarania poli
cjantów, odpowiedzialnych za za
bójstwo i zranienie robotników o- 
raz naiychńjiastowego zwolnienia 
osób, zatrzymanych od czasu zajść 
an! \T aszy s to wsk ich.

V\ la(l;-.(. sojusznicze w Krainie 
■julijskiej komu ni kuj:/, że udzieli
ły pozwolenia na wywiezienie urzt/ 
l*zen, ponieważ m ia ły być one prze 
wiezione do T rieslu, a tym samym 
pozostać w strefie A, tj. y, strefie 
obecnie okupowanej p jZez władze
brytyjskie i amerykańskie.

Wrocław jest już miastem eolskim
stwierdza angielski dziennikarz i

V, dzienniku angielskim „Manchester I bezpieczeństwo. Można spokojnie cho- 
Ouardian • ukaz«! sio reportaż własne- j dzić wieczorami po ulicach. Ruch w mie 
go korespondenta z Wrocławia, wyraża- ście jest ożywiony 
j,;cy slow« podziwu dla dolychcmo- I To gcdno uvvagi odrodzenie należy 
w v, .i , . „je li t  po.skK.li na Ziemiach Od przyj>;siIc uświadomieniu sobie przez wla
z y mych. 

miesięcy Usnu — pisze autor • — 
widziałem Wrocław po raz pierwszy i 
po ostatniej w izy ie  stwierdzam, że pa
nuje w nim juz calkowic!e atmosfera 
pińskiego mi«:--ra. Można jeszcze tu i 
ówdzie spotka, Niemców. mieszkać]*- 
cami są Pol icy. Okofo 170.000 Polaków 
pUrafilo w jakiś sposób znaleźć dla sic- 
bo pomieszczenie w tym niesłychanie 
zn; zczonym. mieście.

Wrocław — tak jak Warszawa — 
jest najbardziej widomym znakiem pol
skiej energii i zdecydowania. Wszyst
kie główne ulice są czyste, a tramwaje 
urti ćionrone. Wszystkie zakłady uży- 
tyczęości publicznej pracują. Opera gra 
codziennie. Istnieją I hotele, w tym je
den luksusowy. Poprawiło się zr1' rznie

dze polskie faktu, że natęży, przywrócić 
to niegdyś wielkie miasto — serce Ślą
ska — z powrotem do życia, ażeby stwo 
rzyć podnietę dla całego otaczającego 
obszaru.

Olbrzymi wysiłek w kierunku tispla- 
wnicrJa i oczyszczenia Odry przyczyni! 
się do w zrostu znaczenia samego Wroc
ławia. Węgiel i żelazo płyną już Odrą.

Polacy są nadzwyczaj dumni z. ol
brzymiej fabryki ’Wagonów, którą od
budowali z niesłychanym wysiłkiem i 
poświęceniem.

Polacy starają się utworzyć we Wroc 
law i u nie tylko wielkie centrum prze
mysłu, lecz również i naukowe" — koń
czy swój reportaż korespondent dzien
nika.

Montgomery w Moskwie
Głosy prasy amerykańskiej o znaczeniu jogo wizyty

Prasa brytyjska przypisuj« w yjąt
kowo duże znaczetiie wyjazdowi mar 
szalka Montgomery'ego do Moskwy, 
wiążąc tę wizytę z marcową konfe
rencją moskiewską. Nawet pisma pra 
wicowe Jak tygodniki „Time and T i
de“ i „Spectator“ omawiają te spra
wę w  artykułach redakcyjnych.

„T IM E  A N D T ID E “ pisze: „Wizyta 
ta da' brytyjskiemu szefowi sztabu 
możność osobistego przekonania się 
o stosunkach, panujących w  radziec
kich kolach wojskowych. Montgome 
ry przeprowadzi przypuszczalnie roz 
mowy w sprawie lepszych kontaktów 
między brytyjskimi i radzieckimi w la 
dzami wojskowymi w Niemczech o- 

i raz w  zasadniczej kwestii zninicjs/.e- 
liczby wojsk okupaćyjnyeh. Za-

Dwie ewentualności
Zemije  biegły Ontw, Jagiellońskie- 

Pr«. Jan Ofbrycht. Prot. odtwa - 
rza warunki materialne, w jakich żyła 
ludność żydowska oraz polska w ■>«;•©- 
s;e okupacji. Szerzej omawia biegły sto 
sunkl zdrowotne, panujące w szpitalach 
i sanatoriach.

Prawo do szacunku jako w ielki żoł
nierz. Nie można go podejrzewać 
0 jakiekolwiek ciemne manewry po
etyczne względnie próby przeniknię 
cła wojskowych tajemnic radziec
kich,

Zdaniem „Spectatora“ —  podróż 
Montgomery‘cgo jest wizytą, która mo 

przynieść daleko idące osiągnię
cia.

Świadek jest w posiadaniu książki po 
zostawionej w mieszkaniu niemiecKiego 
ISkarza, Laubego. Na tytułowej stronie 
czytamy: „Seiśje tajne, poufne. Tylko 
do wiadomości lekarzy“ . — Są to spra
wozdana z posiedzeń l^ydziafj ł.e.Kiir - 
skiego, które stanowią bardzo ważny 
dokument *v aktach dowodowymi prze
ciwko oskarżonym.

Na jednym z posiedzeń lekarz Pur- 
nam zwro-cil uwagę zebranym, że gićd i 
i warunki mieszikaniowe w ghetcie do - 
prowadzą do epidemii tyfusu. Dr Wal - 
denbaum, kierownik wydziału zdrowia 
odpowiedział; — „Są tylko dwie ewentu 
ainosi:!: albo ludność ta umrze z gło
du, albo zostanie rozstrzelana. Skutek 
jest ten sam, jednakże efekt, jaki daje 
metoda likwidacji, jest o wiele większy".

$aja przywitała to oświadczenie hucz
nymi oklaskami. Na tym samym posie
dzeniu dr Haagen, lekarz z dystryktu 
warszawskiego, podwładny Fischera w 
przemówieniu swoim zaznaczy): „Tak 
przedstawia się sytuacja ludności żydów 
««ój. musimy się liczyć z tym, że w 
muszym etapie to samo czeka pfJ,u. 
kow".

Św. Kawecka składa zeznania, duty - 
czące wypadków w Wawrze,

$W. MIN. REK zeznawał w sprawie 
aresztowania adwokatów warszawskich.

Referent Geliert zawezwał do siebie 
kolejno adwokatów; warszawskich i prze 
prowadził z nimi .rozmowy „. charakte
rze zawodowym. (Geliert byl kierowni
kiem Justltzamtu). W CZHsie rozmów 
prowadzonych w tonie towarzyskiej dy
skusji — Geliert znaczy! krzyżykiem nie 
które nazwiska. Może oceniał kwali
fikacje rozmówców, a ifoże opiniował, 
jaką groźbę przedstawią poszczególni 
adwokaci dla całości Rządu Rzeszy. 
W każdym razie w kilka dni później kil
kuset adwokatów zostało zaaresztowa
nych i wywiezionych częściowo do 
Oświęcimia. Aresztowania nic doko
nali bynajmniej przedstawiciele admi
nistracji niemieckiej. Biciem, wywóz- 
/ ’ eSzekucjaml, zajął się inny resort 

niemiecki _  gestapo. Proces ' obecny 
stawia sobie za cel ustalenie, kto po
nosi odpowiedzialność za te wszystkie 
wypadki. Czy praiy nik. — urzędnik 
p . Fischera, który kreśli! niewinne 
•rrzyzykl, czy bezmyślny gestapowiec, 
który wyrok wykonywa).

Pr<>k. Sawicki w Jednym z przemó- 
ieii wytłumaczył, jąk trudno jest udo

wodnić przestępstwo urzędnikom nie
mieckim, zajmującym wysokie stanowi- 
ska' Są zbrodnie wykonywane przez 
?esLpo, żandarmów, czy capo obozo
wego.

S,1 czyny zbrodnicze, wykonywane 
Przy stoliku, na konferencjach, jednym 

j Podpisem, krzyżykiem. Czyny popełnia 
nĘ w „białym kołnierzyku“ . Jasne, że 
wielkich zbrodni nie można wykony- ' 
wać własnymi rękoma. Do realizowa
nia planów hitlerowskich potrzebny byl 
zespói i to często nie bezpośrednio ze 
sobą związany, zespół zbrodniczych 
g»up i jednostek. Do takiego zespo
łu należał gub. Fischer 1 czterej wspói- 
oskarżenl.

nia
gadnienia tc staną »ię nader aktual
ne po uzyskaniu porozumienia czte
rech mocarstw’ w sprawie przyszłości 
Niemiec.

„SPECTATGIt" zwraca ze swej stro 
ny uwagę na lo, że Montgomery ma

Jeśli dzięki tym odwiedzinom uda 
się przywrócić dawną serdeczność w 
momencie, gdy Związek Radziecki 
jest nieco podejrzliwy odnośnie anglo 
saskiego układu wojskowego, to bę
dzie można powiedzieć, że obecność 
Montgomery‘ego w  Moskwie przynio
sła pewne wyniki.

Zaproszenie nastąpiło już swego 
czasu w Poczdamie ze strony gene
ralissimusa Stalina, a zostało powtó
rzone kilka tygodni temu przez am
basadę radziecką w Londynie.

Jak za czasów weimarskich
Gazeta szwajcarska o londyńskiej podróży ¡¡chutaacliera i tom.

BERN, 7.1 (PAP). Krytykując angiel
ską podróż niemieckich polityków, czo
łowe pismo stolicy szwajcarskiej „Dei 
Bund" zwraca uwagę na wybitnie orły- 
alianckie przemówienie, wygłoszono w 
Hampsłend przez jednego z uczestni
ków tej podróży, Frań za Neumana.

Neuman oświadczył m. Inn., że „Niem 
cy nie ponoszą wyłącznej winy za woj
nę i że krytyka, której poddany został 
Schuhmacher i on sam przez Francję ’i 
Polskę, pozostanie bez wpływu na da 1 
szy rozwój sytuacji politycznej“ .

Poddając ostrej krytyce aroganckie 
wystąpienie Neumana, „Der Bund“ pi
s o  m. inn.:

„Neuman mówi zupełnie tym samym 
językiem, co jego poprzednicy z czasów 
weimarskich. Zaprzeczali oni w, ten sam 

I sposób winę Niemiec, przyczyniając się

do moralnego ugruntowania narodowo- 
socjalistycznej propagandy, której droga 
wiodła prosto do HOL,a ( d„ drugiej 
wojny światowej“ .
, Bawiący w Niemczech korespondent 

Pisma stwierdza, że znak swastyki sta
je się znów modny w Niemczech. Z o- 
ourzeniem „Bund“ odrzuca żadenin Niem 
ców dopuszczenia ich do konferencji mo 
skiewskiej „zupełnie, jakby od roku 1933 
we się nic działo“

Dziennik berneński stoi na stanowisku, 
że nim przystąpi się do omawiania szcze 
golów układu pokojowego, dotyczącego 
Niemiec, trzeba będzie rozwiazoc zagad
nienie demokratyzacji, denazifikaejfi des- 
militaryzacji Rzeszy i narodu niemieckYe- 
go Dotychczasowe Osiągnięcia na h jm  
polu uważać trzeba bowiem 'za uledoUta- 
teczne i niezadowalające. £
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REJESTRACJA PRETENSJI DO OSOM 
I WŁADZ W RZESZY NIEMIECKIEJ

Uba Przemysłowo - Handlowa powia
damia, że do dnia 15 lutego br., wszyst- 
kie starostwa powiatowe, grodzkie ora,z 
zarządy tntast wydzielonych, prowadzą 
rejestrację, pretensji prywatno - prawi 
riycli obywateli i firm polskich w ¡scosim- 
ku do«niemieckich osób fizycznych i pra
wnych oraz władz byłej Rzeszy Niemle- 
c i\ie j. Zgłoszeniu podlegają r. a stępujące 
pretensje: o niewykonanie zobowiązań 
umownych, z tytułu udziału majątfewe- 
H° w niemieckich przedslębloołwfici; 
przemysłowo - hanik-wych, z tytułu 
znajdującego się w Niemczech ricrucho 
mego majątku polskiego, z tytułu rozra
chunków, wkładów i rachunków’ bielą
cych obywateli polskich w bankach nie
mieckich, oraz z tytułu wywiezionych z 
Perski do banków niemieckich rożnych 
papierów1 wartościowych i wszelkiego 
rodzaju walorów oraz Im c pretensje. 
Do zgłoszeń wińcy być dołączone dowo
dy 'v odpisach. Rejestracja jest bezpła
tna.

Meble polskie zdobywają rynek angielski
Jak pracuje Państwowa Fabryka Mebli w Gdańsku

naszych
portów

NARADA W SPRAWIE 
PODMIEJSKIEGO ROZKŁADU JAZDY

Z inicjatywy Gdańskiej Dyrekcji PKP 
w Domu Kolejarza w Gdyni odbyła się 
narada przedstawicieli życia gospodarcze 
go, szkclnctwii i świat'i pracy w sprawie 
ustaienia nowego rozkładu jazdy poety- 
S°'v . Podmiejskich. Po referatach przed- 
stawicie, 1 Dyrekcji PKP i dłuższej dys
kusji, ustalone zostały potrzeby świata 
pracy i młodzieży szkolnej, korzystają
cej z pociągów podmiejskich. Nowo- 
opraeowany rozkład jazdy pociągów pod 
miejskich w miarę możliwości uwzględni 
te wymagania. Inćejeiywa Gdańskiej Dy 
lekcji PKP, dotycząca zwołania tej tiara 
\  znalazła wśród zainteresowanych 

wielkie uznanie.
.  297-LECIE WEJHEROWA

, Stolica powiatu morskiego Wejherowo, 
oochcdil w dniu 11 bm. 297-kcie założę, 
nia miasta. Wejherowo słynie z pięknego

Odwiedziny w Państwowej Fa
bryce Mebli w Gdańsku pozwala 
ją stwierdzić, iż mimo spusto
szeń, jakie miały miejsce na te
renie największych zakładów 
drzewnych, fabryka wymieniona 
jest na najlepszej drodze rozwo
ju.

Obroty fabryki na początku jej 
działalności, tj. za czwarty kwar 
tał 1945 r. wynosiły tylko 
328.285 zł, za pierwsze półrocze 
46 r. ponad 5 milionów, a już 
za listopad 46 r. ponad trzy m i
liony zł. Wysiłki zarówno Pań
stwowej ęentrali Handlowej Prze 
mystu Drzewnego, jak i samej 
dyrekcji fabryki idą w tym kie
runku, aby dojść w r. 47 do pro 
dukcji miesięcznej wartości 5 mi 
bonów zt.
NASZA PRODUKCJA WZRASTA

Jak informuje nas dyrektor fa 
bryki ob. Madej, fabryka w chwi 
li obecnej produkuje meble biu
rowe, drzwi, okna oraz wszelkie 
go rodzaju skrzynki dla Pań
stwowego Monopolu Spirytuso
wego, firmy „Wedel", na towa
ry eksportowe i skrzynki dla wę 
dzarni ryb.

W tej chwili Państwowa Cen
trala Handlowa Przemyślu Drze 
wnego, której podlega fabryka i

Wlenie na 300 kompletów sypiał 
ni dla Anglii. Ogółem wszystkie 
fabryki PCH w ramach zamówień 
eksportowych mają wykonać dla 
Anglii 30.000 kompletów stoło
wych, sypialnych i kuchennych.

PERSPEKTYWY
przed 1939 rokiem przemysł

drzewny, jak z kolei informuje 
nas ob. Woś — kierownik biura
technicznego, pracował w warun 
kach prymitywnych. Mieliśmy 
przestarzałe typy maszyn. Przez 
przywrócenie bogato uprzemy-
sławionych Ziem“ ” Odzyskanych j Qdkafesie âtolarl<i budowlane
wróciły do nas fabryki, a wraz

urząnimi najnowocześniejsze 
dzenia.

Jeśli chodzi o maszyny to by
ły one częściowo zdemontowane, 
uszkodzone i nadwyrężone, bądź 
przez używanie przez okupanta 
niewłaściwych smarów, bądź też 
przez sabotaż zatrudnionych tu 
jeńców wojennych. Każda z ma 

| szyn wymaga kapitalnego re- 
1 montu. Gospodarka niemiecka 
; była w ogóle bezplanowa, czego 
j dowodem jest nieplanowy roz
staw maszyn.

W pierwszym okresie na uru
chomienie naszej fabryki pań
stwo wyłożyło 5 milionów zł. W- 
programie prac mamy dalsze wy

dla której produkuje, ma zarrió-1 remontowanie maszyn i urządzeń ¡ równiarki,

technicznych. Po uruchomieniu 
odbudowanej już hali fabrycz
nej o pow 1.6Ó0 m. kw. produk
cja miesięczna winna dojść do 5 
milionów ‘ zł.

Spodziewamy się również o- 
trzymać od Anglii zamówienie 
na drzwi ramiakowe (plycino- 
we), do produkcji których moż
na by przystąpić na większą ska
lę, gdyż fabryka nasza może pro 
dukować do 4.000 szt. drzwi tnie- . 
sięcznie, niezależnie od pokrycia i 
całkowitego zapotrzebowania w /\ ’ ..

' i budowlanej i 010,11 
ńska i okolicy,

SZKOLIMY NOWYCH 
FACHOWCÓW

Wielką przeszkodę stanow i 
brak fachowców, —  zwierza się 
nam dalej ob. Woś, dlatego też 
szkolimy ich we własnym zakre
sie, w ramach naszej fabryki 
pod kierunkiem doświadczonych 
majstrów i techników. Takim 
nowym wyszkolonym już przez 
nas majstrem jest ob. Samolew- 
ski, stolarz z, ojca i dziada, re
patriant z Wilna, obecnie maj
ster na montowni; drugim maj
strem wyszkolonym przez fabry 
kę jest ob. Słornińskl, z obróbki 
maszynowej, pod którego , kierów 
nictwcm pracują heblarki - wy* 

heblarki • grubościo-

czopiarki i frezarki profilo-

NASZA FLOTA HANDLOWA
Nasza marynarka handlowa dysponuje 

obecnie ponad 30 statkami różnego ty 
mi, w rym dwoma transatlantykami pa-W e -

We. Są to wszystko maszyny, k l ó ; sażcr&klm — m/s „Batory" i m/s „So- 
re pracują przy produkcji bu- I Woski", w dniu 31 marca br. „Batory ‘ 
do Wlane i i Wyjedzlc w swą pierwszą powojenną

podróż do Nowego Jorku, w tym samym 
MIEDZY R O B O T N IK A M I ••-I-:.- v.y jodzie do Ameryki Południowej 

, . „  . , . f i  i „Sobieski". Towarzystwo Gdynia — Ame
Warunki w Państwowej F ab ry  j ry.k4l< ZWiWic popukwifc g Al , posiada 

ce M eb li, ta k  pod względem Lipo- ob, cnie swą siedzibę w Gdyni, poza tym 
sa ie rtia , ja k  i sa itie i pracy, sa do ! «Idzkdy w Gdańsku, Warszawie, Szcze 
bre. S«,;.,1„  „.„.r.A.k,,1 i-lio/; I dtóe, .W ;
że pr
bryki

Śmiało możemy * powiedzieć, ! f*™; J wl¡- M ¡  ZMtanie M  
racowmcy Państwowej F a- ■ gal w ~ ~ ‘

ytn Jorku. Lendy nie, Gliwi-

Mcbli s;i zadowoleni
pracy. Fabryka 

icę ze wspaniałym 
i cm.

posiada
radiood*

w Pradze Czeskiej.
zc ! 7.000.000 ZŁ NA ODBUDOWE PORTU

Po spożyciu smacznego obia
du w gronie robotników i urzęd
ników biura technicznego rozma 
wialiśmy na temat uroczystości 
otwarcia odremontowanej hali 
fabrycznej, mającej nastąpić w 
na jbliższych dniaćłi stycznia! W 
trakcie rozmów stwierdziliśmy, 
że wszyscy pracownicy docenia 

wysiłki naszego Rządu, zdo-

W KOŁOBRZEGU
Na prace, w porcie Kołobrzegu, u prze 

de wszystkim na odbudowę osiedla ry 
baków, Delegatura Rządu dla Spraw 
Wybrzeża w Gdańsku, przeznaczyła 
kwotę 7 milionów złotych. Port kolobrze 
fk i jest jednym z najważniejszych- por
tów rybackich polskiego wybrzeża, po
nieważ znajduje się w pobliżu łererów 
bałtyckich,, obfitujących w ryby.

PRACE STOCZNI RYBACKIEJ 
W DZIWNEJ

W stoczni rybackiej w Dziwnej, pro
wadzone są roboty na łodziach motoro
wych „Błysk J" i „Błysk li" ,  oraz na 
statku pasażersko-łnotarowym „Ileide-

byczc kłusy pracującej i że w i br.ng", Oncgdaj wydobyto z wody pór 
wyborach pójdą za Blokiem Stron i {c:i fCyczy z dźwigiem, który po remon 
nietw Demokratycznych. i ^ M zie c 'ynny w .stc'=ZiT Roza ty.™• j - i pracami

(Ł ) | wodny.

w stoczni,
remontuje się wielki tramwaj

Oalszy rozkład PSL na Wybrzeżu
FSL w S larogardz e p rzes ia ła  istnieć

położenia na terenie „Szwajcarii Kaszub- 
oraz Kalwarii, zbudowanej przezskiej'

Jakuba Weyhera. którego postać uwi- 
docenił Matejko na swym obrazie „Ba
tory nod Pskowem".

SZKOŁA DLA GŁUCHONIEMYCH
)V wielkich zakładach Opieki Społecz

nej w Wejherowie otwarta została jedy
na na Wybrzeżu i w ogóle na Pomorzu 
szkoła itiiii;,głuchoniemych.
NA FUNDUSZ DANINY NARODOWEJ 

inpodoficerowie zawodowi 
n L ń f  u 1 Garnizonowego w Orłowie, 
L  mi ’odbytym ostatnio zebraniu następującą Uliinvair

Obozowi Demokracji Polskiej,
oz.fki bohaterstwu ' ' ' • ■ • 1

T., - , , ' Plasrowsaie Ziemie ZachodnieTrzeba Zachodnie, 
zagospodarować 
macierzą niero-

leraz ziemie te 
i na zawsze zespolić z

S t iE mpr'V,f?®m l Frzckuzujemy wiec 
w y V ra iu  Pożyczlki Odbudo-
leżnie od woial ^  '1'' W d m v ą ' rieM

im p o r t naszych poborów.

w  ciągu roku' \ < $ T

siedzi świeżych. ¿313 S ' ,  
świeżych i 27.071 skrzynel r ó ż n ^ 010'-'
skrzunai1skrzynek ryb, z Norwegu (w j k  , -u/ i 
siedli, po/aftRf

Na Międzynarodowych Kongresach Kobiecych
Delegatki polskie opowiadają o swych wrażeniach

nic przeszkadza ¡¡i.i  -i P& /¿V,.- • , *'
Delegatki Polski na Międzynaro

dowy Kongres Kobiet w I  SA i
Wszechsłowiań.ski Kongres w Bel*
gradzie, zorganizowały w lokalu 
Zarządu Głównego Ligi Kobiet kon 
iereneję prasowy.

Kongres w Nowym Jorku mi a i 
na celu m iędzynarodow e zbliżenie 
kobicl, Referaty jednak na temat 
lego, w jakim (pod względem mo
ralnym, kulturalnym łtd.) święcie 
żyjemy i, co należy robić, żeby by
ło lepiej, wypadły dość mgliście, 
Przyczyniła się do tego może zbył
wielka rozpiętość poglądów po-

eegii 62.4,% becz*

« i, otrzymÆy n s i ï î h  import<w«*
w najbliższych micdocnch br r  

Rybna" spę wn-hj i ^ v ,  , " CelV

1 I«»«4 #  p c H n k l a . j ü ' ^ S i
l '= '» « «  w M  „ |tM  , l, , S ‘ “

szczególnych delegatek. Nie zajia- 
diy na kongresie żadne konkretne 
uchwały. Kongres miał raczej cha
rakter zebrań dyskusyjnych.

Znacznie ciekawiej przedstawia
ją  się le części sprawozdań, w któ
rych była mowa o amerykańskim 
ruchu kobiecym. Okazuje się, że w 
przeciwieństwie do Polski, mającej 
jedną silną organizację kobiecą, 'V

cze z przed kilkudziesięciu lat, prze 
ważnie chłopi; którzy wyjechali hi 
po „ziole runo" i zadowolić się mu 
sieli pracą w amerykańskich.- fa
brykach. Duża część tych ludzi 
znajduje się jeszcze pod wpływem 
reakcyjnej propagandy. Nie, bez 
znaczenia jest tu fakt, źc kler pol
ski podlega biskupom Niemcom, 
lub Irlandczykom. Biskupi pocho
dzenia polskiego stanowią nielicz
ne wyjątki. Wroga propaganda n- 
peruje kłamstwem i,plotką. Przez 
długi czas na przykład krążyła po 
głoska, że kto w Polsce dostanie 
list lub paczkę z Ameryki, len od 
razu wędruje do więzienia. Trzeba 
było wielu listów od rodzin, prze
bywających w kraju, żeby wresz- 
Cle przesąd ten obalić. Obecnie pa- 
czki i(j ;i j U£ w wielkiej ilości i ka- 

prawie Polak Za swój obowią
zek uważa paczkę taką wysłać. O
ty»1- jaka ]>anujc dezorientacja 
wśród ‘

W związku z ujawnioną współpracą 
kcic powiatowego PSL w Starogardzie 
z pcriziemlem oraz z wykryciem zmaga
zynowanej broni, w lokalu tego kola, w 
gromadzie Prokocin, odbyło się zebranie 
chłopów, byłych członków PSL.

Na zebraniu tym prezes kola PSL 
Prokocin, ob. TROKA„ zapoznał ehio- j 
pów z dywersyjną, antypaństwową dzia- . 
iainośclą przywódców PSL. W toku na
rad chłopi postanowili rozwiązać koło 
PSL w Prokocinlc.
, Rezolucję poiiptyajl., luistępująyy, .. Jijtli

członkowie PSL:
i,

s a m  ki
RASTEJE, Bernard GLINKOWSKI, Pa
weł KAKIEL, Jan KĄKIEL, Stefan BUR 
NICK!. Bronisław NUREK Józef RO- 
STOWSKi, Leon ROStOWSKI, OLIN- 
KOWsKI Maria.n, KRAWCZYK Stefan 
i KOTOWSKI Teodor.

Na zebraniu w dniu 27.XII 1946 r. w i

.tę,, nbojęlne,
'Większość zas'jćśl‘ uświadomiona 
społecznic i Imrdzoi aktywna, cze- ; ,,SL «■róitutójt. .»KiPkydj'
go dowodem może być nie rzadko KA JyfN' 1 «donkowic: ’ Śtańlslar 
spotykający się laki, że stara, pro
sta kobieta wiejska idzie piechotą 
kilkanaście lub nawet kilkadzie
siąt kilometrów, by wziąć udział 
w zebraniu i te same siarę kobiety 
zapamiętale uczą się czytać, cho
dzą do szrcoly. A w związku z Kon 
gresem kobiety wzięty na siebie
odpowiedzialność nic tylko za lo
sy swego kraju, ale za losy świa- 
bi. Niżej przytaczamy wyjątek z 
przemówienia, wygłoszonego |,łzez 
jedną z delegatek na kongresie:

-siostry Słowianki, musimy 
piosic, by ten wielki w dziejach
kongies, nam kobietom, powierzył ; «» , , - . , , . ,„l „...i . ■ . , , . - W chwili ooccnej kccisirukcjo, przed
, ' I rezolucjami, którymi ze- i slawlajyęa zw»fy *ntcksz4akiii:«go żcia-

i '

Kallskach, pow. Starogard, Członkowie 
kola PSL uchwalili wystąpienie z Pol
skiego Stronnictwa Ludowego za jego 
ani-demokratyczne działanie.

Rezolucję podpisali: Prezes kola PSL 
w Kallskach, NUCKOWSK! Józef, PO
LOM Bernard, BALCZEWSKi Franci
szek, BELING Franciszek, ZARĘBA Jó
zef, MICHNACKl Jan, MAZUR* Wincen 
ty, WALCOWA Zofia nr ieg. 24785. KU 
ŚMiERZ Teofil, nr leg. 24949, SLOSEK 
Piotr, nr leg. 24799, SLOSEK Mieczy
sław, nr leg. 24906.

MASOWE PRZEJŚCIE CZŁONKÓW 
PSL DO SL W KALDOWÍÉ'

W gminie Kaldowo, wszyscy dotych
czasowi członkowie PSŁ, masowo wy
stąpili z szeregów PSL, deklarując przy 
tym oddanie swych głosów na rzecz 
Binku Stronnictw Demokratycznych, któ 
ry jest jedynym gwarantem zachowania 
zdobyczy, robotników i chłopów. Wszy
scy byli członkowie PSL, wstąpili do SL.

Spalone żelazo będzie służyć nadal
Nowy sposób prostowania mechanicznego obniży koszty remontów

Dyrekcja B. O. P. przystąpiła do od
budowy wielkiego magazynu nr 10 w 
Gdyni, który nu skutek działań wojen
nych uległ częściowemu zniszczeniu. 
Spaliła slp olbrzymia slaiown konstruk
cja dachowa wraz, ze stupami i szkiele
tem ścian.

poddana również estakada żelazna przy 
magazynie o powierzchni 6.000 m kw.

I n w e s t y c j e
w porcie gdyńskim

G ro m ili "WYBRZEŻE", Gdynia, 
domku" ^p j!( K°d'- 19.30 -  „\V małym

Bolonii, świadczą pytania,
Ameryce organizacji tych jest ol- j stawiane podczas wygłaszanych 
brzymia ilość. To nawet sprawiało przez nasze delegatki referatów. A

więc: „Gzy w szkołach
można, prócz rosyjskiego, uczyć się [ ¿ówać w ^m io

ki,1i° r .  - <;t ! i noł,
sku‘.'“ ilp. itd.

Ostatnio daje 
Polonii

Pi.

» f e "Skwer Ko

w Ŝ - yk Pa« 'A reżyserii Haupta

WOJENNEJ. Gdynia
puszki 12. codz. 19.30 „Nie- 

Pic" — sztuka Chapuis 
J. Men

naszej delegacji pewne trudności, 
ze względu na brak kontaktów. Do 

j pi ero dzięki życzliwości pani Ele, o- 
j norij Roosewlt, wdowy po zmar- 
| !viti prezydencie USA, kontakty le 
| zdołano nawiązać. Otóż, jak już 
j wspomniałam, w Ameryce istnieje 
j bardzo dużo najrozmaitszych orgu- 
i nizaeji kobiecych. Jesl więc Fede
racja Klubów Kobiecych, jesl w y

clice obwarować trwałość pokoji 
demokracji. Weźmiemy tę rezolu
cje w swoją pieczę i poniesiemy je 
W świat, w życie, w codzienność z 
wiarą, że tylko jedność słowiańska 

i a • a i rnoże dojnowadzić do ich urzeczy- 
po s vic i wislnienią. Będziemy tą jedność bu

szczęścia ludzkości
, i - o- pokoju." mowie po poi- J

Kwiecińska

unowicza, dekuracia

skłegoł4iAT̂ C^ v - SOPM, Rokossow- 
r.erdinaiida . S7B°± U ,‘ ?,30 -  sztuka R.Me cKodz' ¡9.30 -  

•Szczeniaki“ w

się zauwazyc j 
wśród Polonii amerykańskiej [ 
wzrósł nastrojów demokratycz
nych. M pływają na to zarówno j 
działalność, polskich organizacji I

za. znajduje 'się w regeneracji, Ij. nnpra- | wyeii 
v/ie za pomocą prostowania mechanicz
nego po uprzednim zbadarlu wytrzyma
łości żelaza ¡-inoniażu. Naprawa lej kon 
atrakcji o wadze 170.000 ivg przy dzisiej 
szy-m braku surowca, ma wielkie znacze
nie i zasługuje na uwagę tym bardziej, 
że teąo rodzaju naprawa rn większą 
skalę jest wykenywana po raz pierwszy 
na terenie Wybrzeżu.

Naprawa dokonuje się na miejscu 
przez naszych robotników i pod nadzo
rem inżynierów B. O. P.

Wkrótce podobnej poprawie zostanie

W Gdyni ukończono budowę pirsu 
Ska-rbcpoiu oraz dokonano badań nurko- 

stanu nabrzeży i falochronów. 
Przy nabrzeżu szwedzkim* kontynuowa
ne są prace przy naprawie ścianki, szczei 
nej nabrzeża. Nurkowie .w ciągu r. 1946 
zbadali około 22 km nabrzeża w Gdyni, 
wykonano ponadto zabezpieczenie nabrze 
ży na długości 400 m, wymieniając oko
ło 5 tysięcy betek odbojowych, usuwając 
■/. buseróu 6 dużych wraków i 20 mniej
szych i około 1.500 ton sieci zaporowych. 
Obęcriie w zimowym sezonie prowadzi 
się prace porządkowe i przygotowawcze 

: do przyszłych robot przy falochronach,
I odbudowie magazynów itd.

...„„«„Szkolimy ludzi morzu
Liga Kobiet Głosujących, Stówa*: szenie Polonia czy Liga Kościusz- ■ ■ ! _  _ a " B s  .  K « .  _ _

2 rai. ! Nowe trawlery i kadry polskich rybaków
, odvn .a _Din".

runowicza" w reżyserii
K I N a 
..W#rszawa

„Atlantic“  _  v
GRABÓWEK z . ow£ M ie n ie 'loro"'. „ra ia “  —
CHYLONIA _

wach lodu" "i-rnmieti“ _  „ w  oko
GDANSK _  

śliwa trzynastka 
SOPOT -  

milion".
„Pólónia“  —

wszystko organizacje postępowe, je pomocowa, która wiąże mćini svm ; , i  1 1 1 f 1

żel1 ctaw 0 walk' «p"'uc «**• S m'; “ ć^*dy i zwiększą potowy dalekomorski e
Sprawy amerykańskie referowa „Jedz

„Szary
„Prom!

„Światowid“  — 
„Bałtyk“  —

Panna

Szczę-

huię ich

WRZESZCZ -  „Bajka“ .
o Śfyictu“. ” 0Wrt>t
^ iJU W A  -  „Polonia" -  Samotny ża-

diganUPSK -  " P‘“ ‘ -  Elwira Ma- 
TCZEW _
LF.BOrk

śtJŁeżnft. 
ffUCK ^

kap/if-m. a
dVEJHEROWo

? jfan Quentin.

„Wisła“  — 
„Fregata"

Aktorka.
— Zamieć

. ryby, będziesz zdrów, jak ry- jrzyslwo Połowów Dnlekomorskicli „Dal- ¡przywiózł
ły  ob. ob. delegatki: G aw rońska- | ba“ .. Przysłowie luoowc ^trafnie ocenia jmor“ , któremu powierzona została pio- i204.000 k

wa kobiece, ale tylko 'tyle. ŹS ogól
nym ruchem demokratycznym nje 

— „Gunga mają one nic wspólnego.
Prócz wspomnianych wyżej, i- 

slnieją jednak również kobiece or
ganizacje demokratyczne, wśród j w Jugosławii opowiedziała ob. i państwowej. Świadczą o‘ tym przykłady 
których na czoło wysuwa się Kon- Kwiatowska. I od razu dostaliśmy ¡państw skandynawskich.  ̂ w Szwecji i 
gres Kobiet Amerykańskich, wcho-i się w inny świat- Inny nie tylko [Norwegii ryby są nie tylko najtańszym 
dzący w skład Światowej Fedcra- pod względem geograficznym, kii - 
cji Demokratycznych Organizacji

243.300 
g. śledzi.

kg. ryb, w tym

„ i  „i,o . „ i  . I własnych połowów przynosi korzyść nie ; alcie j.
złowsk • - j via m z pobytu j|yil<o zdrowiu, lecz i gospodarce ogólno-

Poza połowami 
dział . również w

„Dnlmor'
eksporcie,

bierze u- 
wy wożąc

— Piętnastoletni 

„Św it" -  Zbieg .

Kobiecych. Jest to organizacja sto
sunkowo młoda, ale bardzo aktyw
na, stawiająca sobie zadania kon
kretnej walki z faszyzmem, walki 
o pokój oraz społeczne uświada
mianie kobiet, które, według rela
cji delegatek, nie słoi w Ameryce 
na zbyt wysokim poziomie

W asilkow ska , G arncarzykow a i Ko wartość odżywczą ryb. Spożycie ryb z jnierskn rola na tym odcinku pracy mor
. „ „ „ „  —..... ................•• *• ■ Kapitał przedsiębiorstwa został

ostatecznie ustalony nu 30 milionów zlo j do Anglii i Holandii drogocenne 'ratun 
tydi. co dało możność szybkiego rozpo f  ki ryb, a przywożąc śledzie. Wobec roz 

nii„ , częcia właściwej pracy, to jest rybolów jwoju prądy „Dalmor“  przystąpi! do Iwo
-  - 1 v i najtańszym siwą na dalszych morzach. rżenia oddziału w Szczecinie oraz do

środkiem odżywczym, lecz i towarem ! Pierwsze jednostki taboru "przedsie- jorganizacji baz zagranicznych, których 
r , , .. . ¡eksportowym. [• 1-37 1 olska sprowa-jbiorstwa rozpoczęty potowy już w ma- zadaniem będzie obsługa taboru zagra-

iua tycz >111 ilp . JugOSldĄ\id to k ra j ;dziki z krajów skandynawskich ■ 4-9.000 !ju ub. r. Obecny tabor „Dalmoru“  skła-lnicą i reprezentowanie interesów im poi

A teraz sprawa druga — Polonia j świadome swojej odpowiedzialno- 
amerykańska. W przeważającej ści za przyszłe losy kraju. Jest pe- 
wifkszości jesl to emigracja jesz . w na ilość obojętnych, ale nawo!

y

ludzi młodych i ruch kobiecy mi o- i° n śledzi, piacąc wielomilionowe sumy Ida się z 3 kutrów, które już dostarczyły jtowo - eksportowych 
dv tu jest i pełen młodzieńcze".' Przec*'vo.iennyc"  złotych. \V roku ubieg-[kilkaset tysięcy kilogramów ryb przy-j Dużo starań czyni dyrekcja „Dalmo- 

nain ' ‘ n . Jym za ryby morskie płaciliśmy Szwecji [brzeżnych, oraz 5 trawlerów, w najbliż [ru‘‘ celem rozwiązania zagadnienia poi-
z n p a it. » , ' .. |: Norwegii tysiącami ton węgla. jszym czasie Ilość trawlerów zostanie Ukich załóg na trawlerach. Wobec cza-

trudno jest— mowj ob. Kwiti Aby uniknąć zbędnego eksportu poi- znacznie powiększona przez wybudowa- jsowego braku wyszkolonych polskich 
łowska — gdziekolwiek na święcie skich kapitałów • w zamian za ryby, a [nie nowych jednostek w stoczniach i rybaków dalekomorskich zatrudnia sic
spotkać kobiety tak garnące się do ̂ d“ ?nie zwiększyć własne zasoby [krajowych i zagranicznych Do końca ¡obecnie obcych, przede wszystkim ryba
i - ,  „a -Zn i " '  , żywnościowe, Sektor państwowy i spoi- br. tabor frawlerow wzrośnie prawie do I kow holenderskich. Stałym jedml-
łirania udziału w życiu Ogolnopan- dziclczy kładzie duży nacisk na zorgani- '20 jednostek. iniem jesi skom pletow ać wlasnvTh^
Stwowym, tak ofiarne W pracy i  tak .zoranie własnego rybołówstwa daleko- Jaki wkład wniesie fa flotylla w na-¡tóg. W tym celu, kosztem przed" c l '

morskiego. jszą gospodarkę aprowlzacyjną. świad- 'shva. kształci siè obecnie 'nral-tveynÎÂ
W tym celu czynniki państwowe, w czą wyniki połowów, dokonywanych na statkach 6 nrakiykaniów  ̂ ' ty 0 6

porozumieniu że spółdzielczością już w [przez trawler „Wega". Trawler ten pod :na kutrach i 10 rybaków na
lutym ub. roku powołały do pracy Towa i czas ' swych pierwszych trzech wypray i

rybackich
trawlerach.

Jog.
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Od lojalności wobec Raczkiewicza
do „krawędzi szpiegostwa”
Dalszy ciąg zeznań założyciela W iN  Jana Rzepecki

Przez dzień wczorajszy Rzeoecki Zł1* I u; ii raił f Dronrrlnn/irlnUnia t j ) i _Przez dzień wczorajszy Rzepecki ze? 
znawaj dalej. Zeznawał spokojnie, tak 
samo, jak dwa dni temu, poprawiając 
lub zdejmując na chwilę okulary, prze- 
cierając je co jakiś czas nerwowym 
ruchem. Mówił o rozwoju wypadków 
po powstaniu warszawskim i po wyzwo 
leniu kraju,- w okresie, kiedy właśnie 
on stał się kierownikiem podziemia.

Proces Rzepeckiego
i proces Londynu

Rzepecki zeznaje głosem z lekka sthi 
mionym. Chwilami widać na jego twa
rzy duże, szczere wzruszenie. I, kiedy 
wsłuchać się w to, co mówi — w pew
nej chwili staje się jasne, że w tej 
chwili w tej sali toczą się dwa procesy.

Proces pierwszy — to ten, w któ
rym akt oskarżenia wnosi prokurator 
Rzeczypospolitej, proces o przestęp
stwa, wyliczone w wielusetstronicowym 
tomie, leżącym w tej chwili przed prze
wodniczącym Trybunału. Proces Rze
peckiego i towarzyszy — oskarżonych 
o przestępstwa przeciwko państwu i 
narodowi.

A proces drugi — to proces, w któ
rym oskarżycielem jest właśnie ten 
zgarbiony, szczupły człowiek, obciążo
ny tylu zarzutami, przyprowadzony do 
tej sali z więziennej celi. Proces, w 
którym oskarżony jest „Londyn“, 
„rząd“ londyński, reakcyjna klika lon
dyńska, wraz z tymi jej odpryskami, 
które dzisiaj w kraju usiłują kontynuo
wać swą robotę. To proces — by u- 
żyć słów Rzepeckiego — rządu, który 
z odległości tysiąca kilometrów wydaje 
swym żołnierzom rozkazy, czyniące

w kraju. Prawdopodobnie myślał 
rzeczywiście — najlepszy dowód,

tak
że

z Woldenburga poszedł do Warszawy, a

przestępcę wobec Rzc-tego żołnierza 
czypospolitej.

Rzepecki mówi z opanowaniem, ale 
gdy mówi o tej sprawie, w jego głosie 
brzmi wyraźny akcent nienawiści...

„Lepsze informacje“
Jedno słowo powtarza się wielokrot

nie w zeznaniach Rzepeckiego: ilekroć 
mówi o wątpliwościach, jakie on i jego 
towarzysze mieli co do słuszności reali 
zowanej przez siebie, a dyktowanej im 
ptzez „Londyn“ polityki, tyle razy po
wiada: „Ale myśmy sądzili, że oni ma
ją lepsze informacje, że oni wiedzą le
piej, niż my tu, że oni mają jakieś u- 
kryte, rezerwowe atuty, o których my 
nie wiemy, ale które usprawiedliwiają 
taką właśnie, a nie inną politykę“.

Mówi tak, kiedy opowiada o wątpli
wościach, jakie on i grupa zbliżonych 
doń oficerów miała co do słuszności 
prowokacyjnie antyradzieckiej polityki 
„rządu“ Mikołajczyka w pierwszej po
łowie 1944 r.

Mówi tak, kiedy przechodzi do oma
wiania polityki nowego już mianowań- 
ca p. Raczkiewicza — Tomasza Arci
szewskiego, przeciwko któremu wypo
wiedziała się większość krajowego po
dziemia.

„Lepsze informacje“... Przypomina 
się nam w pewnej chwili, że na Radzie 
Naczelnej PSL, kiedy uchwalano głoso
wać „Nie“ na pierwsze pytanie refe
rendum — co przecież stało się począt
kiem ostatecznego skrystalizowania re
akcyjnej linii PSL — wątpiący w słusz 
ność tej polityki uspokajali się powoła

nie na Zachód. Ale po co poszedł do 
Warszawy? Po to, aby podjąć tam nie
legalną, podziemną, terrorystyczną 
akcję.

Przede wszystkim kraj — takie było 
doprawdy zdanie Rzepeckiego. Ale nie 
kraj, zagospodarowujący Ziemie Odzy
skane, nie kraj, odbudowujący się z gru 
zów, nie kraj, dokonujący wielkich re
form społecznych. Wracał do podzie
mia, staczającego się, podług jego włas
nych słów, w objęcia faszystowskiego 
NSZ podziemia, balansującego „na 
krawędzi szpiegostwa“ i eksploatowane 
go przez obce wpływy.

1 nie sposób tłumaczyć, to wszystko, 
jak chce to robić Rzepecki, akcją re
presyjną władz wobec byłych AK-ow- 
ców. Nie represje wywołały akcję terro 
rystyczną podziemia, lecz przeciwnie, 
dyktowana przez „Londyn“ akcja terro
rystyczna podziemia zmusiła władze 
Rzeczypospolitej do represji wobec nie 
go. Czy to nie „akowski premier“, 
jak go dziś z goryczą nazywa Rze
pecki, czy to nie p. Mikołajczyk cie
szył się w swym liście z Moskwy do 
Londynu, że do działaczy PKWN strze
la się „jak do kaczek“?

Że ktoś inny wydawał polecenia, a 
„na żołnierzach się skrupiło“, jak mó
wi Rzepecki, to już rzecz inna, smut
na, ałe niestety, nieunikniona.

„Wierność żołniersko“
Niewątpliwie, zasadniczego źródła 

„tragedii AK“, jak mówi Rzepecki, tra
gedii wielu uczciwych żołnierzy i ofi
cerów AK, jak powiedzielibyśmy my, 
dotknął Rzepecki w tym miejscu swych 
zeznań, kiedy mówił o żołnierskiej 
wierności „legalnemu rządowi“.

My wiemy, że „rząd“ londyński, opie 
raj?cy się o Carową, nielegalną kon
stytucję, nigdy nie był legalnym rzą
dem Rzeczypospolitej. My wiemy, że 
ten rząd był tylko osłoną, za którą u- 
kryvvały się aspiracje do władzy zbank 
nitowanej kliki sanacyjnej — pp. Racz
kiewicza i Sosnkowskiego 

Ale dla wielu uczciwych żołnierzy 
oficerów AK „symbol“, jaki stanowił 

ten „rząd“ — by użyć znów słów Rze
peckiego — stanowił fetysz, któremu 
ulegali, fetysz, który tych spośród nich, 
co nie potrafili w porę otrząsnąć się 

tego oczadzenia, doprowadził do prze
paści przestępstwa — przestępstwa nie 
tylko przeciwko demokracji polskiej, 
lecz przeciwko narodowi, przeciwko 
państwu polskjemu.

właśnie dlatego szczególnie tragicz 
nym akcentem zabrzmiały na sali są
dowej słowa Rzepeckiego o, straszliwej 
odpowiedzialności, jaką bierze na siebie 
rząd, stawiający żołnierza w sytuacji 
bez wyjścia, 1 właśnie dlatego szcze
gólnie surowym potępieniem zabrzmia
ło na tej sali opowiadanie, jak Rze
pecki i towarzysze czekali na jedno 
bodaj słowo p, Mikołajczyka, wzywa
jące ich do likwidacji podziemia . i jak 
to słowo nie padło, jak „akowski pre- 

! mier nie przemówił“..

W  tym czasie następuje zmiana 
w „rządzie“  londyńskim. Arci
szewski zostaje premierem. Z tą 
chwilą — mówi Rzepecki —  
„rząd“ londyński przestał repre
zentować opinię w kraju, pozo
stał tylko jako pewien symbol.

30 _ stycznia Armia Czerwona uwalnia 
jeńców. Rzepecki i towarzysze wracają 
do kraju. Wracają z dużą ciekawością 
i dużą nieufnością, odkładając na póź 
niej decyzję zadysponowania swoją o- 
sobą. Rzepecki postanawia dotrzeć do 
Okulickiego, by zasięgnąć informacji. 
Istotnie w krótkim czasie bez większych 
trudności, dociera do niego. Najważnfei
euro \\r\nAc\rr\r\i.c' h-łńr n _ t  s  sza wiadomość, którą otrzymał wów
czas była ta, że z dułem 22 lutego zo- 
stala rozwiązana „Rada Jedności Naro
dowej“ , że została powzięta uchwała do 
ma gająca się dymisji Raczkiewicza i 
włączenia ¡udowców z Mikołajczykiem 
na czele do „rządu“ , co oznaczało popar 
cie Mikołajczyka przeciwko Arciszew - 
skiemu. Rzepecki ocenił to vv ten spo - 
sób, że bierze górę polityka realnego 
patrzenia na rzeczywistość i możliwość 
kompromisu z tymi, którzy władzę w 
Polsce sprawują.

Rzepecki oddaje się do dyspozycji O- 
ikulickiego, jako ówczesnego komendan 
:ta AK, za której żołnierza nadal się u- 
waża.

Teoria „lojalności”
żołnierskiej

. Aby uzasadnić to swoje postanowię - 
me, które zadecydowało ó dalszym jego 
losie, Rzepecki cofa się myślą' wstecr. 
W r. 1919 — mówi — z 4 na 5 stycznaa 
odbyła się próba zamachu stanu Janu- 
szajtisa. Rzepecki by! wówczas dowód
cą kompanii podchorążych, zabezpiecza
jącej Belweder, „takie już miałem szczę 
ecie — dodaje — że zamachy zawsze 
się o mnie ocierały“ . W 7 lat później 
bronił Wojciechowskiego przed z arna - 
cherri Piłsudskiego, choć jego sympatie 
były po strome PPS, która ten zamach 
popierała. „Ale żołnierz wie gdzie jest 
jego obowiązek“ .

Te same przesłanki kazały mu oddać 
się do dyspozycji komendanta AK. „Gdy 
władza przechodzi z rąu flo -ąk — mó
wi Rzepecki -—.-.przed • żołnierzem staje
zagadnienie--zajęcia 'Stanowiska. Zły. to

Armia Krajowa“. Z wykazów wy 
nikało również, że Białostocka 
AK udziela subwencji NSZ. Rze
pecki odpowiada mu wówczas pi
semnie, że żadnej nowej armii nie 
należy tworzyć. Jednocześnie po 
lecą mu stawić się u siebie osobiś 
oie. Postanowili wówczas z Rado 
sławem, że komendanta biaiostoc 
kiego trzeba będzie usunąć ze sta 
nowiska. Gdy ten jednak stawi} 
się w Warszawie po rozmowie z 
njm doszli do wniosku, że usunię- 
cje go przy wpływach, które po
siada on w terenie, mogłoby 
przyczynić się do wzmocnie
nia NSZ, czego chcieli uniknąć.

Wobec tego postanowili podpo
rządkować g0 Radosławowi i 
wezwać do zachowania dyscypli 
ny. Innymi słowy: zostawili sym
patyka NSZ na stanowisku komen 
dantEL AK w Białymstoku. Rzepec 
. uf 1™ie bronić tego postępowa

nia twierdzeniem, że w rezultacie 
tego pociągnięcia w czerwcu w 
-Diaiostockiem bandycka działal
ność przycichła.

Zarówno_ w Białymstoku, jak i 
w Lubelskiem terror podziemia 
przeciw czynnikom „lubelskim“  
twal nadal.

„Krew raz przelana —  mówi 
°sk- Rzepecki —  budzi krew, a 
broń lubi strzelać. Nasza sytuacja 
była taka: byliśmy żołnierzami 
„rządu“ londyńskiego na terenie 
rządu „lubelskiego“. NASZ 
„RZĄD“  ODLEGŁY O TYSIĄCE 
KILOMETRÓW NIE ODCZU
WAŁ TEGO — A SKRUPiŁO SIĘ 
TO NA ŻOŁNIERZACH“ .

iego

żołn-eirz, który by zajął je bez wałki we
wuętrznej. Ale dla żołnierza decyzja 
raz powzięta jest nieodwracalna. Podob 
no stanowisko wytwarza oczywiście pew 
ną sztywność, ale ta sztywność nie jest 
wadą w wojsku, mówi oskarżony. Cięż 
ką odpowiadzialność — oświadcza pod 
adresem „Londynu“ Rzepecki — bierze 
na siebie ten, kto stawia żołnierza w ob
liczu takiej sytuacji“ .

Nawiązywanie kontaktów
Wiadomości, jakie Rzepecki zdołał ze 

brać były tego rodzaju, że A'K jest roz- 
wiązana,, sztab rozbity i rozproszony, 
taK satr>o okręgi, w szczególności okręg 
warszawski.

Okulicki kazał mu pozostać przy so- 
nawiązywać kontakty. Później wybie

«  w u c .  i r O Z i m € J  VV y

znaczył go na swojego zastępcę na wy 
padek aresztowania.

Obok AK istniała wówczas organiza
cja o nazwie vNie“ . Okulicki pralna! o- 
degrac roię pośrednika miedzy ta orga
nizacją, a delegaturą „rządu“ londyń - 
skiego. Statut organizacji Nie“  otrzy
mał Rzepecki <xi płk. Radosława.

Rzepecki staje na czele AK

niem na posiadane rzekomo przez p. Mi . 7 " .  T
kołajczyka, a nie mogące być uiawnio- W drugim dmu procesu osk. Rzepecki 
_ „m. , . c s y  J rozpoczyna zeznania od okresu nohvtn
nym, „lepsze ,„formacje“. j w obozie w Woldenbergu, gdzie znalazł

Jak widać, talizman pozostał ten sam, j się po upadku powstania warszawskie- 
Tylko skuteczność jego zmniejsza się! 8°'
stałe i ostatnio niedaleka jest już Stan umysłów w obozie — 
chyba od zera... stwierdza Rzepecki —  był przera

W vkrr» łv  ¿fjacy. Panował pogląd, że ko-
. nieczne jest włączenie się w e-

Im hzej doenodzimy do okresu j migrację, obserwowało się zupę}-- --------------- I **"*¿5 » JV1 UUovl W U (¥ litu  o

WiN, tym bardziej poziom zeznań Rze- \ ne niezrozumienie tego,
peckiego obniża się

co sie
Aż przykro słu-1 dzie je w  k ra ju , 

chac, jak człowiek, który przedtem mó-| D
wił szerokimi rzutami polityka, zniża L ? ® «  ^  S g ? , '
się nagle do prowincjonalnego kauzy-jwali zagadnienie: czy pozostać bezczyn 
perdy, operującego małymi, niezgrabny nym wobec tych nastrojów, czy podjąć

inicjatywę wpłynięcia na ich zmianę. Zami chwytami 
Kto uwierzy, że komenda WiN, zbie

rała informacje o stanie rzeczy w kra 
ju przede wszystk'm dla przekonania 
się o postępach osiąganych dzięki

padła decyzja uwzględnienia drugiej z 
tych ewentualności. W akcji, podjętej 
zgodnie z tą decyzją grupa siedmiu." z 

„ .Rzepeckim na czele, przyjęła za podsta- 
do-iw - ra'P°‘I7 Rzepeckiego do Bora - Ko

morowskiego, o kiórym była mowa w
brej pracy Rządu Jedności Narodowej? jp ie tw zyn fd iuu  zeznać. Grupa siedmiu 

Kto przyjmie za prawdziwe, że Rze- w my.śl_ tego postanowienia zaczęła 
pecki utrzymywał swą organizację, bo wpływać na opinię obozu. W rezultacie 
nie chciał, aby przez jej rozwiązanie 3{<CJ‘ konspiracyjna komenda obozu

N*sr> ”""Dn“6” ,r‘m‘ wreg, NSZ. jtóo „agentów PKWN“ , ponieważ mało
Rzepecki twierdzi, że już na d ługo  i wali sytuację w kraju tak, jak się ona 

przed aresztowaniem, reprezentował po YY rzeczywistości przedstawiała. ,,Z tych
?ląd, iż emigracja — to ciało odtimie- s:€(j miu , mówi Rzepecki — czterech 

. 7 . , e jest Mas w wiezieniu, kzech slużv w
rające, ze miejsce każdego Polaka jest ¡Wojsku Polskim..,“ . ^  i

10 marca Okulicki zostaje aresztowa
ny. Wobec aresztu Okulickiego oskar
żony, juz przedtem wyznaczony’ na je- 
go zastępcę -  nagie staje się zupełnie 
samodzielny. „Przypnszę,zair! ¿e wyda
rzyły nu się pewne potknięcia — mówi 
oskarżony —• zajmie się nimi pan proku 
rator. Ale zyci© zająca na polowaniu

|nie stwarza przesłanek dla trzeźwego 
¡my ma Rzepecki postanawia konty
nuować likwidację AK tak, jak zadecy
dował Okulicki. W Londynie, jak mówi, 
miał „złą prasę“ , jako człowiek o ten
dencjach lewicowych. W tym okresie 
źródłem wiadomości dla niego była „de 
lega tura“  londyńska i płk „Radosław“ . 
Rzepecki — jak twierdzi — stawia 
przed delegaturą wniosek 0 zlikwidowa 
nie organizacji „N ie“  jako szkodliwej w 
stosunkach, które się wytworzyły. Sta
wia sprawę swojego usunięcia się, o ile 
ten postulat nie będzie zrealizowany. 
Uważa natomiast że istnieje potrzeba 
stworzenia biura wojskowego, które dó 
konałoby likwidacji AK- 

Ustąpienie Mikołajczyka . • z emigracyj 
nego „rządu“  Rzepecki, ocenił jako k.ok 
wstępny do likwidacji tego „rządu“ . Mi 
mo to — dopóki istnieje „rząd“  londyń 
ski, Rzepecki postanawia działać ściśle 
według jego wskazań. W naradzie z dru 
gim zastępcą Okulickiego, Krukiem. 
Rzepecki postanawia w po'łtyce oriento 
wać się na emigracyjne Stionnictwo Lu 
dowe. Deklarację w tym sensie zgłasza 
na ręce mec. Korbońskiego, ówczesne - 
go delegata londyńskiego „rządu“ .

Zostawszy dowódcą AK Rzepecki na 
wiązuje kontakty, ściągą do Warszawy 
je j sztab.

„P rzy k ro  b rz m ią c y “  
podpis pod n o m in ac ia
13 maja Rzepecki otrzymuje 2 

depesze. Jedna ż nich, nosząca, 
jak mówi oskarżony, „przykro 
brzmiący“ podpis—Anders, który 
oyi wówczas p.o. „naczelnego wo 
Hz.a ‘ mianuje go „delegatem“  Pol 
skich Sił Zbrojnych na K ra j“ . Ty: 
tut ten mu odpowiadał, bo jego 
brzmienie wskazywało na to, że 
nie chodzi o dowództwo, ale o za 
iatwianie pewnych spraw.

Druga depesza wyznaczała mu zada - 
n;a. la  druga depesza .wywołała w nim 
pewien niepokój, ponieważ wydawało mu 
się, ze dojdzie w tym czasie do kompro
misu. Jego niewątpliwa wrogość do rza 
au polskiego — mówi„ oskarżony — „g, 
zbawiona była namiętności. Wypływała 
ona — mówi oskarżony — nie z faktu 
przeprowadzenia przez rząd reform sdo 
tecznych, ale z tego faktu, że rząd ata- 
Kowal „jego rząd“ , „rząd“  londyński.

Rozkaz londyński nakazywał mu dzia
łać zgodnie ze wskazówkami polityczny 
mi delegata „rządu“ , wobec czego Rze 
pecki zażądał od niego zajęcia stanowi- 
exa. Ukazała się wówczas odezwa, pod,pi 
sana przez delegata i „Radę Jedności 
Narodowej“ , głosząca: „Wychodźcie z 
lasu, w iesie czeka was zguba“ Ode-

tę Rzepecki kazał kolportować. Za
z!<ral jeszcze oficjalnego potwierdzenia 
swego stanowiska, jako delegata i w 
dziesięć dni później odezwa taka uka- 
zd'je się.

Odezwy te były potrzebne ponieważ 
•udzie byli zdezorientowani, krążyły naj 
rozmaitsze Pogłoski, m. inn. że samolo
ty niemieckie zrzucają odezwy z podpi
sem Arciszewskiego, wzywające do wal
Ki.

Następnie Rzepecki porusza sprawę
odznaczeń i awansów, których udzielał . 
stwierdza, że nie była tó próba zdoby - 
eia sobie popularności, jedynie chęć na
prawienia krzywd, które jego zdaniem, 
zostały ludziom wyrządzone. Już w o- 
mąwiainym raporcie do Bora, pisał „trze 
ba 'skończyć ze skąpstwem awansów“ . 
Rzepecki zaznacza, że wszystkie awan
se i odznaczenia były przydzielane wy
łącznie za okres okupacyjny.

Raporty z Białegostoku

Łączność z zagranicą
Drugi punkt rozkazu Andersa doty - 

czy! nawiązania łączności z zagranicą ce 
iem przekazywania ludzi, pieniędzy i ma 
teriałów. Z tą sprawą Rzepecki nie miał 
kłopotu, ponieważ przekazał ją „Marcy- 
si“  (osk. Malessa), która była szefem 
Komórki przerzutowej w czasach okupa 
cji. Bardziej skomplikowana była spra
wa łączności radiowej, ponieważ szef 
łączności by! nieuchwytny. Rzepecki 
fM y k a  dwóch swoich kolegów z AK, 
Wolmała i S-rebrzyńsktego j. ¡m poleca 
łączność tę zorganizować.

W raportach komendanta ob- się do Londynu po pieniądze, ale
Rzepecki przyznaje, że zwracał

f A n I „  -I. j< o. ___• 1 ___ i

szaru białostockiego Rzepecki 
znajduje wykazy zamordowanych 
działaczy demokratycznych i pro
jekt stworzenia nowej organi
zacji pod nazwą „Obywatelska

uważa że uczynił to niepotrzeb
nie, ponieważ w wielu melinach 
z okresu jeszcze okupacji pozosta 
ly  więiksze sumy pieniędzy AK, 
które udało się odnaleźć.

Rewelacją swojego rodzaju był 
dla niego raport płk. „Tytusa“ , kie 
równika II oddziału o charak
terze wybitnie szpiegowskim. 
Nie miałem pojęcia — zapewnia 
Rzepecki —  że komórka wywia
dowcza działa.

Na krawędzi szpiegostwa
Na następnym zebraniu Rze

pecki ustala wytyczne pracy tej 
komórki.

Jak twierdzi, jej zadaniem mia 
ło być zbieranie informacji poli
tycznych do wykorzystania na 
miejscu.

,«Zdawałem sobie sprawę —  
mówi Rzepecki — że sprawa na
sza ślizga się po krawędzi szpie
gostwa. Chciałem stępić to ostrze 
przez ograniczenie zaintereso
wań“. Przeoczył wówczas — 
jak sam mówi — fakt, że „zain
teresowania wykonawców mogą 
przekroczyć granice, zakreślone 
tym zarządzeniom“.

„Nie docenił —  powtarza — gor
liwości wykonawców, nie docenił 
również ich ziej woli“ .

Nie wziął również pod uwagę
— tłumaczy się, —  że stnieja lu
dzie, dla których uruchomienie ta 
kiej pracy może być dogodne“.

Koncepcja „samoobrony" 
i rachuba 

na trzecią wojnę
Pd powstaniu Rządu Jedności 

Narodowej Rzepecki wysyła do 
Londynu depeszę, poruszającą 4 
punkty

Pierwszy dotyczy akcji likwida 
cyjnej A.K.

D ru g i do tyczy  sp ra w y  '—  j aiv- 
w y ra ż a  się Rzepecki —  d ra ż liw e j
— likwidowania ludzi „szkodli
wych“ . Opracowując projekt za
rządzenia w pierwotnej redakcji 
Rzepecki przewiduje użycie broni 
w pewnych wypadkach. Twierdzi 
jednak, że później zniszczył ten 
pierwotny projekt, który nosił 
nazwę „A kc ji B“  i napisał nastę
pny zatytułowany „Wytyczne sa
moobrony“ , polecający walkę z 
organami bezpieczeństwa drogą 
propagandy.

Punkt trzeci dotyczył informo
wania „rządu“  i „wodza“  naczel
nego“  o sytuacji w kraju. To za
danie traktował specjalnie poważ 
nie. Był zaniepokojony brakiem 
zrozumienia ze strony „Londy
nu“  dla sytuacji w kraju. Trzeba 
było spowodować otrzeźwienie i 
realne spojrzenie na rzeczywis
tość w kraju. Depeszę informują
cą „Londyn“  układa Rzepecki w 
ten sposób, że na pierwszym miej 
scu tak jak tego żądał „Londyn“ ', 
są wiadomości wojskowe, na dru 
girn, niejako więc przemycone, 
wiadomości polityczne.

W sprawie sytuacji politycznej 
depesza stwierdzała co następu
je:

„t u t a j  p o w s z e c h n ie
WYDAJE SIĘ, ŻE RZĄD NA
DAL NIE ROZUMIE KRAJU, 
PODOBNIE JAK KRAJ NIE Ro 
ZUMIE POLITYKI RZĄDU, 
NIE LICZĄCEJ SIĘ Z JEGO 
POŁOŻENIEM. OGÓŁ WIDZI 
W RZĄDZIE SYMBOL LEGAŁ 
NOSCI. ALE W CORAZ 
MNIEJSZYM STOPNIU UWA 
ŻA GO ZA PRZEDSTAWICIEL 
STWO OPINII. RZĄD JEST CO 
RAZ MNIEJ POPULARNY, 
GŁOWNIE WSKUTEK BRAKU 
W NIM  LUDOWCÓW, WSKU
TEK NIEZRĘCZNEGO OŚ
WIADCZENIA O WROCŁA
WIU I SZCZECINIE, WSKU
TEK NEGACJI JAŁTY, KTÓ
RĄ TO NEGACJĘ OCENIA 
SIĘ JAKO NIEŻYCIOWĄ I JA 
KO BŁĄD TAKTYCZNY. PO
ZYCJA MIĘDZYNARODOWA  

RZĄDU UWAŻANA JEST ZA 
SŁABĄ I NIEZROZUMIAŁĄ, 
CHYBA, ŻE WOJNA JEST 
PEWNA. TRZEBA POWAŻNIE 
UWZGLĘDNIĆ, ŻE OGÓŁ WO

LI NIEPODLEGŁOŚĆ, CHOĆ
BY ZA CENĘ UTRATY KRE
SÓW WSCHODNICH, PRZY 
SZEROKICH NABYT
KACH NA ZACHODZIE, ANI
ŻELI ODZYSKANIE WILNA I 
LWOWA ZA CENĘ NOWEJ 
WOJNY“. DEPESZA TA BY
ŁA CAŁKOWICIE UZGODNIO  
NA Z PŁK. SĘKIEM, ZASTĘ
PCĄ RZEPECKIEGO, ZNANE
GO W LONDYNIE ZE SWEJ 
„SOLIDANOSCI“, KTÓRY
JAK OSKARŻONY PODKRES 
LA, NIE ZGODZIŁBY SIĘ NA 
JAKIEŚ POLITYCZNE NACIĄ 
GANIĘ OPINII. KLAUZJA O 
UZGODNIENIU Z SĘKIEM ZO 
STAŁA UMIESZCZONA W  
TREŚCI DEPESZY.

Mikołajczyk w rządzie
Powstaje Rząd Jedności Naro

dowej z udziałem Mikołajczyka. 
„Było to dla nas — mówi Rzepec 
ki —  bardzo pomyślne wydarze
nie, fakt ten powitaliśmy z radoś- 
cią. To był przecież nasz premier, 
premier A.K. którego rozkazy wy 
konywali żołnierze A.K. w sposób 
szczytowo lojalny. Ta lojalność 
cechowała wszystkich żołnierzy 
A.K. — od szeregowca do gene
rała. Byli lojalni często wbrew 
własnemu przekonaniu —  bo uwa 
żali, że premier wie lepiej. Ta 
kazała spodziewać się całkowite 
go rewanżu. Niewątpliwie, sądzi
li, że akowski premier wydobędzie 
ich z sytuacji, otworzy bramy wię 
zień“ .

Na naradzie odbytej 2 lipca o- 
m a wiano gdzie; kiedy f  w jakiej 
formie może nastąpić likwidacja 
rządu londyńskiego. Sądzono, do
daje oskarżony, że nastąpi to w 
formie jakiejś abdykacji, połączo
nej z protestem, bo nie było wątpli 
wości, że ten zespół ludzi w Lon
dynie przechodzi na margines hi
storii. Szukano również na tej na
radzie odpowiedzi na pytanie, czy 
Rząd Jedności Narodowej należy 
uważać za rząd, mający prawo do 
wykonywania władzy w kraju. Od 
powiedź na to pytanie była pozy
tywna. J

Rzepecki informuje 
P* Mikołajczyka o sytuacji

Lipiec 1945. Rzepecki oczekuje 
wiadomości. Uważa że nadzieje 
związane z przyjściem Mikołajczy 
ka wymagają by go jak najlepiej 
poinformować o sytuacji w kraju. 
Dlatego pierwszą rzeczą zajmuje 
Si? zredagowaniem listu do Miko - 
Ljczyka. Sądził, że odbywają się 
już rozmowy na temat likwidacji 
AK i dlatego należy się pospie
szyć. To też dzieli swój list na 
dwie części i część, dotyczącą 
AK wysyła wcześniej. List ten — 
jak mówi Rzepecki — miał swoje 
zwroty ostre, nie mniej pisał go 
człowiek, któremu na sercu leżało 
spacyfikowanie stosunków, nie za
ostrzenie. Zagadnieniem central - 
nym listu było zagadnienie żołnie 
rzy AK, które trzeba było rozwią-
zać

List został wysłany do Mikołaj
czyka, odpowiedzi nie otrzyma}. 
Ziesztą nie oczekiwał jej. Oczeki
wał reakcji na list — „oczekiwa - 
iem, mówi, sugestii od naszego pre 
miera“ . ”

Kontakt z UPA
Inspektor „Ster“  raportował Rze 

peckiemu, że „Ukraińcy“  (ukraiń
scy faszyści z UPA — Przyp. 
Red.) zwrócili się do niego o poro 
zumienie. Było między 7 a 10 lip
ca. Ponieważ odpowiedź Ukraiń
com miała być dana 15, Rzepecki 
uznał; że nie zdąży odpowiedzieć 
na termin. Twierdzi, że odpowie- 
dział, iż umów zawierać nie wol
no ale zatargi należy załatwiać 
polubownie.

(Dokończenie na str. 8)
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Gdy robotnicy pracują u siebie... to z  ”
H uta  „M ilo w ice“ w  Sosnow cu j ^ ^ K O S

Wita litts olbrzymi, z dala wi
doczny napis. Zawiera cyfry — 
pracy już wykonanej oraz przy
szłej, zawartej w ramach planu 
trzyletniego. I lak w r. 1945 wy
produkowano tu 2.000 ton. W  1946
r. plan wykonania produkcji 
5.172 ton został przekroczony, zaś 
do roku 1949 przewidziany jest 
stopniowy wzrost do 10.001 ton. 
Lata załoga interesuje się żywo 
p anem i stara się o przedteimino- 
we jego wykonanie.

l r̂zed wojny fabryka ta nosiła 
nazwę Modrzejów — Hanlke i na
leżała do koncernu, na którego cze 
le stali magnaci stalowi: Hipolit 
Gliwic, Ludwik Damwski, Bau- 
rertz i inni. Ich rabunkowa* go
spodarka kierowała się zasadę: 
„Najmniejszy wkład — najwięk-
s. fy  zysk!“ Rzecz jasna, że odbiło 
się to zgubnie na fabryce. Maszy - 
"V przestarzałego typu były wy
korzystywane do inaximum. Ra- 
Imnkowa gospodarka Niemców do 
pełniła miary.

lym  większą jest tedy zasługę 
załogi, ze mimo wszystko potrafi
ła w 1946 r. przekroczyć plan o o- 
koło 30 procent.

W  lutym 1945 r. pracowało tu 
478 ludzi — dziś 1.100.

b ab ryk a produkuje wyroby ma 
sowę: wkręty do podkładów' kole- 
1 owych, wszelkiego rodzaju śru- 
bf7, nity, młoty, siekiery, oskardy, 
opórki przeciwpełzne do szyn ko
lejowych, podkowy, butle stalo
we do gazów przemysłowych i in
ne. Odbiorcami są: kolej, huty, 
przedsiębiorstwa komunalne, pań 
stwowe, wojsko. Normy pracy o- 
parte są na chronometrażu tj. nau
kowej organizacji pracy, a mimo 
i o robotnicy przewyższają plan. 
Wincenty Flak — wyrobił 140 pro 
cent, Wojaż Bolesław — 139 pro
cent, Sadowski Jerzy — 130 pro
cent, Całka Stan. i Klamek Szy
mon po 123 procent.

Zwiedzamy fabrykę. Oprowadza 
nas dyr. tow. Andrzej Głąb, stary

działacz niepodległościowy, były 
robotnik tej fabryki. — Wybija się 
on na pierwszy plan przykładną 
postawą i ukochaniem pracy. Cie
szy się też ogólnym szacunkiem, 
tak dla swej wiedzy fachowrej jak 
1 szczególnej inicjatywy wykazywa 
nej na każdym polu.

W  podkowiarni wre praca w ca
łej pełni. Norma na 8 godzin jest 
1.740 sztuk. Pod kierownictwem 
brygadzisty, wysuniętego na m aj
stra, Jakubowskiego, wykonuje tu 
4 ludzi po 2.000 podków na 8 go
dzin. Każda podkowa przechodzi 
przez 4 walce, które nadają jej 
kształt — ostatni wycisk na prasie 
10-tonowej, kończy operację na 
gorąco, Dalsze operacje — na zim
no. Razem 16 operacyj. •

„Nasze podkowy są najlepsze na 
rynku krajowym“, — oświadcza z 
dumą dyr. Głąb. „O jakości na
szych podków świadczy najlepiej, 
że na pół miliona ostatnio dostar
czonych dla armii podków — ani 
jedna nie została wybrakowana“.

Starszy majster śrubiarni, tow. 
Lucjan Stefański, również awan
sowany dawny robotnik, ma spe
cjalne zasługi przy uruchomieniu

technik Skrzyński, ma za sóbą 25 
łat pracy zawodowej. Demonstru
je nam sposób wytwarzania butli. 
Blok stalowy 25 cm. długi, ważący 
85 kg, dostaje się do pieca o tempe j 
raturze 1.200 stopni. Stąd do prasy i 
tłoczącej pionowej — o ciśnieniu | 
1.000 ton. Następnie idzie pod pra

m

„Grochów“ przoduis
[ P O R T O I W Po f niedzieli bokserskiej

Niespodzianki i „spodziewanki i i

„1  rur/in ina Ć400 to n i T W n  f i  — ' W, ubieKu| niedzielę odbyło się 0 sę pozioi 4 _ on ;, i  Jasa a : spolkan pięściarskich z cyklu walk o
długa, największa w  k ra ju  — jest drużynowe mistrzostwo Polski. Jak by-
25 m. Ostatnia operacja na go- i do przewidzenia, zwyciężyli faworyci, 
raco odbywa się w  prasie do zwę-1 „ f 111!  niespodziankę sprawił warszaw- 

• „„„Jo l- t>„ i i , . V •51,1 „Grochow“ , który na obcym tere-zama szyj o tych 4 operacjach ; nie wygrał ciężkie spo.tkanie z bydgo- 
następuje dalszych 5 operacyj na ; skim „Zjednoczeniem", 
zim no. Każda gotowa butla pod - 1 Przewidywane łatwe zwycięstwo po
dana jest próbie. Wedle planu wy z«a»skleJ. -Warty“  przyszło j i j . dość

tego działu. „Niczego nie sprowa
dzamy — wszystkie matryce tu u
siebie robimy“ — oświadcza Iow. 
dyr. Głąb.

Najstarszy pracownik kuźni, tow. 
Jakób Kieska, liczy lat 69, pracu
je tu już lat 37. Ma za sobą 55 
lat „pracy zawodowej". „W r. 1946 
po raz pierwszy w życiu byłem na 
urlopie — powiada o sobie. Wa
runki pracy za sanacji były jak naj 
gorsze. Ciągłe redukcje. Zarobki 
były bardzo małe, a po każdej re
dukcji następowała dalszą obniż
ka. Od 1903 r. walczyłem o prawa 
robotnicze. Przesiedziałem za to 
6 m iesięcy w więzieniu w Piotr
kowie“.

Oddział prasowni. Okupant wy
twarzał tu pociski różnego typu. 
Dziś wychodzą stąd potężne bu
tle stalowe. Kierownik prasowni,

1-2879Komiteł Organizacyjny
Giełdy Zbożowo - Towarowej w Warszawie

o g ł a s z a j c o n l ^ ^

Owktora Giełdy oraz Maklerów Przysięgłych

Nowy numer „Kuźnicy**
cznć^Uteracklegonun^  ,A?®?$nika 5P°łc’ |°  historii przekładów poezji polskiej

twarzać ma ten oddział miesięcz
nie 1.500 butli, wytwarza zaś przy 
jednej zmianie do 2.000 sztuk.

W tejże prasowni robi się rów
nież zderzaki kolejowe dla wago
nów towarowych.

ciężko. Dowodzi to, że dawny wielokrot 
ny mistrz Polski w tym roku nie bę
dzie taki groźny i pokonanie jego leży 
w możliwościach kilku drużyn.

Przechodząc do oceny rozegranych 
niedzielnych spotkań, należy stwierdzić, 
że Ł. K. S. posiada może najbardziej 

; wyrównany zespól. Naturalnie ma on

OI»k pracy zawodowej, ro z w ija  j  'pls7rsk™°Nicwtdi!ii)! na^ 'ogüM ’&inak

Obecnie tabela klasyfikacyjna druży
nowych mistrzostw Polski w boksie 
przedstawia się następująco:

1 ) „Grochów" 
pkt. 21:11.

2) „Warta“ -
10:6.

grupa:
— 2 spotk., 2 zwyc.,

spotk.,

3) „M KS“ — 1 spotk,, I zwyc., pkt. 
9:7.

4) „Zjednoczone" — 1 spotk., I po
rażka, pkt. 7:9.

5) „Wisła“ — 1 spotk., 1 poraź., pkt. 
7:9.

6) I KS Wroclaw'— 2 spotk., 2 poraź., 
pkt. 10:22.

1! grupa:
1) Ł. K. S. — 1 spotk., 1 zwyc.,

pkt. 16:0. •
2) „Öatorv“ — 1 spotk., 1 zwyc., 

, ,  . pkt. 10:6.
zwyc., pkt. 3) „HCP“ -  1 spotk., 1 zwyc,, pkt.

I 10:6.
4) „Lublinianka" — 2 spotk., 1 zw„ 

1 poraź., pkt. 17:15.
5) OKS — 2 spotk., 1 zw., 1 por., 

pkt. 0:21.
6) PZL — 3 spotk., 3 poraź., pkt. 

16:30.

się także p o lityczn a  i społeczna, i pozostali zawodnicy są w swym pozio- 
Około 200 cz łonków  lic zy  ko ło  ! mie dość wyrównani.
PPR. oko ło  300 __ PPS „Grochów“ opiera swoje sukcesy na

4 asach: Sobkowiaku, Romudzic, Kol
czyńskim i Archackim. Do tych przy50 procent pracowników fabryki 

i 140 ich dzieci skorzystało z wcza 
sów w Bystrej, gdzie huta prowa
dzi 2 domy wypoczynkowe.

Teren fabryczny utrzymany jest 
we wzorowej czystości. Do robót 
tych przydzielona jest grupa 185 
jeńców niemieckich. Mieszkają w 
barakach, które sami wybudowali 
w r. 1944, na 4 miesiące przed swo 
ją ucieczką z huty. W  tych ‘wła
śnie barakach za drutem kolcza
stym mieli zamiar skoszarować 
całą polską załogę tej huty. Doo
koła baraków ustawili na podwyż
szeniu budki strażnicze. Dziś w 
tych budkach pełni służbę strażnik 
fabryczny — Polak.

D r Jerzy kowalski

puszczalnych 8 punktów zawsze jakiś 
9 z remisu się dołączy.

„Warta“ przeżywa kryzys. Nie ma 
dobrych pięściarzy w wagach lżejszych. 
„Batory“ posiada dość bojową druży
nę. ale specjalnych walorów nie ma. 
MKS z Gdyni jest również silną, bojo
wą drużyną, jednak przewidywane jej 
lekikie zwycięstwo nad „Wisłą“ kra
kowską zamieniło się w dość ciężką 
przeprawę. Największą sensacją tego 
spotkania była porażka Antiuewicza, 
reprezentanta Polski z Gromalą. HCP, 
który ¡»konał w Rzeszowie miejscowy 
PZL, wypad! dość słabo.

Dla orientacji podajemy wyniki sze
ściu niedzielnych spotkań:

KS „Grochów“  — „Zjednoczeni“  9:7.
„Warta“  — I KS Wrocław 10:6.
MKS Gdynia — „Wisła“  9:7.
Ł. K. S. —- CKS Częstochowa 16:0.
HCP — PZL Rzeszów 10:6.
„Batory" — „Lublinianka“  10:6.

Przemysł hutniczy wykonał pian dostaw dla wsi
Ludność wiejska otrzymała 0 tys. ton żelaza i stal!

W programie 'podjętej na jesieni ub. 
roku akcji „Przemysł dla wsi“ m 'polski 
przemysł hutntey nałożono obowiązek 
dostarczenia dla potrzeb ludności rolni
czej różnych wyrobów hutniczych w ik> 
ści około 9.O0O ton do końca 1946 rok®.

Przemysł hutniczy wywiązał się z te
go zadania wzorowo, wykonując pleń 
dostaw dla wsi jeszcze prźed ustalonym 
terminem. W ten sposób ludność w iej
ska otrzymała niezbędne materiały że
lazne i blachę, potrzebne w okresie bu
dowlanym i  w gospodarstwie wiejskim-

Ze względu na trudności, k t|re  prze
żywa cały krajowy rynek metalowy w 
zakresie wyrobów hutniczych i w  szcze 
gółności walcowanych, wykonanie tego 
zadania nie było rzeczą łatwą. Jednakże 
hutnictwo zdołało wywiązać się ze swe
go zadania z honorem, osiągając to nie 
kosztem innych odbiorców "(jak kolejni
ctwo, przemysł węgłowy, metalowy i in 
ne), lecz kosztem większego wysiłku 
pracy i ffloiblitecji rezerw przemysłu 
hutniczego. (s)

Doroczna rejestracja zakładów rzemieślniczych
trwa w Warszawie od 2 —  31 bm.

szereg int«resulflr„’,a.''uinlca" . ¡W iera Ina język rosyjski 
nich zasługuje na „  P0̂ 1- Wśród I w dziale literackim prócz szeregu »iw« Przemysłu — Izba Rzemieślniczais « , .huJc Ud UWflOrn- ........... 1 ... * • ----*K. Sokorskiego wVS ! : Przetr‘Wienie 
mu Rady Szkól ^ y ż l t t T  n* nPaQs edzc; 
demokratyzacji wyLzy?h u7z&ln 
kul Stanisława Littauera o ?rt,y'

Pracy w Ameryce r 0 
borach oraz „Dialog Parusk “  i- , w.y‘
rza Brandysa l Pawia Hertza, Kazlm!e'

Nowy numer pisma f>rzvnr«: „ j, 
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.ecenzyj wydawniczych znajdujemy ar
tykuł Ryszarda Matuszewskiego o Czes
ławie Miłoszu.

Przegląd prasy, kronika •— „Tak to
czy się ‘ światek" oraz ttóty dopełniają 
ząwartość • bieżącego numeru „Kuź
nicy".

—«o»-

Na podstawie zarządzenia Minister-  ̂ Rzemieślnicy zgłaszający się do re
jestracji winni przedstawić: dowody u:

w Warszawie rozpoczęła w dniu 2 stycz 
fda 1947 r. doroczną rejestrację samo-

Podziękowanie
Całemu społeczeństwu polskiemu, 

wszystkim prawym Polakom i Po\
kom, całemu światu pracy fizycznej 
) umysłowej, młodzieży polskiej, bra
tnim organizacjom OM TUR, ZWM, 
RTPD, Ch TPD, Harcerstwu Polsklc- 

WIC1, PCK, Młodzieży Szkol-mu,
nej, wszystkim Członkom Sympa 
tykom T, P. wszystkim, którzy w 
trosce o Żołnierza Polskiego i Je
go Rodziny, spełnili swój bratni o- 
»«wiązek, b'orąc udział w akcji przy
gotowania „Gwiazdki dla Żołnierzy 
' Ich Rodzin“, składając «flary | po
darunki lub poświęcając swój czas 
' pracę — Zarzad Główny Towarzy
stwa Przyjaciół Żołnierza wyraża jak 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Sekretarz Generalny T.P>2.
(L. M. Stypułkowska - Zbrożek)

Prezes Żarz. Gł. T. P. t.

Sprostowanie
g ł ó w n e g o  k o m it e t u  w y b o r 
c z e g o  BLOKU DEMOKRATYCZ

NEGO
Główny Komitet Wyborczy Bloku De

mokratycznego prostuje, że kandyda
tem _ w okręgu wyborczym w/z nr 33 
(Świebodzin) jest ob. Stanisław Kwiat
kowski, nauczyciel, dyrektor Denarta- 
nicniu Szkofaictwa Zawodowego Mini
sterstwa Oświaty, członek Prezydium 
Komisji Centralnej Związków Zawodo
wych, bez,partyjny.

UWAGA
Zwracamy uwagę wszystkim na

szym prenumeratorom l kolporte
rom, źc należność za dostarczone 
numery „Głosu Ludu“ należy wpła
cać tylko na konto czekowe PKO 
Warszawa nr I — 1090.

dzielnych zakładów rzemieślniczych.
Wszyscy rzemieślnicy, prowadzący 

samodzielnie swe zakłady na terenie 
ó arszawy araz województwa warszaw
skiego obowiązani są dopełnić obowiąz
ku rejesffgęjj do dnia 31 stycznin 1947 
roku. Zgłoszenia przyjmuje Izba Rze
mieślnicza w Warszawie przy ul. Zgoda 
Nr 1 oraz poszczególne Powiatowe 
Związki Cechów na terenie wojewódz
twa warszawskiego.

prawniające do wykonywania rzamkisla 
(karta rzemieślnicza, koncesja, potwier
dzenie zgłoszenia), dowody wykształca
nia zawodowego (legitymacja mistrzo
wska, czeladnicza, dyspensa ltp.), oraz 
dowód rejestracyjny z roku 1946.

Opfoa rejestracyjna wynosi od każde 
go warsztatu rzemieślniczego ńa terenie 
Warszawy — zi 390, na terenie' woje
wództwa warszawskiego — zl 150.

Rzemieślnicy, którzy y iie  wypełnią 
obowiązku przymusowej rejestracji bę
dą ukarani grzywną pieniężną.

Mistrz świata Manuel Ortiz pokonany
Waika dwóch „kogutów“ w  boksie

San Francisco, (obsi. w i).
W dniu 6 stycznia br. w San Fran

cisco, zawodowy, mistrz bokserski świa 
ta w wadze koguciej, Amerykanin Ma
nuel Ortiz, został po 15-rundowej wal
ce pokonany na punkty przez Harolda 
Dade. Ortiz ma obecnie 31 lat i mimo, 
że walczy doskonale — jednak straci! 
dużo ze swej szybkości. Do VI 
rundy mistrz świata miał przewagę.

miałPo obliczeniu punktów Dade 
87,5 pkt, Ortiz zaś 77,5 pkt.

Wobec porażki Ortiza, niewiadomo 
czy dojdzie teraz do jego projektowa
nej walki z Francuzem Theo Medina, 
mistrzem Europy. Znany miesięcznik 
„The Ring“ klasyfikuje Medinę w mie
siącu grudniu na II miejscu zą 
Ortizem.

Każdy sable rzepkę
Tenisiści — Pierre Gillona

• • •

Zgodnie z tradycją w świecie te- I Mężczyźni: 1) Jack Kramer (USA), 
nisowym i już przyjętymi zwyczajami, ¡2) Ted Schroeder (USA), 3) Jarosław
wybitniejsze osobistości tenisowe na 
początku nowego roku ogłaszają swoje 
listy tenisowe najlepszych graczy na 
świecie. Gdy czyni to Związek w swoim 
kraju i w zakresie lokalnym — to rzecz 
zrozumiała. Ma on pewne kryteria, na 
których może się opierać. Wielu jednak 
ludzi pragnie iść śladami słynnego, nie
żyjącego już Waliś Meyersa, którego 
listy najlepszych graczy byiy rzeczy
wiście poważne, gdyż miały za kryterium 
3 wielkie imprezy, a mianowicie Wim- 
bledon. Międzynarodowe Mistrzostwa 
Francji, Międzynarodowe Mistrzostwa 
USA w Forest Hills oraz rozgrywki o 
puchar Davisa. Naśladowcy Meyersa nie 
zawsze są na poziomie) i co gorsze — 
nie zawsze są obiektywni.

W dniu wczorajszym Pierre Gillon, 
Prezes Francuskiego Zw. Tenisowego 
Ogłosi! „swoją listę“ najlepszych zawód 
ników i zawodniczek w roku 1946. Wy
gląda ona następująco:

Drobny (Czechosl.), 4) Yvon Petra (Fr.), 
5) Marcel Bernard (Fr.), 6) John Brorn- 
w-ich, 7)’ Tom Brown (USA), 8) Gardner 
Mulloy (USA), 9) Frank Parker (USA), 
10) Geoff Brown (Austral.).

Kobiety: 1) Pauline Betz (USA), 2) 
Margaret Osborne, 3) Louise Brough 
(USA)), 4) Dorothy Hart (USA), 5) Pat
ricia Todd (USA), 6) Dorothy Bundy 
(USA), 7) Landry (Fr.), 8) Menzies (Amg 
lia), 9) Fry (USA), 10) Kovacs (USA).

Lista p. Gillon budzi b. poważne za
strzeżeni. Lokalny patriotyzm kazat mu* 
ulokować na 4 i 5 miejscu Fran
cuzów, przed wszystkimi Australijczy
kami. O Dinny Pailsie p. Gillon zupełnie 
zapomniał, jak również o Szwedzie Ber- 
gelinie. Jest zupełną zagadką, na czym 
opierał się Prezes Gillon przy układaniu 
swojej listy. Co do kobiet, to na ogól do 
listy można mieć dużo mniejsze zastrze
żenia.

Kompromitacja przez omyłkę
Łyżwiarze przejechali o 800  m za dużo

Na pierwszych po 9 latach zawodach 
łyżwiarskich w jeździe szybkiej, roze
granych 6 bm. na Jeziorku Kamion- 
kowskim, w biegu na 3.000 m zwycię
żył inż. Janusz Kalbarczyk, osiągając 
czas 7:43,3. Na dalszych miejscach u- 
plasowali się zawodnicy: 2) Kowalski 
W. — 7:57, 3) Rytter — 7:57,4,

Wobec dobrej jazdy Kalbarczyka, Ko- 
mińśkiego i Ryttera, przykrą niespo
dzianką były stosunkowo słabe czasy, 
po prostu kompromitujące dla naszych 
czołowych łyżwiarzy. Jak się jednak 
później okazało, zawodnicy przejechali 
o 800 m za dużo! Zrobili oni 9 okrążeń, 
zamiast 7. Stąd wynika tak siaby czas, 
który normalnie powinien być o 2 m i
nuty lepszy.

(  To i owo w sporcie )

Na marginesie tego biegu należy 
stwierdzić, że inż. Kalbarczyk bardzo 
ładnie jeździł na tym dystansie i że 
naszym zdaniem raczej główny nacisk 
Winien położyć na biegi 1.500, 3.000 i 
5.000 ni. W sprincie jest jednak słab
szy (500 m).

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
BRYCZESY gotowe, zamówienie. Kra
wiectwo nowocaeane, Fr. Jasionek.
Chmielna 33, sklep. 1.2103

GAZY, siatki młyńskie, pasy wszel
kiego rodzaju kupuje Palaszewski, 
Warszawa, Poznańska 38. 1-1227

20 hokeistów polskich ma jechać 
na trenlg i naukę do Czechosłowacji,

Wydział Szkolenia CZPH poszukuje naucZyc::eli wszystkich typów szkół 
na stanowiska dyrektorów, wykładowców > kierowników administracyjnych 
w ośrodkach szkoleniowych. Reflektuj e tylko na poważnyoh kandydatów. 
RObory służbowe uzależnione od wykształcania ; jjości lRt pracy j.awodo- 
wej będą ustalone na podstawie indy w'idualnyeb umów.

Prośbę o nadanie posady, o którą kandydat się ubiega, i  dołączeniem 
dokładnego życiorysu, należy przesłać do Wydziału Szkolenia CZPH, Kato
wice, Lompy 14, pokój nr 89. O załatwieniu Podania będą powiadomieni re- 
flektanci pisemnie. 1-2330

O głoszen ie  o przetargu
Państwowe Młyny — Toruń, ul. Kościuszki 77, teł. 874 i 875 sprzedadzą 

w drodze przetargu publicznego 1 (jeden) postaw walcowy podwójny 1000/250 
mm marki „Siemens i Bilhler Frankfurt“.

Termin przetargu wyznacza się na dzień 14.1. br. o godz, 10 w biurze 
Młyna Toruń — Mokre, ul. Kościuszki 77. Warunki nabycia: gotówka 
w dniu przetargu. Postaw obejrzeć można w młynie przed przetargiem.

1-2380

P R Z E T A R G
Departament Kwaterunkowo - Budowlany M.O.N. w Warszawie ogłasza 

przetarg nieograniczony na li-gą serie robót remontowo - budowlanych w do
mu przy ul. Opaczewskiej Nr 2 w Warszawie.

Informacje i druki ofertowe możnaOtizymać w biurze Departamentu, ul. 
Koszykowa 79 blok „C“ pok. 117 od godz. 10—12 od dnia 7 do 16.1.1947 r.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku firmowego z napisem „Ofer
ta na remont domu Opaczewaka Nr 2“ , należy składać do skrzynki przetargo
wej przy drzwiach pokoju Nr 117 w dniu 17.1.1947 r. do godz. II . Do ofer
ty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wysokości 1,5 proc. sumy 
kosztorysowej. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17 stycznia 1947 r. w pokoju 
przetargowym Nr 22 o godz. 11.33.

Departament Kwaterunkowo - Budowlany M.O.N. zastrzega sobie prawo 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, oraz bez obowiązku ponoszenia
z tego ty tu łu ’ jakichkolwiek' odszkodowań, prawo wyłączenia z przetargu po
szczególnych robót, prawo wolnego wyboru oferenta, bez względu na wynik
przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie dal dodatniego wyniku i pra
wo przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodatkowego przetargu ustne
go lub pisemnego pomiędzy wybranymi oferentami. 1-2365

ria sztuczne lodowisko w Budziejó 
wicach. Kandydaci, zanim wyjadą, przej
dą cały. szereg eliminacji i selekcji. 
L. K- S. zgtosil jako kandydatów trzech 
hokeistów: Kelma, Starzewskiego i Łap- 
czyńskiego. '

20 st. mrozu nie odstraszyło piłkarzy 
na Śląsku, W Piekarach Śląskich, przy 
20° tnrozu i... 3.000 publiczności został 
rozegrany mecz piłkarski między leade
rami grup WMKS (Katowice) i „Po
lonią“ Piekary. Stawką meczu byio wejś 
cie do Ligi Państwowej. Zawody zakoń
czyły się wynikiem remisowym 3:3 (2:0). 
MI<S miał do przerwy przewagę.

23:0 w hokeju lodowym pokonała 
„Slemianowlczanka (mistrz śląska) w 
spotkaniu towarzyskim CKS z' Często
chowy. Zwycięzcy wygrali bez trudu.

„Bohemians“ , ligowa piłkarska druży
na czeska, zakończyła już swoje tournee 
po Afryce Północnej. Czesi nie ponieśli 
żadnej porażki i wygrali 4 spotkania z 
ogólnym stosunkiem bramek 29:3.

Bania pokonany został we Francji, 
w mistrzostwach-tenisa stołowego. Były 
to międzynarodowe mistrzostwa Francji. 
Między innymi uczestniczył w nich Po
lak Ehrlich, były wicemistrz świata. 
Odpad! on jednak w ćwierćfinale. Rama, 
13-krotny mistrz świata, po 7 la
tach przerwy nic może odzyskać swej 
formy Przegrał on w finale z Francu
zem Amourettim w 4 setach.

WKS „Legia“  w dniu dzisiejszym wy
jeżdża do Lodzi, gdzie na stadionie 
ŁKS rozegra mecz hokejowy o mi
strzostwo Polski z _ miejscowym 
ŁKS. Faworytem spotkania są gospo
darze, posiadający dobrych obrońców i 
dobry atak. Warszawianie mają niezły 
atak, ale słabym punktem zespołu jest 
obrona.. Bramkarz Przeżdziecki jest 
dobry.,,

POSZUKUJĘ moich towarzyszy: Hak- 
mana Michała, urodzonego w Zamościu 
i Tajera Jakuba z Biłgoraja. Wiadomość: 
Brodati Charle (pour Krampf) 22 rue 
des Ormeaux, Paris XX, France.

1-2340

CENTRALNY Zarząd Energetyki Min. 
Przemysłu poszukuje buchalterów i re
widentów na stanowiska inspektorów, 
buchalterów oraz rutynowane maszy-
nistki.

Zgłoszenia: Wilcza 09, I I  p. Wydział 
Personalny. 1-2378

UNIEW AŻNIAM  zagubiony dowód oso
bisty i kartę rejestracyjną R.K.U. Siedl- 
ce, na nazwisko: Stefan Szczęśniak, 
Grudz, p-ta Żelachów. 1-2373

UNIEW AŻNIAM  zagubiony dowód oso
bisty i kartę rejestracyjną R.K.U. Siedl
ce, nu nazwisko: Szczęśniak Marian, grn. 
Mysłów, p-ta Żelachów. 1-2374

UNIEW AŻNIAM
ORMO Nr 550.

zagubioną opaskę
1-2375

POBORCER ZKLMAN poszukuje syna 
swego Poborcera Szymona, obecnie 
lat 11, da wojny zamieszkiwał przy 
ul. Pawiej 20 m. 41. We wrześniu 
1942 r. został oddany przez ob. Huś- 
tcekiego na Bema. Ojciec dostał dla 
niego papiery z Ameryki. Wiadomość 
kierować: Foborcor Zalman, Warsza
wa ,— Praga, ul. Stalowa 65 m. 4.

3-2376

KTOKOLWIEK coś wie o łosic Marii 
Szarek z domu Lipa, ur. 3.3.1911 r 
w Medenieach, pow. Drohobycz. Przed 
wojną mieszkała w Zbarażu ul sło
wackiego 12, Walerian Szarek’, ur, 
11.12.1935 r. w Zbarażu. Wiadomość: 
103163 w/o Szarek Antoni RiA.F. 
Feldinguorth-Linkoln England.

1-2377
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Poczdam dokonał wyłomu w naszym stosunku do ZSRR
Dowiedział się, że w Rzeszow- 

skiem działają bandy UPA, w któ
rych dowódcami są oficerowie nie 
mieccy. Uważał, że bandy UPA 
jest to wrzód, który zlikwiduje się 
samoczynnie w związku z repatria 
cją Ukraińców i dlatego, jak twier 
dzi, przestał się tą sprawą intere
sować.

W tym czasie Rzepecki komple 
tuje swój sztab, naznaczając sze
fem sztabu osk. Jachimka.

„Nie chcemy umierać 
w okopach św. Trójcy“
22 lipca odbywa się posiedzenie 

KRN o wielkim dla niego znaczę - 
niu. Pada wzmianka o amnestji. 
Rzepecki uważał, że należy żołnie 
rzy AK przygotować do amńe-stji, 
ułatwić ustosunkowanie się do-niej' 
ponieważ ze względu na to, ze 
„rząd“ londyński wciąż istniał, za 
chodziła obawa powstania konflik 
tu takiego, jak po wyzwoleniu 
kraju. 24 lipca Rzepecki wydaje o- 
dezwrę. Jej celem jest rzekomo uła
twienie żołnierzom przejście do 
pracy twórczej. Aby trafić do urny 
słów żołnierzy i dostroić się do sta 
nu tych umysłów, Rzepecki nadaje 
odezwie ton wielkiej goryczy. Ale 
— jak tłumaczy się dalej —  stwier 
dza w niej, że kierownictwo spraw 
narodu przeszło do kraju, potępia 
bandytyzm polityczny, zaleca prze 
ciwstawić się akcji za dezercję. Na 
stępnie wydaje wskazówki zatytu 
łowane „Zgubne następstwa ak - 
cji leśnej“ .

Jednocześnie uważa, że należy 
przynaglić Londyn, aby wejrzał w 
ich położenie. Wysyła depeszę, w 
której po meldunku, że Stronni
ctwo Narodowe znajduje się w o- 
pozycji i zbliża się coraz bardziej 
do ONR werbującego do lasu żoł
nierzy, (czemu oskarżony jak 
twierdzi — przeciwdziałał), żnajdu 
je się stwierdzenie:

„Likwidacja rządu spodziewa
na, ale jeszcze nie dokonana, pod
cina podstawę prawną naszego 
działania. Dla AK-owców sytuacja 
jest jeszcze szczególnie trudna. Po 
sunięcia stronnictw demokratycz 
nych wprowadzają różnicę w sto - 
sunku do władzy emigracyjnej. Te  
stronnictwa już się zaczęły inaczej 
ustosunkowywać do tego co się 
dzieje. Dalsze prześladowania ztnu 
szają do konspiracji bądź do trwa-

Dokończenie zeznań lana Rzepeckiego
nu dla doniesienia, że zlikwidował 
delegaturę, że więc nie mogą wię 
cej liczyć na reprezntację w kra
ju. Pragnie również — jak .nowi 
— powiedzieć im, że kraj się od 
nich odwrócił, że nie mają tu nic 
więcej do powiedzenia. Porusza 
również sprawę powrotu do kraju 
emigracji —  uważa że powinni po 
wrócić wszyscy, prócz „piany, od
rzuconej na brzeg przez histo - 
rię“ .

W tym czasie otrzymuje meldu
nek od oskarżonej Malessy, że nie 
ma możliwości przerzucenia niko - 
go zagranicę, że natomiast dzięki 
kontaktom osobistym mogłaby 
skorzystać z drogi przerzutowej 
NSZ. Rzepecki akceptuje tę dro - 
gę. Wtedy — jak mówi — jedyny 
raz odstąpił od zasady niewspół - 
pracowania z NSZ.

Rzepecki
o reakcyjnej emigracji
Odtąd emigracja stanowiła dla 

Rzepeckiego zespól Polaków, 
wśród których znajdował się by
ły zespół rządzący, nie chcący zre 
zygnować ze swojej roli. „Nie 
dziwił mnie zresztą ten fakt —  
mówi Rzepecki — bo historia zna 
więcej takich wypadków. W  10 

lat po rewolucji rosyjskiej urzędo  ̂
wał przecież „car wszechrosji“ Cy
«•ył.

Propozycja Radosława
15 sierpnia Rzepecki otrzymuje od 

„Radosława“  z więzienia list, który za
wiera sugestie przeprowadzenia rozmo
wy z kimś z rządu, jednakże nie pre
cyzujący zasięgu tych rozmów, Rzepe
cki obawia! się . tej rozmowy — i ze 
względu na bezpieczeństwo osobiste 
odpowiedział Radosławowi odmownie, 
choć w tonie umyślnie serdecznym.

Radosław, jak mówi Rzepecki, nie 
zdobył się na głębszy akcent, któryby 
kazał mu zaryzykować bezpieczeństwo 
osobiste i pójść na rozmowę. Nie wy
czuł również z tego listu, aby chodzi
ło o rozwiązanie problemu AK, nie 
sprawy poszczególnych łudzi.

Gdyby Mikołajczyk zaprosił 
mnie na taką rozmowę — pisał 
do Radosława Rzepecki, nie 
mógłbym nie pójść.

Rzepecki liczył na to, że M i
kołajczyk przeczyta jego list do 
Radosława, że ten list przypomni 
mu zobowiązania, jakie ma on 
w stosunku do AK. Liczył, że 
Mikołajczyk wyprowadzi ich na 
świat tak, jak to jest jego 
obowiązkiem. „Ale Mikołaczyk

nia w lesie, co wygląda na reakcyj j j1̂ zał ‘ my męczyliśmy się da
ną spółkę AK i NSŻ, na dłuższą i ’ei4<- 
metę — nie do wytrzymania dla • Dramat tych,
naszych ludzi“ . którzy przychodlzq za późno

W niedługim czasie wysyła do j 21 sierpnia ukazała się usta-
wa amnestyjna. „Dla nas — mó- 

” " wi Rzepecki — chorych na podobitniejszą. Tym razem wysyła 
ją już do Bora - Komorowskiego, 
który właśnie objął funkcję „na
czelnego wodza“ : W depeszy tej 
pisze:

„Wskutek uznania Tymcza - 
sowego Rządu Jedności Naro - 
dowej autorytet rządu Arciszew 
skiego jest BARDZO NIKŁY... 
Autorytet Naczelnego Wodza 
Kraju jest i był niższy niż Rzą
du. Sa to OKOPY §W. TRÓJ
CY, W KTÓRYCH LUDZIE NIE 
CHCĄ UMIERAĆ WRAZ Z RE
AKCYJNYM NSZ, choć trwają 
w obowiązku. Proszę o wolną rę 
kę dla ewentualnego rozwiąza
nia Delegatury“.
Wr tym czasie zachodzi pozytyw 

ny, realny fakt Poczdamu. Rzepe - 
cki w związku z tym decyduje się 
zlikwidować delegaturę. Na zjeź
dzić, który odbył się 5 sierpnia Rze 
peoki komunikuje, że wobec pozy
tywnych osiągnięć rządu na arenie 
międzynarodowej i likwidacji „rzą 
du“  londyńskiego, nie może dłu
żej czekać i uważa za konieczne 
zlikwidodać „Delegaturę Sił Zbrój 
nych na Kraj“ . Natychmiast po 
zjeździe redaguje rozkaz likwida - 
cyjny, stwierdzający że kierowni
ctwo spraw narodu jest w kraju. 
W odezwie tej chce wskazać żoł - 
nrerzom AK, że nici obowiązku w 
stosunku do władzy na emigracji 
są zerwane, że ich służba żołnier
ska się skończyła, nastąpiło zerwa 
nie stosunku służbowego.

Rzepecki korzysta 
z usług NSZ

Rzepecki pragnie wysłać swego 
zastępcę, Bokszczanina do Londy

dejrzliwość nie była ona jasna 
31 sierpnia powiedziano mu, 

że Radosław jest na wolności i 
poszukuje go. Roizmowa z Ra
dosławem odbyła się w obecncr 
ści Bokszczanina i Rybickiego. 
Nie trwała długo. Radosław o- 
świadczył mu, że przygotował 
rozkaz ujawniania się dla połu
dniowego obszaru. Rzepecki za
pytał go o motywy. Radosław od 
powiedział:

„zdaje się, że im można wie
rzyć“. Na co Rzepecki:

„a mnie się zdaje, że nie. A 
dramat polega na tym, że kiedy 
przekonamy się, kto z nas miał 
rację — będzie już za późno“.
Akowski premier milczy

Sierpień był miesiącem psy
chicznie najcięższym. Walczył z 
myślami. Potrzebował pomocy, 
jakiejś sugestii. Ciągle myślał o 
akowskim premierze.

Wystarczyłoby powiedzenie: 
„Rzepecki powinien iść na roz
mowę z przedstawicielem 
władz“ albo apel: „Uważam, że 
skorzystać z akcji inicjowanej 
przez płk. Radosława, jest ce
lowe, bo nic iepszego w naj
bliższym czasie nie można o- 
siągnąć“. Rzepecki znalazłby 
wówczas argumenty, aby prze
konać ewentualnych oponen
tów. Czekały na to resztki AK 
w ukryciu.

Oskarżony dodaje z gory
czą: „NIESTETY PAN PRE
MIER MILCZAŁ. Partie, któ
re ujawniły się, zalegalizowa
ły swoje organizacje wojsko

we, P. Mikołajczyk zalegali
zował BCh. ALE ŻOŁNIERZE 
ZAWODOWI i MŁODZIEŻ  
POZAPARTYJNA NIE STA
NOWILI TROSKI DLA TYCH  
POLITYKÓW, KTÓRZY OSTA 
TECZNIE NAMI KIEROWALI 
PRZEZ OSTATNIE LATA. 
PAN PREMIER MIKOŁAJ
CZYK NIE CZUŁ Się ODPO
WIEDZIALNY ZA ŻOŁNIE
RZY AK.

TO ZADECYDOWAŁO O 
NASZYM DALSZYM LOSIE“.
15 sierpnia w Warszawie od

był się zjazd. W tym samym 
diniu ukazał się rozkaz Radosła
wa „nasze wyostrzone w podej
rzeniu umysły—mówi Rzepecki— 
szukały w nim mankamentów“ . 
Dzielić się spostrzeżeniami z ak
cji ujawniania się, wskazywali 
na opór przeciw tym tenden
cjom. W jakimś stopniu —mó- j 
wi Rzepecki — byliśmy niewąt- 
pliwie przedmiotem agitacji tych \ 
kół, które były przeciwne ujaw
nianiu się. Czekaliśmy na wybo
ry. Uważaliśmy, że bezpieczniej 
byłoby czekać w rozsypce, co 
jednakże przedstawiało to nie
bezpieczeństwo, że nasi ludzie 
mogli się poddać innym wpły
wom“ - Zapada decyzja: tworzyć 
nową organizację podziemną 0 
charakterze cywilnym.

Ustalili wtedy nazwę nowej 
organizacji, która potem, j aH 
mówi Rzepecki — „nabrała ta
kiej zlej sławy“  — „Wolność i 
Niezawisłość“ . Jasne, że w sto
sunku do rządu — mówi dalej 
— była to organizacja przestęp
cza, bo nielegalna. Ale była to 
organizacja, która nie uznawała 
zwierzchnictwa zagranicy. Ale 
zagranica był to dla mnie ze
spół, który się obraził na histo
rię“.

Uważali, że winni przyczynić 
się do wzmocnienia w rządzie 
ty c h  czynników, które były z ni
mi związane i mają dla nich o- 
bowiazki — konkretnie PSL i 
SP.

„Rację miał Radosław“
Jachimek zwrócił Rzepeckie

mu uwagę, że należy ludziom 
dać na piśrme dyrektywy w spra 
wie rozkazu Radosława, wzywa
jącego do ujawniania się. W y  
dał wówczas rozkaz, nie zabra
niający ujawniać się, aile jedno
cześnie odmawiający Radosła
wowi prawa wydawania takiego 
rozkazu, ponieważ w chwili wy 
dawania go, nie był człowiekiem 
wolnym. Rzepecki przypomina 
swe słowa do Radosława „kto 
z nas ma rację — okaże się. A- 
le wtedy będzie za późno“ .

„OKAZUJE SIĘ — dodaje

Rzepecki — ŻE RACJĘ MIAŁ  
RADOSŁAW. LUDZIE, KTÓ
RZY SIĘ UJAWNILI, ZROBI
LI DOBRZE“.
Analizując ówczesny opór 

przeciw ujawnianiu się, Rzepecki 
stwierdza, że miał on swoje źró
dło we Włoszech i do kraju prze
nikał przez NSZ i Stronnictwo 
Narodowe.

Ocena stosunków
polsko-sowie k ch

„Nasz stosunek do zagadnie
nia stosunków polsko sowiec
kich — stwierdza Rzepecki —- 
nacechowany był nieufnością“ . 
Nieufność tę nieco złagodził pro 
ces moskiewski, który mimo su
rowych wyroków, wskazywał na 
tendencje pojednawcze.

„WYŁOMU W  TYM  NE
GATYWNYM STANOWISKU  
DOKONAŁ — mówi Rzepec
ki — POCZDAM. WYKAZAŁ  
ON, ŻE ZSRR POWAŻNIE 
ZAANGAŻOWAŁ SIĘ W  KIE
RUNKU POPIERANIA INTE
RESÓW POLSKI. M IM O  
WSZELKICH UPRZEDZEŃ  
ZIARNO RZUCONE WTEDY  
KIEŁKOWAŁO. Z ZADOWO
LENIEM NOTOWALIŚMY  
FAKTY REALNEJ POMOCY 
ZE STRONY ZW. RADZIEC
KIEGO. W PAŹDZIERNIKU  
SPRAWA DOJRZAŁA O TY
LE, ŻE POSTAWIONO JĄ NA 
FORUM ZEBRANIA“.
Rzepecki redagował wówczas 

memoriał pt. „Nasz stosunek do 
Zw. Radzieckiego i sojuszu z 
nim“  i polecił podwładnym przy
gotować się do dyskusji na ten te 
mat. Konkluzją memoriału było 
— stosunek AK do sojuszu pol
sko - radzieckiego musi być po
zytywny.

Na równi pochyłej 
Skutki sugestii „Londynu**

D ecyz ja  o u tw o rze n iu  o-rgani- 
t zacji W iN  przyniosła Rzapec-
! kiamu ulgę i spokój wewnętrzny.
: Był zresztą pewny, że ścieżka,
| którą wybrał nieuchronnie, zapro 
: wadzi go do więzienia, miał pod 
i tym względem — jak mówi — 
pełne zaufanie do władz bezpie
czeństwa.

Rzepecki miał wówczas — jak 
twierdzi — idealistyczny pogląd 
na to, co się w organizacji dzie
je:

„NIE W IEDZIELIŚMY, ŻE 
WKROCZYLIŚMY NA RÓW
NIĘ POCHYŁĄ, PO KTÓ
REJ POPYCHAJĄ NAS W DÓŁ 
SIŁY, KTÓRYCH ISTNIENIA  
NIE UŚW IADAMIAMY SO
BIE. BYŁO TO NASTĘP
STWEM UPORU W  SPRA
WIE ZASADNICZEJ, KTÓRY

Sztuka miłości...
do czerwonej koniczyny

W 1885 roku wielki przyrodnik Char
les Darwin, na podstawie przeprowa
dzonych obserwacji, stwierdzi), że ua- 
sze zwyikte europejskie pszczoły n’e 
mogą zapylać kwiatów czerwonej ko- 
niczyny.

W ciągu długich dziesiątków lat po 
śmierci Darwina, mimo wielkiego roz
woju w dziedzinie agronomii i hodowli 
pszczół, kwiaty czerwonej koniczyny 
pozostawały niezapylone lub zapylały 
się w niedostatecznym stopniu. Pszczo
ły rzeczywiście stroniły od tych kwia
tów, a trzmiele i inne owady nie mo
gły wyrównać tego zaniedbania „specja
listek“  od zapylania.

Wysuwano rozmaite przypuszczenia 
na temat tego dziwnego zjawiska. Licz
ni hodowcy pszczół byli zdania, że na
sze europejskie pszczoły mają nazbyt 
krótkie trąbki, które nie sięgają w 
głąb kwiatu czerwonej koniczyny. 
Wszystkie te teorie okazały się jednak 
fałszywe w świetle doświadczeń, prze
prowadzonych w 1930 roku prze* *  ra
dzieckich pszczelarzy Gubina i  Szarna- 
ragdowa.

Ci dwaj uczeni postawili sobie mia
nowicie za zadanie nauczenie pszczół 
■miłości do czerwonej koniczyny, dotąd 
przez nich omijanej. Rezultaty ich do
świadczeń okazały się zdumiewające.

Doświadczenie przeprowadzano w na
stępujący sposób. W półlitrowym naczy
niu z wrzątkiem rozpuszczano 500 gra
mów cukru. Kiedy syrop wystygł, wrzu 
cano doń sto lub dwieście główek 
czerwonej koniczyny bez zielonych 
wianeczków, aby roztwór zachował je

dynie zapach samej koniweyny.

Tę koniczynową nalewkę rozstawia
no w małych naezyoisWh "we wnętrzu 
ula, na którym postanowiono przepro
wadzić tresurę zamiłowania do czerwo
nej koniczyny. UJ »ostał następnie zam
knięty i pszczoły przez jakiś czas mo
gły się karmić jedynie owym koniczy
nowym syropem.

W ten sposób. u pszczół wytworzyła 
się sztuczna wrażliwość na zapach 
czerwonej koniczyny, to co nauka na
zywa odruchem: smak słodyczy zwią
zał się u nich z zapachem czerwonej 
koniczyny.

Kiedy wreszcie otwarto ul, pszczoły 
nie omijały już, jak dotąd, pól czerwo
nej koniczyny. Długość trąbki okazała 
się dostateczna — trzeba było tylko 
pewnego mięśniowego wysiłku ze stro
ny pszczoły, aby sięgnąć do nektaru w 
głębi kwiatu. Dzięki tresurze na syro
pie koniczynowym w mózgowych ko
mórkach psaczoły wytworzył się od
ruch, który »kłonił je do wykonania 
tego wysiłku, którego nie dokonywały 
dziesiątki tysięcy pokoleń pszczół przed 
tem.

Nie trzeba dodawać, jakie ogromne 
znaczenie w gospodarce -olnej ma faikt 
zapylenia przez pszczoły kwitnącej 
czerwonej koniczyny.' W ten sposób 
zwiększa się plony tej rośliny. Próby 
radzieckich pszczelarzy dawały te same 
rezultaty w różnych częściach Związku 
Radzieckiego. Z powodzeniem więc mo
żna te same próby przeprowadzić na te
renie naszego kraju, aby nauczyć nowe 
pokolenia pszozół miłości do omi-jołisf 
■ipw»z nich oserwonaj koniczyny.

PRZEJAWIŁ LONDYN, BYŁO 
NASTĘPSTWEM TYCH SU
GESTII „LONDYNU“, KTÓRE 
GROMADZIŁY SIĘ, A Z KTÓ
RYCH NIE ZDAWALIŚMY  
SOBIE SPRAWY. UTWORZE
NIE WiN BYŁO BŁĘDEM — 
BO NASZ POGLĄD NIE OD
POWIADAŁ POŁOŻENIU. 
STWORZYŁ ON PRZYKRYW
KĘ, POD KTÓRĄ PODSZY
W AŁY SIĘ SIŁY ANTYDEMO  
KRATYCZNE, WPŁYWY OB
CE — SUGESTIE W TYM  
KIERUNKU SZŁY Z ZAGRA
NICY“.

„ZAGRANICZNE OŚRODKI 
DYSPOZYCYJNE CECHOWAŁ 
— mówi dalej Rzepecki — 
BRAK SKRUPUŁÓW I ZU 
PEŁNE NIELICZENIE SIĘ Z 
NAMI. SIŁY TE ROSŁY I NA
BIERAŁY ZNACZENIA, BY 
WYLAĆ SIĘ W FORMACH  
PRZEZ NAS NIEPRZEWI
DZIANYCH. KIEDY ARESZ
TOWANIA W YRYWAŁY NAS 
Z SZEREGÓW — TE SIŁY RO 
SŁY I NABIERAŁY ZNACZE
NIA W NASZYM ŚRODOWI
SKU. EMISARIUSZE Z ZA
GRANICY PRZYBYWALI 
PRZYCZYNIAJĄC SIĘ DO 
NASZEGO POGRĄŻENIA“.

Emisariusze „Londynu“
Pierwszym emisariuszem był „M i

chał“  —  Żuralski. Przywiózł on pismo 
„Ocena położenia“ , zupełnie już niepo
trzebne, zredagowane przez gen. Tata
ra, kończące się zapowiedzią, że o ile 
w kraju nie zmienią się stosunki, żoł
nierzy na emigracji rozsiedli się po 
poszczególnych częściach Imperium Bry 
tyjskiego.

Wkrótce dowiedział się, że przyjechał 
następny kurier — „Iw o“ . Z rozmo
wy z nim wynikło, że nie przyjechał 
on wcale do nich, ale robi jakąś zupeł
nie inną robotę. Przywiózł on również 
ostrzeżenie przed „Michałem“ , emisa
riuszem Tatara, ponieważ istniało po
dejrzenie, że Tatar chce wojsko za
prowadzić do kraju. Brzmiało to zu
pełnie realnie, ponieważ Tatar już w 
1943 r. wystąpi! z koncepcją porozu
mienia z Armią Czerwoną. Rzepecki u- 
mówił się z „Iwo“  w Łodzi, pragnąc 
sprawdzić te pogłoski. W Łodzi jed
nakże zamiast emisariusza Londynu 
spotkał na umówionym miejscu......emi
sariuszy UB“ . Było to 5 listopada.

Trzecim emisariuszem byl „Pi- 
ter“ . Przywiózł' an wiadomość o 
tym, że SZTAB LONDYŃSKI ZA
MIERZA ZORGANIZOWAĆ 14 
SAMODZIELNYCH PLACÓWEK 
INFORMACYJNYCH, PODLE - 
GŁYCH BEZPOŚREDNIO L O N 
DYNOWI. OD RZEPECKIEGO 
ŻĄDANO JEDYNIE WYZNACZE
NIA MĘŻA ZAUFANIA, KTÓRY 
BY NIMI KIEROWAŁ. Identyczna 
propozcyj a przyszła do „Sławbo - 
ra“.

A więc szpiegostwo
Rzepecki twierdzi, że odrzucał 

myśl udziału w tej, jak mówi, afe 
rze. „To pachniało już wyraźnie 
szpiegostwem“, wtedy już nie u- 
ważał londyńskiej grupy za swój 
ośrodek dyspozycyjny, nie uważał 
się za ich mandatariusza. Odma
wiał im prawa mieszania się do 
spraw kraju.

■Ppłk Hynek zamordowany 
przez andersowców

W tym czasie przyjechała jako 
repa tri antka kurierka od której 
dowiedział się że ppłk. Hynek, kie 
równik londyńskiej bazy we Wło
szech, ten sam, który w czasie 
okupacji przewiózł na samolocie 
do Londynu części V 2, został na 
tle rywalizacji między Londynem 
i Włochami zamordowany przez 
ludzi z Włoch. Chodziło m. inn. o 
zawładnięcie milionem dolarów, 
które były w jego dyspozycji.

Fakt ten, według Rzepeckiego, 
znamionował zupełny już rozkład, 
jaki zachodził we Włoszech.

Dokąd prowadzi 
równia pochyła

Rzepecki zostaje aresztowany. 
W  24 godsziny po aresztowaniu 

.okazują mu w śledztwie doku 
ment, wskazujący na to, że grani
ca ich opozycji została przekro - 
czona. Znaleziono materiały, k tó 
re nie powinny były stać się przed 
młotem ich zainteresowania. Taki 
dokument wystarczy na to, by rzu 
cfć na nich oskarżenie, z którego

oczyścić się nie można. Zrozumiał, 
że trzeba się zdecydować na opera 
cję chirurgiczną — że wtedy mo
że pewna ilość ludzi dozna wpraw 
dzie krzywdy, ale znacznie więk- 
cza ocaleje. Wtedy zdecydował się 
na dekonspirację. Wtedy zawiada
mia kogo może by postępował 
tak jak on. Że są względy wyższe, 
które każą likwidować konspira
cję.

Zrozumiał, jak mówi, byli w y 
eksploatowani przez czynniki i ro
dzime i obce, co postawiło ich w 
sytuacji bez obronienia.

Na tym Rzepecki skończył swo
je zeznania. Dalszy ciąg rozprawy 
jutro.

NAMIĘTNOŚĆ KOLEKCJONOWA 
N IA  ZNACZKÓW DOPROWADZI
ŁA DO ZBRODNI. Przed sądem pa
ryskim stanął Michał Gieysztor, o- 
skarżony o napad rabunkowy w ce
lu zdobycia kolekcji znaczków pocz
towych. Ofiarą napadu padły trzy oso 
by, z których jedna zmarła. Sąd ska
zał zbrodniczego amatora filatelisty
ki na karę śmierci.

*
SŁAWNA STATUA WOLNOŚCI 

STOJĄCA W ZATOCE NOWOJOR-. 
SKIEJ MA SZEŚĆDZIESIĄT LAT. 
Jest ona dziełem francuskiego rzeź
biarza Fryderyka Bartholdi i stanowi 
dar, złożony ludowi amerykańskiemu 
przez lud francuski w 1886 roku. U- 
mieszczono ją u wejścia do portu na 
wysepce Bedloe. Waży ona ponad dwie
ście ton i mierzy 46 metrów.

*
GWIAZDY FILMOWE ZDOBYWAJĄ 

SŁAWĘ POD PRZYBRANYMI NAZWI
SKAMI. Greta Garbo nazywa sie w 
rzeczywistości Greta Gustoffson, Clau
dette Colbert — Lily Cauehoin, Marlena 
Dietrich — Magdalena von Losch, Gin
ger Rogers — Virginia McMath, Joan 
Crawford — Billie Cassin, Gary Cooper
Wr.ii,r*.n w  • , per' Wallace Beery — Wallace Webster, Fredric March —
Frederic McIntyre Bickel, Boris Kar- 
lotr — Charles Edward Pratt. Wystę
powanie pod pseudonimem jest najczę
ściej podyktowane chęcią zamienienia 
nazbyt pospolitego nazwiska na bar
dziej atrakcyjne.

*
W OBERSALZBERGU W WYNIKU 

DZIAŁANIA BOMB „SPROSZKOWA 
NE“ ZOSTAŁO PÓŁ MILIARDA MA 
KŁK. Znajdowały się tam reprezenta 
cyjne budowle partii hitlerowskej, bu 
“owane z niesłychaną rozrzutnością 
Miały one dostarczyć wszelkich możli
wych luksusów byłym władcom Trzeciej 
Rzeszy. Tutaj w pobłiżu siedziby „są 
Mego Fuehrera“ Berchtengaden, próbo- 
wano stworzyć coś w rodzaju pokazowe 
go azylum hitleryzmu. Sto milionów 
Marek pochłonęły' koszty budowy „do
mu dyplomatów“. Dzisiaj prawie wszyst 
kie te budowle są ruinami.

♦
JUŻ- STAROŻYTNI RZYMIANIE 

POSIADALI INSTALACJE CENTRAL
NEGO OGRZEWANIA. W ścianach I 
Pod podłogą domów bogatych patrycju- 
szy przechodziły rury, przez które prze
puszczano gorące powietrze z paleni
ska, znajdującego się poza domem. W 
ten sposób w okresie zimowym tempe
ratura w mieszkaniu podnosiła się 1 lu
dzie sprzed 2000 lat korzystali z ta
kiego samego komfortu, jak dzisiaj 
mieszkańcy nowoczesnych bloków.

★
NAJWYŻSZY KOMfN W SWIECIE 

MIERZY 400 STOP, TJ. OKOŁO 130 
METRÓW. Znajduje się on w Birmin
gham w Anglii w stacji elektrycznej. 
W planie przewidziana jest budowa 
drugiego takiego samego komina tuż 
przy pierwszym, aby na swojej wynio
słości nie czuł się taki samotny.

I SZKŁO ZNALAZŁO JUŻ SWEGO 
RYWALA. W przemyśle budowlanym 
na Kaukazie stosuje się następujące ino 
wacje: metalową siatkę zanurza się na 
kilka sekund w roztworze laku aceto
nowego. Po przesuszeniu siatki po
wstaje arkusz giętkiego, nie tłukącego 
się szkła, które z powodzeniem służy 
do wstawiania w otwory fasad i klatek 
schodowych. Ten nowy gatunek „szkła“ 
posiada już w chwili obecnej pod wie
loma względami przewagę nad szkłem 
zwyczajnym. W toku są próby zwięk
szenia przezroczystości tego nowego 
szkła przez zastąpienie laku acetonowe
go innym materiałem.

♦
BASTYLIA ZOSTAŁA ZBURZONA 

PRZEZ LUD PARYSKI W 1889 ROKU, 
ALE KLUCZ CD NIEJ PRZECHOWY
WANY JEST JAKO ZABYTEK MU
ZEALNY. Znajduje się on w domu Je
rzego Waszyngtona w Mount Vernon 
w stanie Wirginia w Ameryce. Klucz 
ten podarowany został pierwszemu pre
zydentowi Stanów Zjednoczonych przez 
markiza de Lafayette, jednego z aktyw
nych uczestników wielkiej rewriluc^ 
franeuskiej I bojownika o wolność, Sta
nów Zjednoczonych.
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